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c m K E Y S T O N E I i e d e ° ranek plac Opery w Paryżu przybrał wyg ląd taki jak Studnia Trzech Braci w Cies 
r U : C A F okupacji niemieckiej. Amerykański reżyser Vincente Minel l i nakręcał tu fragment W r 810 mieJi snotklć sie tn b r ^ l a 

! f dmn Pt. „Czterech rycerzy Apokal ipsy" . Oto scena na tarasie „ c \ f ć de la P a i x " ko. C t e L k o i M i e s z l o i za lo ïyT C 
Cieszynie. 

Lesz-
Cieszyn 

D o końca roku zakłady w Jelczu opnści 200 autobusów Narciarze nie czekają na pierwszy śnieg. Biegacze rozpoczęli już w Zakopanem trening na rolkach 

Złota polska jesień! Od wczesnego ranka do późnego Popularni aktorzy Zbyszek Cybulski 
popołudnia warszawskie parki są tłumnie odwiedzane (na motocyklu) i Bogumił Kobiela 

N a f l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Nadesła ł : 

p. M I C H E L D A N C E 

35, rue des Bons Raisins 

Ruei l -Malmaison 

Seine-et -Oise 

P R Z Y P O M I N A M Y — 
KOlVKVRS T R W 4 

1 częsc południowo-wschodniej Franc j i nawiedziła klęska powodzi powodując 
śmiertelne ofiary i wyrządzając poważne szkody materialne. W o d a wtargnęła na pola 
uprawne 1 do miast, m.in. Aubusson, Montluęon, Cahors Brive, Tulle. 25 tys. osób zostało 
bez dachu nad głową. N a zdjęciu jedna z ulic Montluęon. Pod wodą drugi wróg — muł 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e 



Do Czytelników „Tijgodnika Polskiego!" 

NA SZLAKACH POLSKIEJ EMIGRACJI 
OPRACUJMY WSPÓLNIE JEJ DZIEJE! 

' Drogi Czytelniku! 
Od dłuższego już czasu napływają do redakcji listy świadczące 

o zainteresowaniu Czytelników „Tygodnika Polskiego" dziejami 
Emigracji. Otrzymujemy [nieraz bardzo ciekawe materiały doty-
czące udziału Polaków-emigrantów 'w kampaniach drugiej wojny 
światowej, w Ruchu Oporu. Czytelnicy piszą również o swoich 
przeżyciach w obozach koncentracyjnych i jenieckich, w hitle-
rowskich więzieniach podczas okupacji. Wszystko to składa się 
na bogatą i jakże barwną, o zmiennych kolejach losu, historię 
emigracji polskiej we Francji i w Belgii. 

Ajgoclnik 
mmmÊm PoLski 
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Smutek i zaduma towa-
rzyszą n a m w pierwszych 
dniach listopada. Gdzie-
kolwiek jesteśmy, pamię-
cią sięgamy wstecz do mi-
nionych dni, kiedy ci co 
odeszli, byli jeszcze razem 
z nami. 

Nas tępny numer 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " 

przyniesie 
a r tyku ły i reportaże : 

Już dziesięć lat. (O j u b i -
leuszu Zespo łu P ieśn i i 
T a ń c a „ M a z o w s z e " ) 
Z a m o ś ć — tw ie rdza z ło -
tego w i e k u (ko le jny r e -
portaż na żądanie Czy te l -
n i k ó w ) 
L o u v r e — W a r s z a w i e (o 
w i e l k i e j « ^ s t a w i e z aby t -
k ó w sztuki starożytnej ) 
Qu inza ine França i se ( r e -
portaż o Dn iach K u l t u r y 
F r ancusk i e j w Polsce ) 
„To by łby mecz" , czyli o 
polskich p i łkarzach w e 
F ranc j i . 

Pragnąc przyczynić się do zba-
dania tych dziejów, do szczegó-
lowego opracowania ich w przy-
szłości, postanowiliśmy otworzyć 
specjalną rubrykę na lamach 
pisma. W związku z tym zwra-
camy się do Ciebie, Drogi Czy-
telniku i Czytelniczko z apelem 
o nadsyłanie nam: wspomnień 
osobistych z przeżyć okupacyj-
nych, czy wojennych, relacji za-
słyszanych, dokumentów i zdjęć 
dotyczących różnych okresów, 
czasów ostatniej wojny lub daw-
niejszych, wszelkich perypetii 
emigracyjnych z codziennego 

życia (w pracy, obozach ,,dipi-
sów", w katastrofach kopalnia-
nych i in.). Bardzo ciekawe by-
łyby wspomnienia z początku 
naszego stulecia, z okresu mię-
dzywojennego, wielkiego kryzy-
su lat trzydziestych. Mogą to 
być również zasłyszane i przeka-
zane przez rodziców czy dziadów 
dzieje emigracji ubiegłego stu-
lecia. 

Za materiały zakwaliiikowane 
do druku redakcja będzie oczy-
wiście płacić. Wspomnienia, opo-
wiadania, relacje powinny być 
rzeczowe, zawierać jak najwię-
cej ścisłych danych, dat i faktów. 
Chodzi o to aby były istotnie 
ciekawe i wartościowe z punktu 
widzenia historii polskiej emigra-
cji. Nie trzeba w tym celu być 
koniecznie pisarzem, czy dzien-
nikarzem. Należy tylko pisać rze-
telnie, uczciwie, obiektywnie i 
zgodnie z prawdą. Opracowania 
stylistycznego w razie koniecz-
ności dokona redakcja. Jeżeli 
ktoś wolałby swoje wspomnienia 

P a m i ę c i z m a r ł y c h 

P a m i ę t a m y o tych, co odeszli od nas na zawsze, i o naszych b l iskich zmar łych 
z rodz iny, i o naszych n i ezna jomych a r ó w n i e b l iskich z narodu . P a m i ę t a m y 
i o tych, których zabra ł a n a m starość, choroba , nieszczęśl iwy w y p a d e k , 
i o tych, których zab ra ł a n a m w o j n a , po leg łych w bo ju , zamęczonych w o b o -
zach. Jak co roku w Dn iu Z m a r ł y c h p o r z ą d k u j e m y I u b i e r a m y k w i a t a m i 
dziesiątki tysięcy polskich mog i ł żołnierskich. T y m i o f i a r am i zapłaci l iśmy 
w y s o k ą cenę za wo lność nie ty lko naszego k r a j u , za p o k ó j nie ty lko d la 
Polski . I o tym p r zypominamy w D n i u Zmar ł ych . Cześć Ich pamięci l 

przekazać w iormle ustnej, „Ty-
godnik Polski" postara się wy-
słać swojego reportera. Wystar-
czy w takim wypadku list od 
Ciebie — Czytelniku — z wska-
zaniem adresu i określeniem kie-
dy możesz przyjąć naszego re-
portera. 

Otwierając naszą rubrykę spo-
dziewamy się także polemiki i 
dyskusji. Przyjmiemy je z radoś-
cią. Nadsyłajcie nam uwagi o 
publikowanych materiałach, uzu-
pełnienia, sformułowania innego 
punktu widzenia. Będziemy je 
ogłaszali. 

A więc Drogi Czytelniku, Dro-
ga Czytelniczko: do dzieła! Pójdź-
my szlakami Emigracji! Opraco-
wujmy wspólnie jej dzieje! Go-
rąco Cię do tego wzywamy 1 
mamy nadzieję, że rubryka „Z 
Dziejów Emigracji" cieszyć się 
będzie powodzeniem. 

Czekamy na materiały, listy, 
polemiki, propozycje rozszerze-
nia naszego projektu. 

Z serdecznym 
pozdrowieniem 

Redakcja 
„ T y g o d n i k a Polskiego" 

Uroczysta 
i bogata 
„ g u m z A i N E 
FRANÇAISE 
w Polsce 

W M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
s z a w i e , p o d s t a r o ż y t n y m r o g i e m o b -
f i t o ś c i z b i a ł e g o m a r m u r u , z k t ó r e g o 
w y c h y l a ł y s i ę b a r w y P o l s k i i F r a n -
c j i , j a k b i a ł e , c z e r w o n e i n i e b i e s k i e 
k w i a t y — m i n i s t e r b u d o w n i c t w a F r a n -
c j i , P i e r r e S u d r e a u , u r o c z y ś c i e z a -
i n a u g u r o w a ł Q u i n z a i n e F r a n ç a i s e , 
D n i K u l t u r y F r a n c u s k i e j w P o l s c e . 
D n i t e r o z p o c z ę ł o o t w a r c i e w y s t a w y 
z a b y t k ó w s z t u k i s t a r o ż y t n e j , p r z e k a -
z a n y c h p r z e z p a r y s k i L o u v r e — W a r -
s z a w i e , j a k o w i e l o l e t n i d e p o z y t m u -
z e a l n y . 

I s t o t n i e , j a k z r o g u o b f i t o ś c i , p o -
s y p a ł y s i ę w c i ą g u 2 t y g o d n i i n t e -
r e s u j ą c e i r ó ż n o r o d n e i m p r e z y k u l t u -
r a l n e . B l a s k u t e j „ Q u i n z a i n e F r a n -
ç a i s e " d o d a ł a o b e c n o ś ć w P o l s c e k i l -
k u n a s t u z n a k o m i t y c h p r z e d s t a w i c i e l i 
f r a n c u s k i e j k u l t u r y , n a u k i i s z t u k i . 

G o ś c i ł w i ę c w P o l s c e p r o f . J e a n 
F a b r e , w y b i t n y h i s t o r y k l i t e r a t u r y , 
z n a w c a p o l s k i e g o O ś w i e c e n i a i t w ó r -
c z o ś c i M i c k i e w i c z a , z a g r a n i c z n y c z ł o -
n e k P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k i p r z e -
w o d n i c z ą c y f r a n c u s k i e g o k o m i t e t u 
w s p ó ł p r a c y u n i w e r s y t e c k i e j z P o l s k ą ; 
g o ś c i ł p r o f . J e a n B o u r i ł l y , k i e r o w n i k 
n o w o o t w a r t e j n a U n i w e r s y t e c i e w 
P a r y ż u k a t e d r y f i l o l o g i i p o l s k i e j , o d -
z n a c z o n y w c z a s i e b i e ż ą c y c h D n i z a 
t ł u m a c z e n i e p o e z j i S ł o w a c k i e g o n a 
f r a n c u s k i ; g o ś c i ł P a u l C a z i n , z a s ł u -
ż o n y , d o s k o n a ł y t ł u m a c z „ P a n a T a -
d e u s z a " — w s z y s c y w y p r ó b o w a n i 
p r z y j a c i e l e p o l s k i e j k u l t u r y . 

F r a n c u s c y t w ó r c y f i l m o w i p r z e d -
s t a w i a l i o s o b i ś c i e p o l s k i e j p u b l i c z -
n o ś c i k i l k a n a j l e p s z y c h f i l m ó w f r a n -
c u s k i c h o s t a t n i c h lat . B y l i w ś r ó d 
n i c h — „ K s i ą ż ę P o e t ó w " J e a n C o c -
t e a u — t w ó r c a f i l m u „ T e s t a m e n t 
O r f e u s z a " , A l b e r t L a m o r i s s e , M a r c e l 

Dokończenie na str. 6 



W A S Z Y N G T O N 

O b e c n ą k o ń c o w ą f a z ę k a m p a n i i p r o -
p a g a n d o w e j p r z e d w y b o r a m i p r e z y -
d e n c k i m i w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
( w y b o r y o d b ę d ą s i ę 8 l i s t o p a d a ) c h a -
r a k t e r y z u j ą w z a j e m n e c o r a z o s t r z e j -
s z e a t a k i p e r s o n a l n e o b y d w u k a n d y -
d a t ó w n a p r e z y d e n t a — R i c h a r d a 
N i x o n a (z r a m i e n i a r e p u b l i k a n ó w ) i 
s e n a t o r a J o h n a K e n n e d y ' e g o ( z r a -
m i e n i a d e m o k r a t ó w ) . 

G ł ó w n a k w a t e r a k a m p a n i i w y b o r -
c z e j p r z y w i c e p r e z y d e n c i e N i x o n i e 
p o d a ł a d o w i a d o m o ś c i , ż e s z e f e m 
k a m p a n i i r e p u b l i k a ń s k i e j p r o w a d z o -
n e j w ś r ó d o b y w a t e l i a m e r y k a ń s k i c h 
w E u r o p i e j e s t C a r l S h a v e r , k t ó r y 
d z i a ł a w e F r a n c j i , A n g l i i , N i e m c z e c h 
z a c h . , S z w a j c a r i i , H i s z p a n i i , B e l g i i , 
H o l a n d i i , w e W ł o s z e c h i w k r a j a c l i 
S k a n d y n a w s k i c h . 

R z e c z n i k N i x o n a o ś w i a d c z y ł , ż e r e -
p u b l i k a n i e w w a l c e o .g łosy a m e r y -
k a ń s k i e z a g r a n i c ą k o n c e n t r u j ą g ł ó w -
ną u w a g ę n a E u r o p i e i M e k s y k u . 

A N K A R A 
S ą d c y w i l n y w A n k a r z e o g ł o s i ł z a -

k a z i s t n i e n i a P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j , 
k t ó r a o d 1950 r o k u ( d o 27 .V .1960 r . ) 
r z ą d z i ł a T u r c j ą . 

P a r t i ę t ę z o r g a n i z o w a ł w 1945 r. 
e k s - p r e z y d e n t B o j a r , w s p ó l n i e z e k s -
- p r e m i e r e m M e n d e r e s e m i e k s - p r z e -
v / o d n i c z ą c y m p a r l a m e n t u K o r a l t a n e m . 
W s z y s c y t r z e j s t a n ę l i p r z e d s ą d e m . 

S W I E R D Ł O W S K ? 

Z a k ł a d y „ U r a l e l e k t r o a p a r a t " w 
S w i e r d ł o w s k u w y k o n a ł y n a j w i ę k s z y 
n a ś w i e c i e h y d r o g e n e r a t O r o m o c y 
150.000 k W . M a o n z o s t a ć p r z e z n a -
c z o n y d l a j e d n e j z c h i ń s k i c h e l e k -
t r o w n i w o d n y c h . 

Z a m ó w i e n i e c h i ń s k i e w y k o n a n e z o -
s t a ł o p r z e z f a b r y k ę u r a ł s k ą n a p ó ł 
r o k u p r z e d t e r m i n e m . 

d z e h i s z p a ń s k i e p o w i t a ł y ją z h o n o -
r a m i k r ó l e w s k i m i . 

W e d ł u g p o g ł o s e k k r ą ż ą c y c h w k o -
ł a c h p o l i t y c z n y c h w M a d r y c i e , r z ą d 
H i s z p a n i i z a m i e r z a w y k o r z y s t a ć z a -
m i e r z o n e m a ł ż e ń s t w o d o n y F a b i o l i n a 
r z e c z p s y c h o l o g i c z n e j p o p r a w y s t o -
s u n k ó w h i s z p a ń s k o - b e l g i j s k i c h . 

W A S Z Y N G T O N 

D w i g h t D . E i s e n h o w e r , u k o ń c z y w s z y 
n i e d a w n o 70 lat , s t a ł s i ę n a j s t a r s z y m 
u r z ę d u j ą c y m p r e z y d e n t e m w h i s t o r i i 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

P o p r z e d n i „ r e k o r d " n a l e ż a ł d o p r e -
z y d e n t a A n d r e w J a c k s o n a , k t ó r y z a -
k o ń c z y ł s w o j e u r z ę d o w a n i e w B i a -
ł y m D o m u w 1837 r. , m a j ą c 69 l a t 
I 11 m i e s i ę c y . 

R I O D E J A N E I R O 
r 

D o B a n k u A m e r y k i w N o w y m J o r -
k u n a d e s z ł a z B r a z y l i i s z y f r o w a n a 
d e p e s z a , w k t ó r e j d o m a g a n o s i ę p r z e -
k a z a n i a 20 m i l i o n ó w d o l a r ó w n a k o n -
t o j e d n e g o z b a n k ó w b r a z y l i j s k l c l i . 
D e p e s z a n a d a n a b y ł a t a j n y m s z y f r e m , 
s t o s o w a n y m w y ł ą c z n i e w m i ę d z y n a -
r o d o w y c h o b r o t a c h b a n k o w y c h . 

O k a z a ł o s i ę j e d n a k , ż e s a m a z n a j o -
m o ś ć t e g o s z y f r u b y n a j m n i e j n i e w y -
s t a r c z a , b y z o s t a ć m i l i o n e r e m . P i e n i ę -
d z y d o B r a z y l i i n i e w y s ł a n o , a o s z u s t , 
k t ó r y p o s i a d ł z n a j o m o ś ć s z y f r u i n a -
d a ł d e p e s z ę , z o s t a ł a r e s z t o w a n y . 

D E L H I 

R z ą d I n d i i , a b y z a p o b i e c o d p ł y w o -
w i r e z e r w d e w i z o w y c h , w p r o w a d z i ł 
d a l e k o i d ą c e o g r a n i c z e n i a i m p o r t o w e . 
D o t y c z ą o n e 107 k a t e g o r i i t o w a r ó w 
I m p o r t o w a n y c h , o d w h i s k y p o c z y n a -
j ą c , p o p r z e z m e d y k a m e n t y , a ż p o w y -
r o b y p r z e m y s ł u m e t a l o w e g o i e l e k -
t r y c z n e g o . 

O g r a n i c z e n i a t e m a j ą t r w a ć p r z e z 
n a j b l i ż s z e s z e ś ć m i e s i ę c y i p o z w o l ą 
I n d i o m z a o s z c z ę d z i ć 30 m i l i o n ó w r u -
p i i , c z y l i p r z e s z ł o 6' m i l i o n ó w d o l a -
r ó w . 

K I E R M A S Z E P O L S K I E 
w e F R A N C J I 

s t a r an i em f r ancusk i e j f i rmy impor -
t o w e j „ P r o p o l " otwarty został w 
piątek 7 paźdz iern ika w j e d n y m z 
na jp iękn ie j szych d o m ó w t o w a r o w y c h 
P a r y ż a „ A u Bon M a r c h é " — k i e r -
masz polskich a r t y k u ł ó w codziennego 
użytłcu (patrz zdjęcie ) . 

W ciągu dwóch tygodni paryżanie 
mog l i n a b y w a ć różne ar tyku ły — od 
porcelany, kryszta łów, a p a r a t ó w f o -
tograf icznych poprzez popu la rne w e 
F r a n c j i w y r o b y cepe l iowskie do k o n -
s e r w rybnych i w ó d e k . Z okaz j i k i e r -
maszu czynna b y ł a równ ież res tau -
r a c j a polska, k tóra cieszyła się u 
smakoszów dużym powodzen iem. 

N a inaugurac j ę k ie rmaszu p rzyby ł 
przedstawic ie l f r ancusk iego minister -
s twa ekonomiki — Dietr ich oraz w i e -
le osobistości ze św ia ta hand lowego . 

Z e strony po lsk ie j obecni by l i : 
charge d ' a f f a i r e s A m b a s a d y P R L w 
P a r y ż u — Wlechecki , r adca hand lo -
w y — K r u c z k o w s k i i konsul gene -
ra lny F R L w P a r y ż u — W y c h o w a -
niec. 

Zespó ł artystyczny przy L i ceum 
Po l sk im w P a r y ż u — w stro jach k r a -
kowsk i ch — w y k o n a ł k i lka pieśni 
l udowych . 

O twa rc i e k ie rmaszu i restaurac j i 
odby ło się w m i ł e j atmosferze, w ś r ó d 
dużego za interesowania publiczności, 
ktćra już p ierwszego w ieczoru m a s o -
w o k u p o w a ł a polskie artykuły . 

Z in ic j a tywy dyrektora h a n d l o w e -
go f i r m y „Propo l " , A n d r é Capitaine, 
k ie rmasze o tym s a m y m charakterze 
odwiedzą Mu łhouse , Nancy , Metz, 
Caën i Brest . 

M A D R Y T 

D o n a F a b i o l a d e M e r a y A r a g o n , 
k t ó r e j ś l u b z m ł o d y m k r ó l e m B e l -
g ó w , B a u d o u i n e m , o d b y ć s i ę m a 
15 g r u d n i a w B r u k s e l i , p r z y b y ł a w 
p a ź d z i e r n i k u d o M a d r y t u , g d z i e w ł a -

Sukces 
polskiej tancerki 

M ł o d a , u ta l en towana tancerka po lska 
A l i c j a Bon iuszko solistka Ope ry B a ł -
tyckie j w G d a ń s k u odniosła w i e lk i 
sukces z d o b y w a j ą c na M i ę d z y n a r o d o -
w y m K o n k u r s i e T a ń c a w Verce l l i 
( W ł o c h y ) I I nag rodę ( I nag rody nie 
przyznano) . 

Polska książka naukowa zdobywa 
rynek f r a n c u s k i 

W W I T R Y N I E m i ę d z y n a r o d o w e j 
księgarni „Presses U n i v e r s i -
ta i res " przy rue Sou f f l o t w 
Pa ryżu , p o d w i e l k ą k o l o r o w ą 

f o t o g r a f i ą p r z e d s t a w l a j a c ą W a ł y 
C h r o b r e g o w S z c z e c i n i e — l e ż a ł y 
p r z e z p i e r w s z y t y d z i e ń p a ź d z i e r n i k a 
same polskie książki. 

W y s t a w a p o l s k i e j k s i ą ż k i n a u k o -
w e j , z o r g a n i z o w a n a w s p ó l n i e p r z e z 
„ P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s " o r a z p r z e z 
P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e , 
o b e j m o w a ł a 130 t y t u ł ó w p o l s k i c h 
k s i ą ż e k n a u k o w y c h z r ó ż n y c h d z i e -
d z i n . 

C h o d z i ł o m i a n o w i c i e o z a p r e z e n t o -
w a n i e c z y t e l n i k o w i f r a n c u s k i e m u 
t y l k o t y c h k s i ą ż e k , k t ó r e o d p a ź d z i e r -
n i k a z n a j d u j ą s i ę w d e p o z y c i e k s i ę -
g a r n i „ P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s " , a t y m 
s a m y m są d o n a b y c i a d r o g ą w y s y ł k o -
w ą z P o l s k i ( w p r z e c i ą g u 2 t y g o d n i 
o d k a ż d o r a z o w e g o z a m ó w i e n i a ) . A z a -
t e m po lska ks iążka n a u k o w a p r a k -
t y c z n i e we s z ł a już na rynek czytel -
niczy F ranc j i . 

P a r y s k a w y s t a w a b y ł a o d p o w i e d -
n i k i e m w y s t a w y , j a k ą „ P r e s s e s U n i -
v e r s i t a i r e s " m i a ł a w c z e r w c u w K r a -
k o w i e . O b e c n i e dyrektor P a ń s t w o w e -
go WydaAvnictwa N a u k o w e g o A d a m 
B r o m b e r g p o d p i s a ł w P a r y ż u w i m i e -
n i u s w e g o w y d a w n i c t w a f o r m a l n ą 
u m o w ę o w s p ó ł p r a c y z w y d a w n i c -
t w e m f r a n c u s k i m . 

U m o w a p rzew idu j e , ż e : 1) w d e p o -
z y c i e k s i ę g a r n i P W N - u w P o l s c e b ę -
d z i e t a k a s a m a i l o ś ć k s i ą ż e k f r a n -
c u s k i c h , j a k i l o ś ć k s i ą ż e k p o l s k i c h w 
„ P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s " w e F r a n c j i ; 

2) w y d a w n i c t w o f r a n c u s k i e z o b o -
w i ą z u j e s i ę r e k l a m o w a ć k s i ą ż k i P W N 
w s p e c j a l n y m b i u l e t y n i e ; 

3) o k r e ś l a s i ę t y t u ł y 6 p o l s k i c h i 
6 f r a n c u s k i c h k s i ą ż e k n a u k o w y c h , 
k t ó r e z o s t a n ą w y d a n e w s p ó l n i e ( d l a 
F r a n c j i p o f r a n c u s k u , d l a P o l s k i p o 
p o l s k u ) . 

P o n i e w a ż „ P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e s " 
z a j m u j e s i ę p u b l i k a c j ą p r a c j e d y n i e 
z d z i e d z i n y h u m a n i s t y k i — d y r . 
B r o m b e r g z a w a r ł j e s z c z e d o d a t k o w ą 
u m o w ę z w y d a w n i c t w e m G a u t h i e r -
V l l l a r s o w y d a n i e 4 p r a c p>olskich a u -
t o r ó w z d z i e d z i n y f i z y k o c h e m i i i m a -
t e m a t y k i . 

W . s u m i e w p r z y s z ł y m r o k u u k a ż e 
s i ę w e F r a n c j i 10 p o l s k i c h p r a c n a u -
k o w y c h w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

— Ks i ążka po lska — p o w i e d z i a ł 
wiceprezes Stowarzyszen ia W y d a w -
c ó w Francuskich, P a u l Angou l yen t — 
ma w i e l u p rzy jac ió ł w e F ranc j i . N a -
we t ci, którzy nie zna j ą j ęzyka po l -
skiego, interesują się nią, pon ieważ 
nam, Francuzom, bl iskie są myś l i 
zawar te w pub l ikac j ach polskich. 

C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " p r a g n i e -
m y p o i n f o r m o w a ć , ż e P a u l A n g o u v e n t 
m a w d o m u p o w a ż n y z b i ó r k s i ą ż e k 
o P o l s c e . 

N a u k o w c ó w z e b r a n y c h n a w y s t a -
w i e b a r d z o I n t e r e s o w a ł y w y d a w n i c -
t w a z d z i e d z i n y m a t e m a t y k i . 

— Cieszę się — m ó w i prof . Jean 
F a b r e z Sorbony, w y k ł a d o w c a h i s t o r i i 
d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e j l i t e r a t u r y f r a n -
c u s k i e j I k i e r o w n i k k a t e d r y l i t e r a t u -
r y p o l s k i e j — że mo i studenci będą 
mieï i teraz o w ' e l e łatw"e;:szy dostęp 
do książki po l sk ie j niż d awn i e j . W y -
d a j e m i się także, że ks iążka polska 
w ks ięgarn i „Presses Un ivers i ta i res " , 
instytucj i m a j ą c e j duże doświadcze -

nie i t radyc je , zna jdz ie l icznych a m a -
i o r ó w nie tylko w ś r ó d tych n a u k o w -
c ó w lub studentów, którzy zna j ą j ę -
zyk polski — myś lę o ks iążkach tech-
nicznych, bo cy f ry i w z o r y ab s t r ak -
cy jne nie zna j ą żadnych j ęzykowych 
bar ier . 

N i e t y l k o z a i n t e r e s o w a n i n a u k o w -
c y o g l ą d a l i p o l s k ą w y s t a w ę . D o k s i ę -
g a r n i n a S o u f f l o t w c h o d z i l i r ó w n i e ż 
z u p e ł n i e p r z y p a d k o w i p r z y c h o d n i e . 
W ś r ó d o d w i e d z a j ą c y c h b y ł o w l e u P o -
l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h n a s t a ł e w P a -
r y ż u . P o l s k ą k s i ą ż k ą n a u k o w ą z a i n -
t e r e s o w a l i s i ę t e ż f r a n c u s c y t ł u m a c z e . 
N a w y s t a w i e b y ł a p. A n n a Posncr , 
k t ó r a t ł u m a c z y j u ż „ E k o n o m i ę p o l i -
t y c z n ą " O s k a r a L a n g e . B y ł t e ż p . 
G u t h a r t , k t ó r y p r z e t ł u m a c z y ł z n a n ą 
p o w i e ś ć f g n t a s t y c z n o - n a u k o w ą p o l -
Ł k l e g o p i s c r z a L e m a p t . „ A s t r o n a u c i " 
— k s i ą ż k a t a u k a z a ć s i ę m a n i e d ł u g o 
n a k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ G a l l l m a r d " 
w p o p u l a r n y m , t a n i m w y d a n i u — 
i s z u k a ł n a w y s t a w i e p o z y c j i z d z i e -
d z i n y p o p u l a r n o - n a u k o w e j , k t ó r ą p o 
„ A s t r o n a u t a c h " m ó g ł b y z a p r e z e n t o -
w a ć s w e m u w y d a w c y . W e d ł u g z d a -
n i a p . G u t h a r t a na polską książkę 
jest obecnie , m o d a " , zaś po lska ks iąż -
ka n a u k o w a m a na ca łym świecie 
bardzo dob rą markę . 

Na wystawie polskiej książki naukowej w Paryżu. 



Wśród 
Rodaków 
na szerokim 
świecie 

^ » . o t o l ' i s a r z y 
P Ols K o - B r a z y l l j s k i c h w K u r y t y b i e 
p o s t a w i ł o s o b i e z a c e l o p r a c o -
w a n i e d z i e j ó w w y c h o d ź s t w a p o l -
s k i e g o w B r a z y l i i . K o ł o m a z a -
m i a r w y d a w a ć w ł a s n y m i e s i ę c z -
n i k — „ P r z e g l ą d P o l s k i " . 

A . W z r o s t p o c z y t n o ś c i k s i ą ż e k 
p o l s k i c ł i w y k a z u j e s t a t y s t y k a b i -
b l i o t e k w T o r o n t o . , w K a n a d z i e . 
W ś r ó d k s i ą ż e k o b c o j ę z y c z n y c h l i -
t e r a t u r a p o l s k a z a j m u j e d r u g i e 
m i e j s c e . 

A . H o ł d p a m i ę c i J ó z e f a K a r g e , 
z ł o ż y ł a P o l o n i a i p r z e d s t a w i c i e l e 
u n i w e r s y t e t u w P r i n c e t o n , U S A . 
J ó z e f K a r g e w y e m i g r o w a ł d o 
A m e r y k i p o k l ę s c e p o w s t a n i a w 
1848. W A m e r y c e o d z n a c z y ł s i ę w 
c z a s i e w o j n y d o m o w e j i o t r z y m a ł 
s t o p i e ń g e n e r a ł a . O d 1870 r o k u b y ł 
p r o f e s o r e m l i t e r a t u r y i j ę z y k ó w 
e u r o p e j s k i c h n a u n i w e r s y t e c i e w 
P r i n c e t o n . Z m a r ł y w 1892 r o k u J ó -
z e f K a r g e n a l e ż a ł d o c z o ł o w y c h 
p o s t a c i ó w c z e s n e j p o l s k i e j e m i -
g r a c j i . 

^ p e ł n e w y d a n i e k o r e s p o n d e n -
c j i J ó z e f a C o n r a d a - K o r z e n i o w s k i e -
g o w j ę z y k u a n g i e l s k i m p r z y g o -
t o w u j e w y d a w n i c t w o o x f o r d z k i e 
w A n g l i i . 

jf. Z n a n y l o t n i k p o l s k i , k p t . B . 
O r l i ń s k i , k t ó r y w 1926 r a k u o d -
b y ł r e k o r d o w y l o t n a t r a s i e W a r -
s z a w a — T o k i o — - W a r s z a w a , m i e s z k a 
o b e c n i e w K a n a d z i e , g d z i e p r a -
c u j e w z a k ł a d a c h l o t n i c z y c h . 

^ D r u ż y n a p U k a r s k a w S y d -
n ^ a u s t r a l i j s k a „ P o l o n i a " , o d -
n i o s ł a d w a p i ę k n e z w y c i ę s t w a : 
w y g r a ł a m e c z z , , B l a c k t o w n " — 
2 : 1 i z j u g o s ł o w i a ń s k ą „ D a l -
m a t i n a c " — 4 : 1 . 

A T y s i ą c c r u s e i r o s n a b u d o w ą 
S z ^ ł T y s i ą c l e c i a p r z e k a z a ł z a 
p o ś r e d n i c t w e m K o n s u l a t u P R L w 
K u r y t y b i e J ó z e f K u r y ł o z S a n -
ta R o s a w B r a z y l i i . 

^ O f i a r n y d z i a ł a c z p o l o n i j n e g o 
r u c h u r o b o t n i c z e g o , W ł a d y s ł a w 
W e r n e r , s e k r e t a r z T o w a r z y s t w a 
Ł ą c z n o ś c i z P o l s k ą w D e t r o i t , 
z m a r ł w D e t r o i t , w U S A . 

^ D r E u g e n i u s z N a r g l e ł l o , w y -
b i t n y s p e c j a U s t a c h o r ó b p ł u c n y c h 
z o s t a ł n a c z a l n y m d y r e k t o r e m 
s z p i t a l a w B e r k l e y H e i g h t s w 
U S A . 

^ M a p ę o k r ę g u w a s z y n g t o ń -
s k i e g o o p r a c o w a n ą p r z e z p o l s k i e g o 
k a r t o g r a f a . T e o d o r a K a l e c k i e g o , 
w y d a n ą w 1863 r . o f i a r o w a ł M u -
z e u m P o l s k i e m u w A m e r y c e , 
p . T a d e u s z S t r u g i e l s k i w C h i c a g o . 

A. W i c e p r e z e s Z a r z ą d u G ł ó w n e -
g o K o n g r e s u P o l o n i i K a n a d y j -
s k i e j , J a n N o w i c k i , z m a r ł w W i n -
n i p e g , p r z e ż y w s z y 71 l a t . 

A. D z i e j e e m i g r a c j i p o l s k i e j w 
S a n t a C a t a r i n a , o p r a c o w u j e z n a -
n y d z i a ł a c z p o l o n i j n y , d r F e l i k s 
W o r p a c n o w s k i . 

^ „ N a r t o j a k " , t o w y n a l a z e k p-
A l . W o ź n i a k a z A n g l U . J e s t t o 
c o ś p o ś r e d n i e g o m i ę d z y n a r t a m i 
a k a j a k i e m . 

A, N a z w ę „ w a r s z a w a " n o s i "w 
D e t r o i t j e d e n z p a r k ó w m i e j s k i c h , 
k t ó r y j e s t u l u b i o n y m m i e j s c e m 
o d p o c z y n k u i z a b a w P o l o n i i . 

A. W C a p e t o w n , w A f r y c e , 
m i e s z k a o k . 200 P o l a k ó w . N a 
U n i w e r s y t e c i e w C a p e t o w n j e s t 
d w ó c h p r o f e s o r ó w P o l a k ó w — 
M . M i s z e w s k l i B . S o l t y ń s k i . 

T A J E M N I C E P O T I G N Y 
Jedna z ulic Pot igny w s a m y m sercu departamen-

tu C a l v a d o s nosi n a z w ę — Rue de V a r s o v i e . Bo 
Francuzów i P o l a k ó w ł ą c z y tu m o ż e c o ś w i ę c e j , 
niż gdzie indziej . N ie t y l k o ko leżeńska , w s p ó l n a 
praca na do l e w kopaln i c z y w o g n i u huty w p o -
bliskim M o n d e r v i l l e . Przec ież młodz i żo łn ierze 
z I D y w i z j i Pancerne j gen. M a c z k a z d o b y w a l i 
w 1944 roku Normandię , Caen, Falaise, Chambois . 
Ilu z nich spoczywa , teraz na w i e l k i m po l sk im 
cmentarzu w o j s k o w y m w Langannerie. . . 

N" A U L I C A C H P o t i g n y 
m ó w i s i ę p o p o l s k u . 
P r a w i e p o ł o w ę t e j 

— b l i s k o 3 - t y s i ę c z n e j o -
s a d y s t a n o w i ą P o l a c y . 

Z r e s z t ą t e r a z k o l o n i a p o l s k a 
w P o t i g n y i t a k j e s t m n i e j -
s za . P o w y z w o l e n i u 110 r o -
d z i n r e p a t r i o w a ł o s i ę d o K r a -
j u . A l e i c i p o z o s t a l i w P o -
t i g n y u t r z y m u j ą t r w a ł e i ż y -
w e z w i ą z k i z o j c z y z n ą . 

P r a w d z i w y m o ś r o d k i e m 
k u l t u r y p o l s k i e j j e s t t u t a j 
s z k o ł a . P r o w a d z i j ą p a n W ł a ^ 
d y s ł a w G i n t e r z ż o n ą J a n i n ą . 
P a n W ł a d y s ł a w j e s t p o s t a c i ą 
d o b r z e z n a n ą w ś r ó d P o l o n i i , 
t a k ż e i d a l e k o p o z a g r a n i c a -
m i P o t i g n y . T y s i ą c e m a ł y c h 
J a n k ó w , S t a s z k ó w , H a n e k , 
M a r y ś p r z e z d ł u g i t h 30 l a t 
n a u c z y ł p r z e c i e ż c z y t a ć i p i -
s a ć p o p o l s k u . L e c z p a n W ł a -
d y s ł a w j e s t n i e t y l k o z a s ł u -
ż o n y m n a u c z y c i e l e m . J e s t d o -
r a d c ą i p r a w d z i w y m p r z y j a -
c i e l e m m i e s z k a ń c ó w P o t i g n y . 

SIŁA PANA LEONA 
SŁABEGO 

. w P o t i g n y m o ż n a s o b i e u -
s z y ć u b r a n i e u k r a w c a W a -
c ł a w a M a z u r a i n a p i ć s i ę 
w i n a w C a f é W i k t o r s k i . A l e 
n i e w t y m c e l u p r z y b y l i ś m y 
d o P o t i g n y . T e g o d n i a o d w i e -
d z i l i ś m y o s a d ę n i e z p o w o d u 
a k c j i n i e z w y k ł e j c z y u r o c z y s -
t e j . P o p r o s t u takite p r z y -
p a d k o w e n i e d z i e l n e s p o t k a n i a 
i r o z m o w y . I t a k d o s z ł o d o 
u j a w n i e n i a k i l k u t a j e m n i c l u -
d z i z P o t i g n y . 

W s t a r e j c z ę ś c i k o l o n i i g ó r -
n i c z e j w P o t i g n y m i e s z k a p a n 
L e o n S ł a b y z r o d z i n ą . G o s -
p o d a r z e są n a p r a w d ę p r z e -
m i l i . J u ż p o c h w i l i z j a w i a s i ę 
n a s t o l e z n a k o m i t e b i a ł e w i -
n o . A p a n L e o n o p o w i a d a 
m i s w o j ą z w y k ł ą , r o b o t n i c z ą 
h i s t o r i ę . J a k n i e g d y ś , w 
p r z e d w o j e n n e j P o l s c e , b y ł d e -
l e g a t e m g ó r n i c z y m w k o p a l -
n i „ W i k t o r " n i e d a l e k o S o s -
n o w c a . 

— U j m o w a ł e m s i ę za k o l e -
g a m i i d l a t e g o d y r e k c j a z w o l -
n i ł a m n i e z p r a c y . D a ł a m i 
z łą o p i n i ę 1 c h o c i a ż m i a ł e m 
d o p i e r o t r z y d z i e ś c i l a t , n a -
p i s a ł a , ż e j e s t e m d o r o b o t y 
z a s t a r y . C h o d z i ł e m , p r o s i ł e m 
o d k o p a l n i d o k o p a l n i . N a 
p r ó ż n o . . . N o , i w y j e c h a ł e m d o 
F r a n c j i . C h w a ł a B o g u , p r z e -
p r a c o w a ł e m j e s z c z e d w a -
d z i e ś c i a p i ę ć lat . . . B a r d z o 
m n i e t o b o l a ł o , ż e w P o l s c e 
n i e d o s t a ł e m p r a c y . I w i e 
p a n i , d l a c z e g o ? B o j a b a r d z o 
k o c h a m s w ó j z a w ó d . P r a w -
d a , ż e p r a c a t o c i ę ż k a . A l e 
w y m a g a o n a o d g ó r n i k a n i e 
t y l k o s i ł y , t r z e b a t u j e s z -

c z e s a m o d z i e l n o ś c i i o d w a g i . 
A t e c e c h y z a w s z e n a j b a r -
d z i e j c e n i ę w ż y c i u . 

D z i ś p a n L e o n j e s t j u ż n a 
e m e r y t u r z e . G ł ó w n y m j e g o 
z a j ę c i e m s t a ł o s i ę d o g l ą d a -
n i e k r ó l i k ó w . B y ł y g ó r n i k 
m ó w i o t y m z h u m o r e m , a l e 
t a k ż e z o d r o b i n ą ża lu . . . 

P a ń s t w o S ł a b i m a j ą c z w o r o 
d z i e c i i s z e ś c i o r o w n u k ó w . 
C ó r k i l j u ż d a w n i o o p u ś c i ł y 
P o t i g n y . W a n d a w y s z ł a z a 
m ą ż z a m i s t r z a t r u d n e j s z t u -
k i „ d ż u d o " i w y j e c h a ł a d o 
B o r d e a u x . A H e l a ? H e l a p o 
p r o s t u w r ó c i ł a d o P o l s k i . 

— Z i ę ć w a l c z y ł o w y z w o l e -
n i e N o r m a n d i i , w d y w i z j i g e -
n e r a ł a M a c z k a . I t a k s i ę p o -
z n a l i . W r o k u 1946 o d b y ł s i ę 
ś l u b . M i e s z k a j ą t e r a z w R a -
d o m i u . . . 

H e l e n a i L e o n S ł a b i . N o 
c ó ż , j e d n a z w i e l u p o l s k i c h 
r o d z i n w e F r a n c j i . I c h l o s y — 
t o z w y k ł a h i s t o r i a r o b o t n i -
k ó w e m i g r a n t ó w . C i ę ż k a , c o -
d z i e n n a p r a c a , a l e p r z y t y m 
n i e u s t a n n a p a m i ę ć o r o d z i n -
n y m K r a j u , z a c h o w a n i e g o d -
n o ś c i n a r o d o w e j 1 z d o b y c i e 
s z a c u n k u f r a n c u s k i e g o ś r o d o -
w i s k a , k t ó r e p r z y b y s z o m z 
d a l e k i c h s t r o n u d z i e l i ł o g o ś -
c i n y . 

J a k t o c z a s e m m o ż e z m y l i ć 
n a z w i s k o . B o L e o n S ł a b y n a -
p r a w d ę p o w i n i e n n a z y w a ć s i ę 
S i l n y . O t o j e d n a z t a j e m n i c 
P o t i g n y . 

ZNACZEK 
Z DALEKIEJ AUSTRALII 

D z i ś n i e d z i e l a . A l e p a n a 
S z c z e p a n a G o l b y n i e m a w 
d o m u . P r a c u j e p r z y i n s t a l a -
c j a c h i m o t o r a c h e l e k t r y c z - -
n y c h w k o p a l n i . J a k z w y k l e . . . 

P r z y j m u j e m n i e ż o n a A n -
n a i t r o j e d z i e c i . N a j s t a r s z a 
H e l c i a ( t o j u ż w i d a ć u l u -
b i o n e i m i ę w P o t i g n y ) , p e ł n a 
w d z i ę k u , r o z e ś m i & n a d z i e w -
c z y n a , j e s t r o b o t n i c ą w F a -
l a i s e , w f a b r y c e b i e l i z n y . 
S y n M a r i a n , ś l a d a m i o j c a , p o -
s z e d ł d o k o p a l n i , a S t a c h , 
m i ł y b l o n d y n e k c h o d z i j e s z -
c z e d o s z k o ł y . O b a j c h ł o p c y 
z z a p a ł e m g r a j ą w f u t b o l . 
M a r i a n j u ż o d p a r u l a t b r o n i 
w m i e j s c o w e j d r u ż y n i e b a r w 
P o t i g n y . 

— W s z y s c y b y l i ś m y j u ż w 
P o l s c e ! — p r z e k r z y k u j e s i ę 
m ł o d e p o k o l e n i e G o l b ó w . 

— A j a t o n a w e t t r z y r a -
z y — d o d a j e H e l a . I n a j b a r -
d z i e j p o d o b a m i s i ę K r a k ó w . 

G o l b o w i e t r o s k l i w i e d b a j ą 
n i e t y l k o o t o , a b y d z i e c i 
p i l n i e u c z ę s z c z a ł y d o p o l s k i e j 
s z k o ł y . C h c ą , a b y i c h c ó r k a i 
s y n o w i e n a p r a w d ę d o b r z e p o -

P a m i ą t k o w e f ami l i j ne zdjęcie ca łe j rodziny G o l b ó w . N a zd jęc iu 
p o w y ż e j kopa ln ia rudy żelaza — mie jsce codziennej t w a r d e j 

pracy g ó r n i k ó w z Pot igny 

z n a l i o j c z y s t e s t r o n y r o d z i -
c ó w , z o b a c z y l i j e n a w ł a s n e 
m ł o d e o c z y . I n a t o z b i e r a j ą 
p i e n i ą d z e . I n a t o o s z c z ę d z a -ją-

T y m c z a s e m j u ż p o ł u d n i e . 
P a n S z c z e p a n G o l b a w r a c a z 
n i e d z i e l n e j p r a c y . I t e r a z r o z -
m o w a s c h o d z i s z y b k o n a s t a -
r e , „ m ę s k i e s p r a w y " . B o d o 
p a ń s t w a G o l b ó w p r z y c h o -
d z ą d o d z i ś d ł u g i e l i s t y p o 
a n g i e l s k u , o p a t r z o n e z n a c z -
k i e m z d a l e k i e j A u s t r a l i i . 
D l a c z e g o ? N i e c h ę t n i e o t y m 
m ó w i ą , a l e n i e d z i e l n y a p e r i -
t i f s k ł a n i a d o w s p o m n i e ń . 
B y ł t o r o k 1942... 

— P e w n e g o w i e c z o r u w y -
s z e d ł e m z d o m u z m a l e ń k ą 
H e l c i ą . N a g l e s t a j e p r z e d e 
m n ą d w ó c h m ł o d y c h o b d a r -
t u s ó w . W i d a ć , ż e g ł o d n i . M ó -
w i ą p o a n g i e l s k u . O d r a z u 
o d g a d ł e m , ż e t o s p a d o c h r o -
n i a r z e z a r m i i b r y t y j s k i e j , z a -
g u b i e n i p o p o l a c h N o r m a n d i i . 
W o k ó ł k r ę c i s i ę g e s t a p o . . . 

A l e d e c y z j a S z c z e p a n a b y -
ł a b ł y s k a w i c z n a . 

A n g i e l s c y ż o ł n i e r z e z n a -
l e ź l i s e r d e c z n ą g o ś c i n ę p o d 
p o l s k i m , g O r n i t z y m d a c h e m . 
P e ł n y c h p i ę ć d n i u k r y w a ł a 
i c h r o d z i n a G o l b ó w z n a r a -
ż e n i e m w ł a s n e g o ż y c i a . 
W r e s z c i e k t ó r e g o ś w i e c z o r u 
S t e f a n G o l b a w y p r o w a d z i ł 
g o ś c i n a p o l n ą d r o g ę w i o d ą -
cą n a p o ł u d n i e — n a t e r e n y 
n i e o k u p o w a n e j F r a n c j i . 

N i e s t e t y , j e d e n z n i c h p ó ź -
n i e j z g i n ą ł n a p o l u w a l k i . A l e 
d r u g i l o t n i k a n g i e l s k i , P e t e r 
S e n n e t , p r z e ż y ł , p a m i ę t a i 
p i s z e z d a l e k i e j A u s t r a l i i . A 
w g ó r n i c z y m m i e s z k a n i u s p o -
c z y w a n i e c o j u ż p o ż ó ł k ł y d y -
p l o m u z n a n i a i p o d z i ę k o w a -
n i e z a u r a t o w a n i e ż y c i a b r y -
t y j s k i m ż o ł n i e r z o m — o d s a -
m e g o m a r s z a ł k a M o n t g o m e r y . 

I t o j e s t j e s z c z e j e d n a t a -
j e m n i O a P o t i g n y . 

GDY FRUNĄ GOŁĘBIE 
M e l o d y j n e g r u c h a n i e g o -

ł ę b i . S z a r o n i e b i e s k i e p t a k i 
t r z e p o c z ą s k r z y d ł a m i , u n o s z ą 
s i ę k u s ł o ń c u . 

T o g o s p o d a r s t w o J a n a M o -
t y l a , h o d o w c y n a j s z y b s z y c h 
g o ł ę b i w P o t i g n y . M ł o d y 
g ó r n i k , k t ó r y t r a f i ł d o F r a n -
c j i p r z e z N i e m c y , d o k ą d z o -
s t a ł w y w i e z i o n y w c z a s i e 
w o j n y , k o c h a p t a k i . W t y m 
r o k u p o d c z a s k o n k u r s u g o -
ł ę b i e p a n a J a n a p i e r w s z e p o -
w r ó c i ł y z d a l e k i e g o B o r d e a u x 
d o r o d z i n n e g o g o ł ę b n i k a . 
Z w a ż y w s z y , ż e h o d o w l a I s t -

n i e j e d o p i e r o o d s z e ś c i u l a t — 
t o d u ż y s u k c e s . 

— M ą ż , k i e d y t y l k o w r ó c i 
z r o b o t y , p ę d z i d o g o ł ę b n i k a . 
I r ń o ż e t a k c a ł y m i g o d z i n a -
m i p a t r z e ć n a s w o j e g o ł ę -
b ie . . . — m ó w i p a n i M o t y l o -
w a . 

W a r t o s p ę d z a ć d ł u g i e g o -
d z i n y n a c z y s t y m , n a s ł o n e c z -
n i o n y m p o w i e t r z u , g d y p r z e d -
t e m p r z e b y w a s i ę t y l e c z a s u 
w c i e m n y c h , p o d z i e m n y c h k o -
r y t a r z a c h . . . 

P o c h w i l i z a p a m i ę t a ł y h o -
d o w c a g o ł ę b i o b j a ś n i a m i c i e -
k a w y m e c h a n i z m z e g a r a , k t ó -
r y n o t u j e c z a s p r z e l o t u g o -
ł ę b i p o c z t o w y c h . N a s z e j r o z -
m o w i e p r z y s ł u c h u j e s i ę z n i e -
z m i e n n ą u w a g ą t r z e c h „ m ę ż -
c z y z n " w w i e k u o d l a t s z e ś -
c i u d o d z i e w l ę c i i u . J a s n e w ł o -
s y , s k ó r a o p a l o n a n a b r ą z , 
b a r d z o n i e b i e s k i e k o s z u l e i 
b a r d z o n i e b i e s k i e o c z y — o t o 
s y n o w i e M o t y l ó w , E d w a r d , 
D o m i n i k i H e n r y k . 

M a l c y n a r a z i e u r w i s u j ą , 
i l e s i ę d a , a j e d n o c z e ś n i e 
u c z ą s i ę 1 o b s e r w u j ą o j c a 1 
p o l s k i c h s ą s i a d ó w . N i e w i a -
d o m o , j a c y t o d z i e l n i l u d z i e 
w y r o s n ą z t r z e c h o p a l o n y c h 
c h ł o p c ó w z P o t i g n y . T o j u ż 
t a j e m n i t a p r z y s z ł o ś c i ! 

R A D I O W E 
Ż Y C Z E N I A 

Ś W I Ą T E C Z N E 
dla krewnych, 

przyjaciół i znajomych 
w Polsce i w innych 

krajach 
P o l s k i e R a d i o p r z y j m u -

j e j u ż ż y c z e n i a ś w l ą t e c z -
n o - n o w o r o c z n e d l a k r e w -
n y c h , p r z y j a c i ó ł i z n a j o -
m y c h z a m i e s z k a ł y c h w 
P o l s c e i za g r a n i c ą . T e k s t y 
ż y c z e ń w r a z z d o k ł a d n i e i 
c z y t e l n i e w y p i s a n y m i a -
d r e s a m i o s ó b , d l a k t ó r y c h 
ż y c z e n i a są p r z e z n a c z o n e , 
n a l e ż y p r z y s y ł a ć p o d a -
d r e s e m : P o l s k i e R a d i o , 
A u d y c j e d l a P o l a k ó w z a 
g r a n i c ą , W a r s z a w a , A l . 
N i e p o d l e g ł o ś c i 77 /85. 

R a d z i m y m o ż l i w i e j a k 
n a j w c z e ś n i e j p r z e s y ł a ć 
z g ł o s z e n i a , g d y ż w s k u t e k 
w i e l k i e g o i c h n a p ł y w u 
t y l k o k o l e j n o ś ć z g ł o s z e ń 
d e c y d u j e o t e r m i n a c h n a -
d a n i a ż y c z e ń w „ k o n c e r -
t a c h ż y c z e ń " P o l s k i e g o 
R a d i a . 



T R A K T A T 
z DWOMA PAŃSTWAMI 

S z w a j c a r s k i f i lozof , p ro fesor K a r l 
Jaspers z Un iwe r sy t e tu w Bazy le i n i g -
dy chyba jeszcze nie naraz i ł się na 
taką l aw inę a t a k ó w p ra sowych , j a k 
s w o i m n i e d a w n y m wys tąp i en iem te le -
w i z y j n y m i późn ie j szym cyk lem a r t y -
ku ł ów . 

P r o f e s o r Jaspers ani w te lewiz j i 
ani w swo ich a r tyku łach w ł a ś c i w i e 
nie pow iedz i a ł nic r ewe l acy jnego . Ot, 
po prostu zgodnie z p r a w d ą histo -
ryczną stwierdz i ł , że koncepc ja po l i -
tyczna Rzeszy N i emieck i e j b y n a j m n i e j 
nie istnieje od początku świata , jest 
b o w i e m t w o r e m s tosunkowo n o w y m , 
ktęry egzystowa ł j edyn ie od n a j a z d u 
p rusk iego na F r a n c j ę w 1871 roku 
do u p a d k u Hit le ra , a w i ę c — niespe ł -
na 75 lat. W zw iązku z tym pro fesor 
Jaspers w y r a z i ł pog ląd , że na ród n i e -
mieck i doskona le istnieć może na te -
renie egzystu jących obecnie d w u 
pańs tw niemieckich bez upo rczywego 
od radzan ia koncepc j i W i e l k i e j Rzeszy 
przez r ząd kanc lerza A d e n a u e r a . 
Wsze lk i e b o w i e m p róby w tym k i e -
runku , u p r a w i a n e w e d ł u g B o n n przy 
pomocy tzw. ś r o d k ó w poko j owych , 
mogą j edyn i e s p o w o d o w a ć taki r e zu l -
tat, że d o p r o w a d z ą do s t rasz l iwe j w o -
d o r o w e j z aw ie ruchy w o j e n n e j . 

IVIimo iż s twierdzenia te są oczy-
wiste, w ł a śn i e w p r o r z ą d o w e j pras ie 
zachodnioniemieckie j naraz i ły pro f . 
Jaspersa na n ies łychaną l a w i n ę a t a -
ków . Wśc iek łość ich dowodz i jedynie , 
że prostymi s tw ie rdzen iami f i l ozo fa 
s zwa j ca r sk i e go rząd boński poczuł się 
g r u n t o w n i e z d e m a s k o w a n y w s w o j e j 
r zekomo p o k o j o w e j polityce. 

N i e d a w n i e j , j ak w początkach p a ź -
dz iernika , r ząd Folski , p r zekazu j ąc 
uczestnikom P a k t u At lantyck iego a i de -
mémoi re w s p r a w i e w z m a g a j ą c e j się 

Uroczysta 
i bogata 
„ g u m z A i N E 
FRAJVÇAISE 
w Polsce 

Dokończenie ze str. 3 

I c h a c , w y ś w i e t l o n o r ó w n i e ż n a j n o w -
s z e f i l m y J a c q u e s B e c k e r a , R o b e r t a 
B r e s s o n i J a c q u e s T a t i . 

O d b y ł y s i ę l i c z n e s p o t k a n i a i o d -
c z y t y n a t e m a t y z i n n y c h d z i e d z i n 
s z t u k i o r a z n a u k i , t e c h n i k i , e k o n o -
m i k i , p o l i t y k i . W P o l s c e b a w i l i b o -
w i e m p r o f e s o r o w i e C h a r b o n n e a u x i 
D e m a r g u e ( a r c h e o l o g i a ) , D o r i v a l ( h i -
s t o r i a s z t u k i n o w o c z e s n e j ) , d y r e k t o r 
g e n e r a l n y T S F P o n t e ( e l e k t r o n i k a ) , 
p r o f e s o r o w i e S a u v y i P o u d e r o u x 
( e k o n o m i k a ) , z a s t ę p c a r e d a k t o r a n a -
c z e l n e g o d z i e n n i k a „ L e IVtonde" p r o f . 
F a u v e t ( a k t u a l n a p o l i t y k a i e k o n o -
m i k a f r a n c u s k a ) i i n n i . 

D y r e k t o r A k a d e m i i G ó r n i c z e j w 
N a n c y B . S c h v a r t z o r a z d y r e k t o r l o -
t a r y ń s k i e g o z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o P . 
S i g n a r d w y g ł o s i l i w W a r s z a w i e i n a 
Ś l ą s k u o d c z y t y o p r o b l e m a c h g ó r n i c -
t w a i s y t u a c j i w ę g l o w e j w e F r a n c j i . 

M i n i s t e r b u d o w n i c t w a F r a n c j i 
o t w o r z y ł r ó w n i e ż w W a r s z a w i e w y -
s t a w ę o s i ą g n i ę ć f r a n c u s k i e j u r b a n i -
s t y k i i a r c h i t e k t u r y . 

— N i e w s t y d z ę s i ę p o w i e d z i e ć p u -
b l i c z n i e , j a k b a r d z o w z r u s z y ł m n i e 
w i d o k W a r s z a w y , k t ó r a o d ż y ł a z r a n 
z a d a n y c h p r z e z h i t l e r y z m . P a t r z ą c n a 
t o , c o z r o b i l i ś c i e , t r u d n o n i e n a b r a ć 
p r z e k o n a n i a , ż e d o k o n a l i ś c i e p r a w -
d z i w e g o c u d u . Z b u d o w a l i ś c i e m i a s t o 
n a w s k r o ś n o w o c z e s n e , z a c h o w u j ą c 
w n i m j e d n a k ś w i ę t e g o d u c h a p r z e -
s z ł o ś c i . M ó w i ę t o j a k o s p e c j a l i s t a , 
w i d z ą c w a s z ą s t o l i c ę z p o d w ó j n ą o s -
t r o ś c i ą — p o w i e d z i a ł m i n i s t e r S u d r e a u 
b y ł y w i ę z i e ń h i t l e r o w s k i e g o o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o w B u c h e n w a ł d z i e . 

w N R F akc j i r ew iz jon i s tyczne j , w y -
kaza ł w cy f r ach i zestawieniach j a k 
ta „ p o k o j o w a " po l i tyka w y g l ą d a . W 
N iemczech zachodnich istnieje obecnie 
29 w ie lk i ch o rgan izac j i r ew iz jon i s tycz -
n o - o d w e t o w y c h pop ie ranych przez 
r ząd tego pańs twa . Jedynie od k w i e t -
nia do wrześn i a rb . odby ły się t am 
aż 33 mit ingi rewiz jon is tyczne , na 
których p r z e m a w i a ł prezydent L i ibke , 
kanc lerz A d e n a u e r i w i e l u min i s t rów 
bońskich. W b r e w zobow iązan iom p a -
rysk im, dowódcy B u n d e s w e h r y żąda j ą 
p rzekazan ia w ich ręce wszystk ich r o -
d z a j ó w wspó łczesne j broni , a p rzede 
wszys tk im bron i r a k i e t o w o - j ą d r o w e j . 
Któż w tej sytuac j i może t r aktować 
poważn ie w e r b a l n e zapewn ien ia B o n n 
o „ p o k o j o w e j " r e w i z j i g ran ic N iemiec? 
K o g o te zapewnien ia m o g ą w p r o w a -
dzić w b łąd? 

P o doświadczen iach d w u ostatnich 
w o j e n ś w i a t o w y c h strusia po l i tyka 
c h o w a n i a g ł o w y w p iasek na p e w n o 
p o k o j u nie zabezpieczy. Jakaż w i ęc 
jest droga , która by mog ł a skutecznie 
zapobiec g roźb ie mi l i ta ryzmu, r e w i -
z jon izmu i odwetu niemieckiego? P r ó -
bę w s k a z a n i a t ak ie j drogi , pod ję tą 
nie po raz p i e rwszy w e wschodn i e j 
Europie , s t anowi i n i c j a t ywa r z ą d ó w 
Czechos łowac j i , N i emieck i e j Repub l i k i 
Demokra tyczne j , Po l sk i i Z w i ą z k u R a -
dzieckiego. Z g o d n i e z tą in i c j a tywą , 
o p u b l i k o w a n ą 11 paźdz ie rn ika w f o r -
m ie wspó lnego oświadczenia , koniecz -
ne są j a k n a j b a r d z i e j zdecydowane 
k rok i ze strony wszystk ich n a r o d ó w 
w celu w ł a ś c i w e g o r ozw iązan i a s p r a -
w y niemieckie j . Z a na jważn i e j s zy 
k rok na te j d rodze 4 w y m i e n i o n e r z ą -
dy u w a ż a j ą zawarc i e odpowiedn iego 
t raktatu p o k o j o w e g o z o b y d w o m a 
p a ń s t w a m i niemieckimi . W traktacie 
tym p o w i n n o się r az wreszc ie u r e g u -
l ować p o k o j o w o całą kwest ię n iemiec -
ką łącznie z p r o b l e m e m Be r l i na z a -
chodniego. 

Istotnie, od rozg romien ia h i t le ryz -
m u minęło 15 lat, a t raktatu j a k nie 
było , tak nie ma . Czy dz ie je się to 
w ł a śn i e dlatego, żeby B o n n mog ło 
ł a t w i e j się pokusić o p r z y w r a c a n i e 
koncepc j i po l i tyczne j B i sma rcka i 
H i t l e ra? S w i a t b y n a j m n i e j nie chce 
w p a ś ć w otchłań w o j n y a t o m o w e j . 

A L P 

ŁMST Z MOłJŁJU 
Drogi Stachu, 

Śledziłem reakcję pra-
sy zagranicznej na wy-
stąpienie przewodniczą-
cego polskiej delegacji 
na zgromadzenie ogólne 
ONZ — Władysława 
Gomułki. Interesowało 
mnie zwłaszcza, jak pra-
sa ta ustosunkuje się do 
części przemówienia, do-
tyczącej groźby płyną-
cej dla pokoju w wy-
niku odrodzenia milita-
ryzmu niemieckiego i 
ducha rewanżu w Nie-
mieckiej Republice Fe-
deralnej. Znalazłem spo-
ro głosów, świadczących 
o zrozumieniu tej spra-
wy, ale niestety rów-
nież niemało głosów, z 
których wynikało, że 
wielu ludzi nie zdaje 
sobie sprawy z powagi 
polskiej przestrogi. 

Wydaje mi się, że 
jeśli tak jest — wyni-
ka to stąd, że niektórzy 
ludzie na zachodzie, nie 
doświadczywszy na wła-
snej skórze grozy hit-
lerowskiej okupacji al-
bo doświadczywszy jej 
tylko w niewielkim 
stopniu, skłonni są 
przypuszczać, że wyol-
brzymiamy te sprawy, 
że jesteśmy przeczule-
ni itp. Zresztą laktem 
jest, że hitlerowcy oku-
pujący kraje zachodnie, 
mimo wszystkich beze-
ceństw, których się do-
puszczali, jednakowoż 
nie pozwalali sobie n a 
tego typu ludobójcze 
poczynania, jak np. w 
Polsce lub w Związku 
Radzieckim. Mylą się 
jednak ci, którzy sądzą, 
że hitleryzm miał ja-
kieś specjalne względy 
dla zachodu — milita-
ryzm niemiecki jest 
wszędzie jednakowy. Je-
śli zaś na wschodzie 
pozwalał sobie na wię-

cej niż na zachodzie, 
to tylko dlatego, że 
hitlerowcy przypuszcza-
li, że uda im się to 
łatwiej ukryć. 

Mamy nowy, bardzo 
okrutny dowód na to 
twierdzenie, o czym zre-
sztą „Tygodnik" już pi-
sał. W chwili, gdy Go-
mułka w ONZ wygła-
szał swoje przemówie-
nie, w Polsce dokonano 
potwornego odkrycia. Na 
terenie puszczy boles-
lawicko-zgorzeleckiej w 
pobliżu Zagania (jest to 
na Ziemiach Odzyska-
nych, na Dolnym Śląs-
ku) zwrócono uwagę, 
iż w pewnych sekto-
rach puszczy lasek jest 
bardzo młody — fa-
chowcy obliczyli, źe ma 
16-20 lat. Poza tym 
zwróciły uwagę sterczą-
ce tu z ziemi deszczułki 
niewiadomego przezna-
czenia. Zaczęto zasta-
nawiać się, kopać. I 
dokopano się ludz-
kich szczątków, jakie-
goś ogromnego nagro-
madzenia szkieletów. 

Po krwawej nitce 
umiano dojść do kłębka 
zbrodni. Okazało się, źe 
ogromne połacie pusz-
czy — to jedno wielkie 
cmentarzysko byłych 
jeńców z czasów ostat-
niej wojny światowej. 
Na grobach tych jeń-
ców Niemcy zasadzili 
szkółkę leśną, aby za-
trzeć ślady zbrodni. Na 
podstawie tych śladów 
jakie jednak pozostały 
— gdzieniegdzie me-
dalik, jakaś tabliczka, 
strzęp munduru itp. 
(chowano ich nago), jak 
również na podstawie 
zeznań okolicznych mie-
szkańców — są jeszcze 
tam ludzie, którzy mie-
szkali na tych tere-
nach w czasie wojny, 
można było ustalić na-
rodowość pomordowa-
nych. Z początku do po-
bliskiego Stalagu Ville 
trafili Polacy. Potem 
ich ewakuowano, ale 

już w czasie wyjazdu 
stamtąd w 1940 roku 
spotkali na bocznicy 
transport jeńców fran-
cuskich. Potem zaś przy-
szli inni: jeńcy radziec-
cy, belgijscy, kanadyjs-
cy, amerykańscy. Ho 
lendrzy i Włosi (z ar-
mii Badoglio). Odnale-
ziono również księgi 
zgonów — z niemiec-
ką systematycznością 
„przydzielono" poszcze-
gólnym narodowościom 
specjalne rodzaje śmier-
ci. Tak np. Francuzi 
wedle tej księgi — gi-
nęli najczęściej na ty-
fus plamisty lub gruź-
licę itp. Oczywiście 
księga nie wymienia 
rozstrzeliwań i innych 
form mordowania ludzi. 

Myślę, że niejedna 
matka francuska, która 
po dziś dzień nie może 
się pogodzić ze stratą 
syna i wciąż może my-
śli, że jeszcze wróci z 
wojny, w ponurych gro-
bach podżagańskich mo-
głaby znaleźć okrutną 
pewność co do losów 
swego dziecka. Tu hit-
lerowcy „nie krępowali 
się", tu byli sobą. Myś-
leli, że ta zbrodnia, 
której ołiarą padły ty-
siące i dziesiątki tysię-
cy, nigdy nie wyjdzie 
na jaw, że las ją prze-
słoni. Trai chciał, że 
wyszła na jaw po bez 
mała dwudziestu la-
tach, gdy niemieckie 
wojsko pod wodzą sta-
rych generałów uważa, 
że granice jego pań-
stwa są zbyt ciasne i 
szuka poligonów ćwi-
czebnych nawet poza 
tymi granicami. Zdaje 
mi się, że wiesz coś o 
tym, prawda? 

Pozdrawiam Cię 
Marian 

Zmiana konstytucji 
francuskiej? 

W e d ł u g n i e d y s k r e c j i , k t ó r e p r z e -
n i k n ę ł y d o p r a s y p a r y s k i e j , n a l e ż y 
l i c z y ć s i ę z e w e n t u a l n o ś c i ą z m i a n y 
k o n s t y t u c j i f r a n c u s k i e j . C e l e m r e -
f o r m y b y ł o b y z a p e w n i e n i e p r e z y -
d e n t o w i R e p u b l i k i m o ż l i w o ś c i b e z -
p o ś r e d n i e g o z w r a c a n i a s i ę d o p a r -
l a m e n t u . J a k w i a d o m o , p r e z y d e n t 
n i e p o s i a d a o b e c n i e t a k i e g o p r a w a 
i k o m u n i k u j e s i ę z p a r l a m e n t e m 
j e d y n i e z a p o ś r e d n i c t w e m p i s e m -
n y c h o r ę d z i o d c z y t y w a n y c h w 
Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m i S e n a -
c i e . 

D z i e n n i k „ L ' A u r o r e " p r z y p u s z c z a , 
ż e g e n e r a ł d e G a u l l e z a m i e r z a ł b y 
d z i ę k i t e j r e f o r m i e z ł o ż y ć n a 
w s p ó l n y m p o s i e d z e n i u o b u i z b d e -
k l a r a c j ę w s p r a w i e p r o b l e m u a l -
g i e r s k i e g o . 

Trudności przemysłu 
s amochodowego 

Ś w i e t n i e r o z w i j a j ą c y s i ę d o t y c h -
c z a s f r a n c u s k i p r z e m y s ł s a m o c h o -
d o w y z a c z y n a n a p o t y k a ć n a t r u d -
n o ś c i . P o o g r a n i c z e n i u p r o d u k c j i 
z n a n e z a k ł a d y R e n a u l t r e d u k u j ą 
3 000 r o b o t n i k ó w . Z a r o b k i p e r s o n e -
l u m a j ą s p a ś ć o 2 — 3 % . D y r e k c j a 
z a k ł a d ó w u z a s a d n i a t e d e c y z j e 
t r u d n o ś c i a m i e k s p o r t o w y m i . 

O r g a n i z a c j e z w i ą z k o w e n i e p o -
d z i e l a j ą s t a n o w i s k a d y r e k c j i , d o -
m a g a j ą s i ę o b r o n y f r a n c u s k i e g o 
p r z e m y s ł u s a m o c h o d o w e g o p r z e d 
k o n k u r e n c j ą z a g r a n i c z n ą p r z e z 
w p r o w a d z e n i e o d p o w i e d n i c h c e ł 
o c h r o n n y c h . 

P o d k r e ś l a s i ę , ż e o s t a t n i o z a -
c h o d n i o n i e m i e c k a f i r m a „ V o l k s w a -
g e n " u z y s k a ł a l i c e n c j ę u p o w a ż n i a -
j ą c ą d o s w o b o d n e j s p r z e d a ż y s w y c h 
w o z ó w n a t e r y t o r i u m F r a n c j i . P o -
d o b n ą l i c e n c j ę o t r z y m a ł a r ó w n i e ż 
i n n a f i r m a N R F „ F o r d - T a u n u s " . 
S a m o c h o d y n i e m i e c k i e o b a r d z o 
a t r a k c y j n y c h c e n a c h m o g ą s k u -
t e c z n i e k o n k u r o w a ć z w o z a m i f a -
b r y k f r a n c u s k i c h : „ R e n a u l t " , „ S i m -
c a " , „ P a n h a r d " i „ P e u g e o t " . 

„Cmentarz atomotuy" 
W ł a d z e f r a n c u s k i e p o s t a n o w i ł y 

z a t o p i ć w M o r z u Ś r ó d z i e m n y m 
m i ę d z y L a z u r o w y m W y b r z e ż e m a 
K o r s y k ą , 6.500 b e c z e k z a w i e r a j ą -
c y c h 2.000 t o n o d p a d ó w r a d i o a k -
t y w n y c h z c e n t r u m a t o m o w e g o w 
M a r c o u l e . 

W y s o k i K o m i s a r z d o s p r a w e n e r -
g i i a t o m o w e j F r a n c i s P e r r i n s t w i e r -
d z i ł , ż e p o w s t a ł y w t e n s p o s ó b 
„ c m e n t a r z a t o m o w y " n i e p r z e d s t a -
w i a n i e b e z p i e c z e ń s t w a . P r o j e k t n a -
p o t k a ł j e d n a k j e d n o m y ś l n y i z d e -
c y d o w a n y s p r z e c i w w ł a d z m i e j -
s k i c h i m i e s z k a ń c ó w ś r ó d z i e m n o -

m o r s k i e g o w y b r z e ż a . O p i n i ę F . P e r -
r i n z a k w e s t i o n o w a ł ś w i a t o w e j s ł a -
w y b a d a c z f l o r y i f a u n y p o d m o r -
s k i e j m a j o r C o u s t e a u , b ę d ą c y d y -
r e k t o U e m m u z e u m o c e a n o g r a f i c z n e -
g o w M o n a c o o r a z p r o f e s o r o c e -
a n o g r a f i i u n i w e r s y t e t u w M a r s y l i i 
P e r e s . M e r o w i e M a r s y l i i i T o u l o n u 
w y s t o s o w a l i p i s m a p r o t e s t a c y j n e . 
R a d a m i e j s k a N i c e i z a p o w i e d z i a ł a 
. . s t r a j k a d m i n i s t r a c y j n y " . M e r A n -
t i b e s w e z w a ł m i e s z k a ń c ó w d o p r z e -
c i w s t a w i e n i a s i ę w y ł a d o w a n i u b e -
c z e k . N a K o r s y c e r o z w i n ą ł s i ę s i l -
n y r u c h p r o t e s t a c y j n y . K s i ą ż ę R a i -
n i e r z ł o ż y ł d e m a r c h e w P a ł a c u E l i -
z e j s k i m z a p o ś r e d n i c t w e m s w e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w P a r y ż u . 

W z o r z e c metroujy... 
iiJ muzeum 

s t a r y , p o c z c i w y p l a t y n o w y w z o -
r z e c m e t r o w y p r z e c h o w y w a n y p i e -
c z o ł o w i c i e w p a w i l o n i e B r e t e u i l 
n a l e ż ą c y m d o M i ę d z y n a r o d o w e g o 
B i u r a M i a r w S e v r e s b ę d z i e j u ż 
t y l k o z a b y t k i e m m u z e a l n y m . N a s z 
w i e k a t o m u , s z t u c z n y c h s a t e l i t ó w 
z i e m i , a m o ż e i p o d r ó ż y m i ę d z y -
p l a n e t a r n y c h , w y m a g a ł d o k ł a d n i e j -
s z e j c h o ć t r u d n i e j s z e j d l a z r o z u -
m i e n i a p r z e z l a i k a d e f i n i c j i : p o d -
s t a w ą b ę d z i e d ł u g o ś ć f a l i ś w i e t l n e j 
p a n o r a m i c z n e j l i n i i w i d m a i z o t o p u 
k r y p t o n - 8 6 . 

T a k a w ł a ś n i e d e c y z j a z a p a d ł a n a 
X I g e n e r a l n e j k o n f e r e n c j i n a u k o w o -
t e c h n i c z n e j m i a r , k t ó r a z a k o ń c z y -
ła s w e o b r a d y w P a r y ż u . W h i s t o -
r y c z n e j t e j s e s j i b r a ł a u d z i a ł d e l e -
g a c j a p o l s k a z p r z e w o d n i c z ą c y m 
„ G ł ó w n e g o U r z ę d u M i a r " W o j t y ł ą . 

B . IW. 



^ Cukier krzepi 
J e d n y m z p o l s k i c h b o g a c t w j e s t c u k i e r . R o k r o c z n i e j e s i e ń 

o z n a c z a d l a c u k r o w n i o k r e s w y t ę ż o n e j p r a c y . G d y t y l k o k a m -
p a n i a c u k r o w n i c z a r o z k r ę c i s i ę n a d o b r e , c o d z i e n n i e d o p u n k -
t ó w s k u p u r o l n i c y d o s t a r c z a j ą ś r e d n i o m i l i o n k w i n t a l i b u -
r a k ó w , t y l e i l e m o g ą p r z e r o b i ć c u k r o w n i e . IDuże k ł o p o t y 
m a j ą k o l e j a r z e , k t ó r z y o r g a n i z u j ą c a ł e p o c i ą g i p r z e r z u c a j ą c 
b u r a k i z o k r ę g ó w s u r o w c o w y c h , j a k W a r s z a w s k i e i lL ,ubelskie 
d o o k r ę g ó w p r o d u k c y j n y c h — W i e l k o p o l s k i i Ś l ą s k a . 

^ Górniczji rekord 
Z a ł o g a p r z e d s i ę b i o r s t w a r o -

b ó t g ó r n i c z y c h „ I M y s ł o w i c e " 
b u d u j e o b e c n i e n o w y s z y b 
w k o p a l n i , , B o ż e D a r y " . O s -
t a t n i o p o b i ł a o n a r e k o r d w 
s z y b k o ś c i g ł ę b i e n i a s z y b ó w . 
W c i ą g u t r z y d z i e s t u d n i b r y -
g a d y z m i a n o w e B o l e s ł a w a 
S y l w e s t r z a k a , H e n r y k a M a n -
d a t a , J e r z e g o K o c u r k a i 
H e n r y k a G ó r e c k i e g o p o g ł ę -
b i ł y s z y b o 65,5 m . 

P r z y t e j p r a c y t r z e b a b y ł o 
z u ż y ć a ż 620 t o n p i a s k u , 220 
t o n c e m e n t u 1 w i e l e i n n y c h 
m a t e r i a ł ó w . 

P o p r z e d n i r e k o r d m i e s i ę c z -
n y w y n o s i ł 62 m . 

# W i t Stwosz 
i kompozytor 

N i e d a w n o g o ś c i ł w P o l s c e 
ś w i e t n y d y r y g e n t a u s t r i a c k i 
K u r t R a p f . D y r y g o w a ł o n m . 
i n . o r k i e s t r ą s y m f o n i c z n ą 
F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j . 

N i e b y ł t o p i e r w s z y p o b y t 
w P o l s c e p a n a R a p f a . J a k 
c s w i a o c z y ł p o l s k i m d z i e n n i -
k a r z o m , p o d c z a s s w e g o p o -
p r z e d n i e g o p o b y t u w P o l s c e 
z a c h w y c i ł g o k r a k o w s k i O ł -
t a r z M a r i a c k i . P o d w p ł y w e m 
W i t a S t w o s z a A u s t r i a k s k o m -
p o n o w a ł u t w ó r n a o r g a n y . 
M ó w i s i ę , ż e w k r ó t c e o d b ę -
d z i e s i ę p r a w y k o n a n i e t e g o 
u t w o r u w t e l e w i z j i w i e d e ń -
s k i e j , i l u s t r o w a n e s f i l m o w a -
n y m i f r a g m e n t a m i o ł t a r z a . 

• Ta t r » 
p rzed kamerą 

M a r y s l a - S l e r o t k a z p i ę k n e j 
b a ś n i M a r i i K o n o p n i c k i e j 
w ę d r u j e d o K r ó l o w e j T a t r . . . 
S c e n y t e d o p a n o r a m i c z n e -
g o , k o l o r o w e g o p o l s k i e g o f i l -
m u n a k r ę c a s i ę w ł a ś n i e w 
T a t r a c h , g d z i e t u r y ś c i s p o t -
k a ć m o g ą w r o l i M a r y s i — 
M a ł g o s i ę P i e k a r s k ą o r a z p i e s -
k a G a s i a i k r a s n o l u d k i — 
l a l k i . 

3 e s k i m o s k i e p s y p o c i ą g o -
w e p r o s t o z e S p i t z b e r g e n u 
b ę d z i e m o ż n a w k r ó t c e u j r z e ć 
w D o l i n i e P i ę c i u S t a w ó w . 
W T a t r a c h b o w i e m , w D o l i -
n i e , k t ó r a p r z y p o m i n a k r a -
j o b r a z S p i t z b e r g e n u , n a k r ę -
c a ć s i ę b ę d z i e r e s z t ę f i l m u 
„ N a b i a ł y m s z l a k u " , k t ó r y 
p o l s c y r e a l i z a t o r z y w y k o n a l i 
w w i ę k s z e j c z ę ś c i p o d c z a s 
3 - m i e s I ę c z n e g o p o b y t u n a 
S p i t z b e r g e n i e . 

^ Pałac 
nie z ba jki 

13 p i ę t e r — w y s o k i , b i a ł y 
s z e ś c i a n k o n k u r u j e z b i a ł o -
z i e l o n y m i b r y ł a m i P i e n i n . 
O p r a w i o n e w r a m y z a l u m i -
n i u m — b ł y s z c z ą w s ł o ń c u 
o g r o m n e o k n a , z k t ó r y c h 
W i e l e m i e r z y 3 m n a 3 m . 
W i e c z o r e m , g d y w k i l k u s e t 
p o k o j a c h i s a l a c h p ł o n i e l e k -
k o n i e b i e s k i e ś w i a t ł o j a r z e -
n i o w e — d r a p a c z c h m u r w y -
g l ą d a j a k z b a j k i . T o s a n a -
t o r i u m d l a h u t n i k ó w w 
S z c z a w n i c y . 

W S z c z a w n i c y l u d z i e p r z e -
b ą k i w a l i : „ T a k i e l u k s u s y , t o 
n a p e w n o d l a g o ś c i z a g r a -
n i c z n y c h , za c i ę ż k i e d o l a r y . . . " 
A w ł a ś n i e , ż e n i e . 1 l i s t o p a -
d a p r z y j e ż d ż a t u j u ż 200 

k u r a c j u s z y — s z e r e g o w y c h , 
ś l ą s k i c h h u t n i k ó w . T o d l a 
n i c h , d l a i c h z d r o w i a , k t ó r e 
t u o d z y s k a j ą — z b u d o w a n o 
110 1 1 2 - o s o b o w y c h p o k o i , 
i d e a l n i e c i c h y c h , w y k ł a d a -
n y c h k o l o r o w y m i p l a s t i k a m i , 
e l e g a n c k o I n o w o c z e ś n i e u -
m e b l o w a n y c h , k a ż d y z b a l -
k o n e m . N a p a r t e r z e —• g a -
b i n e t y p r z y j ę ć i z a b i e g o w e , 
n a I p i ę t r z e — w s p a n i a ł a 
s a l a j a d a l n a , k a w i a r n i a , c z y -
t e l n i a , s a l e r e k r e a c y j n e , b r i -
d ż o w e Itp. K a ż d e z 13 p i ę t e r 
— I n n e g o k o l o r u . N o , 1 w i -
d o k i z o k i e n — j e d e n z p i ę k -
n i e j s z y c h k r a j o b r a z ó w P o l -
s k i . 

S a n a t o r i i m n z b u d o w a ł o 
Z j e d n o c z e n i e H u t n i c t w a Ż e -
l a z a i S t a l i , n a d a j ą c S z c z a w -
n i c y z a j e d n y m z a m a c h e m 
w y g l ą d z a c h o d n i o e u r o p e j -
s k i e g o u z d r o w i s k a — t y l k o , 
ż e z t e g o k o m f o r t u k o r z y -
s t a j ą z u p e ł n i e d a r m o p r o ś c i 
l u d z i e p r a c y . 

# „ U r o d z a j " 
dziczgzng 

N a m r o ż o n y c h k u r o p a t -
w a c h — s z u k a j c i e e t y k i e t k i 
„ P r o d u c e o f P o l a n d " . 100 t y -
s i ę c y t y c h s m a k o w i t y c h p t a -
k ó w e k s p o r t o w a ł a j u ż P o l -
s k a z t e g o r o c z n y c h p o l o w a ń 
d o F r a n c j i i N R F . O b e c n i e 
r o z p o c z ą ł s i ę s e z o n p o l o w a ń 
n a j e l e n i e — d o p o c z ą t k ó w 
l u t e g o m y ś l i w i p o l s c y m o g ą 
u s t r z e l i ć 18 t y s i ę c y s z t u k , 
d z i k ó w d o u p o l o w a n i a p r z e -
z n a c z o n o 47 t y s i ę c y — o r a z n a 
d a n i e l e i l i s y , a o d 21 l i s t o -
p a d a z a c z n ą s i ę p o l o w a n i a n a 
z a j ą c e . W i e l k ą c z ę ś ć j a d a l -
n e j d z i c z y z n y p r z e r a b i a s i ę 
n a k o n s e r w y , w ę d l i n y o r a z 
z a m r a ż a s i ę 1 e k s p o r t u j e d o 
F r a n c j i , N F R I W ł o c h . 

K o p a r k i kroczące o d k r y w a j ą natura lny m a g a z y n w ę g l a d l a n a j w i ę k s z e j e l ekt rowni Eu ropy 

T U R O S Z Ó W 
KRÓL ELEKTRYCZNOŚCI 

T u ziemia k r y j e 720 mi l i onów ton w ę g ł a b runatnego 

K A T O W I C E — N a t e r e n i e P a r k u K u l t u r y 
I W y p o c z y n k u p o w s t a n i e 8 - h e k t a r o w y 
„ S k a n s e n " — W z o r e m S z t o k h o l m u i 
B u k a r e s z t u p r z e n i e s i o n y c h b ę d z i e t u 38 
o b i e k t ó w i z e s p o ł ó w c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
d l a l u d o w e g o b u d o w n i c t w a n a Ś l ą s k u —-
i t o z o d p o w i e d n i m i m e b l a m i , s p r z ę t e m , 
s t r o j a m i . 

J E S I O N O W I C E ( w . o l s z t y ń s k i e ) — 1 3 - l e t n l 
J a n e k S i k o r s k i z a u w a ż y ł n a t o r z e k o l e -
j o w y m S z y m a n y — W i e l b a r k k i l k u n a s t o -
c e n t y m e t r o w e p ę k n i ę c i e s z y n y . R o z p a l i ł 
w i ę c o g n i s k o o s t r z e g a w c z e I p o p ę d z i ł n a -
p r z e c i w p o c i ą g u , r a t u j ą c g o o d k a t a s t r o -
f y . 

K R A K Ó W — S p ó ł d z i e l n i a . Z o o t e c h n i k a " 
s k o n s t r u o w a ł a w y s o k o w y d a j n ą d o j a r k ę 
e l e k t r y c z n ą . P r ó b y w y p a d : y p o m y ś l n i e . 
P l a n y — 300 d o j a r e k r o c z n i e . 

R A D K O W I C E ( g ó r y Ś w i ę t o k r z y s k i e ) — T r z y 
p i ę k n e w i ą z y u s y c h a j ą n a s k u t e k n i e -
z n a n e j e p i d e m i i . N a u k o w c y s z u k a j ą s p o -
s o b ó w u r a t o w a n i a t y c h n i e s ł y c h a n i e 
r z a d k i c h d r z e w . 

K S I Ą Z p . W a ł b r z y c h ) — O r g a n i z u j e s i ę s p e -
c j a l n ą w y p r a w ę „ g r o t o ł a z ó w " d o l o c h ó w 
i k a z a m a t z a m k u k s i ą ż ą t P s z c z y ń s k i c h . 

C I S N Ą — W n a d l e ś n i c t w a c h C i s n ą , B a l i g r ó d 
i W e t l i n a w B i e s z c z a d a c h z b u d o w a n o 
k o l e j k i l i n o w e d l a w y w o z u d r e w n a b u -
k o w e g o z g ł ę b i l a s ó w . N o ś n o ś ć — 1,5 t o n y . 

IVO W Y T A R G — P o w i e l u l a t a c h p r z e r w y 
w z n o w i o n o t r a d y c y j n y e k s p o r t k o ż u c h ó w 

g ó r a l s k i c h . 3000 s z t u k p o j e c h a ł o d o U S A , 
d a l s z e t r a f i ą d o B e l g i i . 

D Ę B O W I E C - S L Ą S K I — W o p a r c i u o n o w o 
o d k r y t e z ł o ż a s o l a n e k j o d o b r o m o w y c h 1 
m a g n e z o w y c h b u d u j e s i ę p i e r w s z ą p o l s k ą 
d o ś w i a d c z a l n ą w y t w ó r n i ę j o d u . R u s z y w 
p o ł o w i e 1961 r . 

C H O R Z O W — W b u d o w l e j e s t p i ę k n y o -
ś r o d e k t u r y s t y c z n y — h o t e l , k a w i a r n i a , 
b a r s a m o o b s ł u g o w y , s a l a w i d o w i s k o w a . 
R o c z n i e b ę d z i e m o g ł o k o r z y s t a ć z e ń 100 
t y s i ę c y o s ó b . 

B E Ł C H A T Ó W — M i e s z k a ń c y t e g o p o w i a -
t o w e g o m i a s t a o t r z y m a l i t e a t r n a 400 
o s ó b . „ T e a t r Z i e m i Ł ó d z k i e j " z a i n a u g u -
r o w a ł s e z o n a m e r y k a ń s k ą s z t u k ą H e r m a -
n a W o n h a „ B u n t n a o k r ę c i e C a i n e " . 

N A Ł Ę C Z Ó W ( w . l u b e l s k i e ) — R o z p o c z ę t o b u -
d o w ę R o l n i c z e g o T e c h n i k u m E k o n o m i c z -
n e g o d l a 500 u c z n i ó w . 

C Z E L A D Ź — 6 t o n w ę d l i n n a d o b ę w y c h o -
d z i ć b ę d z i e z „ k o m b i n a t u " m a s a r s k i e g o 
w p r z y s z ł y m r o k u . D r u g i „ k o m b i n a t " w 
C z ę s t o c h o w i e t r z e c i (10 t d z i e n n i e ) w 
S o s n o w c u . 

M O R Ą G ( w . o l s z t y ń s k i e ) — B a g n i s t e t e r e n y 
p r z y l e g ł e d o m i a s t a z o s t a n ą o s u s z o n e . 
P o w s t a n i e p i ę k n y p a r k m i e j s k i . 

G O L A W A (p . w i e l u ń s k i ) — Z I n i c j a t y w y 
k ó ł k a r o l n i c z e g o p o w s t a ł a s p ó ł d z i e l n i a 
c e r a m i c z n a w y r a b i a j ą c a c e g ł y . P r z y s t ą -
p i l i d o n i e j c h ł o p i z O s o w y , N i w i s k i 
K o l o n i i O s i e k . D o s p ó ł d z i e l n i n a l e ż y 146 
o s ó b . 

MI L I O N 600 t y s i ę c y k i l o -
w a t ó w c z y l i 1600 m e -
g a w a t ó w w y n o s i ł a m o c 
w s z y s t k i c h e l e k t r o w n i 

w P o l s c e w 1939 r . , a i c h 
p r o d u k c j a — n i e c a ł e 4 m i -
l i a r d y k i l o w a t o g o d z i n . W 
1965 r . p o l s k i e e l e k t r o w n i e o 
m o c y p o n a d 10.000 M W d a d z ą 
p r z e s z ł o 11 r a z y w i ę c e j p r ą -
d u . 

N a j w i ę k s z ą s i ł o w n i ą c i e p l n ą 
w c a ł e j E u r o p i e , j e d n ą z n a j -
w i ę k s z y c h n a ś w i e c i e — z a 
6 l a t b ę d z i e T u r o s z ó w . T u 
b ę d z i e w ł a ś n i e ó w , , p r z e ł ą c z -
n i k " , k t ó r y b y m ó g ł z a j e d -
n y m E>oc i śn ię c i em g u z i k a z a -
p a l i ć 30 m i l i o n ó w 4 0 - w a t o -
w y c h ż a r ó w e k , p o j e d n e j d l a 
k a ż d e g o m i e s z k a ń c a P o l s k l . 
1200 m e g a w a t ó w t u r o s z o w -
s k i e j e l e k t r o w n i , d o r ó w n u j ą -
c e j s w o j ą m o c ą n i e m a l 
w s z y s t k i m e l e k t r o w n i o m 
p r z e d w o j e n n y m r a z e m w z i ę -
t y m , p o s ł u ż y j e d n a k g ł ó w n i e 
p r z e m y s ł o w i . 

N a m a p i e t e n k a w a ł e k z i e -
m i w c i ś n i ę t y m i ę d z y N y s ę 
Ł u ż y c k ą a G ó r y I z e r s k i e w y -
g l ą d a j a k w o r e k , i t a k c z ę s t o 
g o n a z y w a j ą . A l e j e s t t o w o -
r e k c i ę ż k i o d s k a r b ó w — 
720 m i l i o n ó w t o n w ę g l a b r u -
n a t n e g o . T o t e ż o d d w ó c h l a t 
z i e m i a t u d r ż y I p u l s u j e . 

A p r z e c i e ż d o t e j p o r y 
t r w a ł y t y l k o p r z y g o t o w a n i a 
d o p r a c y w ł a ś c i w e j . „ T y l k o " . . . 
t o z n a c z y p r z e k o p a ć I p r z e -
w i e ź ć 14 m i l i o n ó w m s z e ś ć , 
z i e m i , z b u d o w a ć 70 k m d r ó g , 
m a g a z y n y , w a r s z t a t y , k w a t e -
r y d l a r o b o t n i k ó w b u d o w l a -
n y c h , o s i e d l a d l a p r z y s z ł e j 
z a ł o g i , s k l e p y , a m b u l a t o r i a , 
k i n a , s z k o ł y . . . 

P r o d u k c j a „ r o z k r ę c i s i ę " 
s t o p n i o w o o d 1962 r . W 1965 r . 
k o p a l n i a o d k r y w k o w a d a 
1 7 — 1 9 m i l i o n ó w t o n w ę g l a 
b r u n a t n e g o r o c z n i e , t a ś m o c i ą -
g i ( p i e r w s z e w t e j s k a l i w 
E u r o p i e ) b ę d ą g o p r z e n o s i ł y 
d o e l e k t r o w n i p o d 6 n a j w i ę -
k s z y c h (50 m w y s o k o ś c i ) w 
E u r o p i e k o t ł ó w d a j ą c y c h p o 
660 t o n p a r y n a g o d z i n ę k a ż -
d y . 

J e d e n k o c i o ł t o 7 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . N i e z a d o l a r y j e d -
n a k , l e c z z a z ł o t e b u d u j e j e 
k r a j o w a f a b r y k a w R a c i b o -
r z u n a d O d r ą . 6' t u r b i n , p o 
200 M W k a ż d a , z a m ó w i o n o w 
Z S R R , j a k r ó w n i e ż s t a t o r g e -
n e r a t o r a . 

50 m i e j s c o w o ś c i m i ę d z y 
Z g o r z e l c e m , L u b a n i e m I B o -
g a t y n i ą d o t k n i ę t y c h j e s t „ g o -
r ą c z k ą " a r a c z e j — z e l e k t r y -
z o w a n y c h b u d o w ą T u r o s z o w a , 
t e j „ N o w e j H u t y " p o l s k i e j 
e n e r g e t y k i , n a j w i ę k s z e j i n -
w e s t y c j i p o l s k i e j g o s p o d a r k i 
w n o w y m p l a n i e p i ę c i o l e t n i m . 
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N a ż y c z e n i e A l f r e d y Korczak z B l a y e - l e s -
M ines z a m i e s z c z a m y p i e ś ń „ M y , m ł o d z i e ż 
p o l s k a z z a g r a n i c y " . 

— „Jest Jeszcze dużo dziewcząt 1 cl i łopców, 
którzy j e j dobrze nie zna ją , a przecież pieśń 
lę młodzież po lska z zagranicy u w a ż a za 
s w ó j h j m n " — p i s z e n a m k o l e ż a n k a A l f r e d a . 
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Q "UroO'i^ieU 

' » ^ ' " ¿ j j j J J'J' 

autor nieznany 

la. L <xL k t t ^ i o t ^ o Ł e ^ ^ uamtiÂB^ jak ÀèIÌiIL Utfur. %Uó«.a»UiiM4to 

ci^iofie^i w Ukw^ ptAttbttfsVa.^«/^ Wtetf. j{uKùk(-aain za:^ nie ioUme., "ie. rxamn. 

b o k o i i l ^ Uo-<1m» x o û a / m o i « » « . C ^ t M f u Ą â u i x ^ j o ł f c - » L i u r ^ . / ^ n ^ i i i 

ii^ J j j N J l' M I r I I - I I ^ r r r 

P R A C O W I T E 
W A K A C J E 
w C H Y L I C A C H 
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Z d a l a o d k r a j u w ś r ó d o b c y c h w z r o ś l i ś m y j a k d z i k i k r z e w . 
P o l s k i e d z i e w c z ę t a i c h ł o p c y , w k t ó r y c h p i a s t o w s k a j e s t k r e w . 
N i e c h n i k t n a m z a z ł e n i e b i e r z e , ż e o j c ó w j ę z y k n a m s t w a r d ł . 
B o k a ż d y k o c h a z n a s s z c z e r z e O j c z y z n ę s w o j ą j a k s k a r b . 
M y , m ł o d z i e ż p o l s k a z z a g r a n i c y , c h c e m y w i e r n y m i d z i e ć m i b y ć . 
N a s z e j O j c z y z n y r o b o t n i c z e j , d l a N i e j p r a c o w a ć , d l a N i e j ż y ć ! 

C h y l i c e — t o p o d w a r s z a w -
s k a m i e j s c o w o ś ć . T u w y p o -
c z y w a i u c z y s i ę w o k r e s i e 
w a k a c y j n y m s t a r s z a m ł o d z i e ż 
p o l o n i j n a . G d y t e n a s z e „ d o -
r o s ł e d z i e c i " ( j a k n a p i s a ł a 
k i e d y ś w l i ś c i e j e d n a z m a -
t e k ) , w r a c a j ą p o m i e s i ą c u z 
K r a j u d o d o m u , z n a j ą n o w e 
p o l s k i e p i e ś n i i t a ń c e , p o t r a -
f i ą z o r g a n i z o w a ć w y s t ę p a r -
t y s t y c z n y w u d e k o r o w a n e j 
w ł a s n o r ę c z n i e s a l i . 

O t y m , ż e m ł o d z i e ż l u b i 
t e g o r o d z a j u „ p r a c o w i t y w y -
p o c z y n e k " , n i e c h ś w i a d c z y 
w y p a d e k z t r z e m a „ u c i e k i -
n i e r k a m i " z l e t n i s k a w S r ó d -
Ł>orowle — Janką K r a k o w i a k , 
Ha l i nką M a j e w s k ą i Stefc lą 
Ś l amką z P a r y ż a , k t ó r e b ł a -
g a ł y o p r z y j ę c i e i c h d o c h y -

Co u Was słychać? 
Z n a m y w i e l u m i ł o ś n i k ó w 

ś p i e w u i t a ń c a , k t ó r z y s w o j ą 
e n e r g i ę i u m i e j ę t n o ś c i p o -
ś w i ę c a j ą d l a p o p u l a r y z o w a -
n i a k u l t u r y p o l s k i e j . Z e s p o ł y 
p o l s k i e g o f o l k l o r u w e F r a n -
c j i ł B e l g i i m a j ą d u ż e o s i ą g -
n i ę c i a . „ T y g o d n i k P o l s k i " 
p r a g n i e u t r z y m a ć z n i m i ż y -
w y k o n t a k t . I n t e r e s u j ą n a s 
W a s z e p l a n y n a p r z y s z ł o ś ć , 
l e p o r t a ż e i z d j ę c i a z a k t u -
a l n y c h w y s t ę p ó w . J e ś l i m a c i e 
t r u d n o ś c i — t o j a k i e . P i s z c i e , 
co u W a s słychać? 

W k i l k u 
s ł o i u a c h 

Z e s p ó l P l e ś n i i T a ń c a 
„ K a r o l i n k a " w L i è g e u k o ń -
c z y ł p r z y g o t o w a n i a d o n o w e -
g o p r o g r a m u a r t y s t y c z n e g o . W 
b i e ż ą c y m m i e s i ą c u o d b ę d z i e 
s i ę i n a u g u r a c y j n y w y s t ę p z e s -
p o ł u w A t h é n é e R o y a l w W a -
r e m m e . 

Z e s p ó l „ M a r y ś k a " z D o m 
l e s IVEesnil w y b i e r a s i ę z i m ą 
na w y s t ę p y d o B e l g i i . 

^ W „ E l y s é e - d a n c i n g " w 
S i n - i e - N o b l e o d b y ł s i ę w i e l k i 
b a l z u d z i a ł e m p o l s k i e j o r -
k i e s t r y , , L o r e n z o " . 

^ F r a n c u s k i e p i s m o „ L e 
c o u r r i e r " d o n o s i : „ Z e s p ó l K u -
j a w y z M o n t c h a n i n j e s t n a 
d o b r e j d r o d z e i z a l i c z o n y b y ć 
m o ż e d z i s i a j d o n a j l e p s z y c h 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h n a -
s z e g o d e p a r t a m e n t u . " 

^ N a m i ę d z y n a r o d o - w y m f e s -
t i w a l u m u z y c z n y m w B e s a n -
ç o n o d b y ł s i ę k o n k u r s m ł o -
d y c h d y r y g e n t ó w . P i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ą ł D u ń c z y k , d r u g i e 
— F r a n c u z , a t r z e c i e P o l a k , 
27- letni W i t o l d D o b r z y ń s k i . 

L i l a Mis iaszek — Zespół 
„ Ś l ą s k " — F r a n c j a 

C z y ś p i e w a s z n a d a l t a k 
ł a d n i e „ K a r o l i n k ę " i „ K r a -
k o w s k ą k w i a c i a r k ę " ? P o w i n -
n a ś s i ę u c z y ć ś p i e w u . M a s z 
s i l n y i c z y s t y g ł o s . C o n o w e -
g o p r z y g o t o w u j e z e s p ó ł ? P r z e -
s y ł a m y p o z d r o w i e n i a d l a A n t -
k a W a l u g i . 

Jan Lis iecki — Sera ing sur 
M e u s e — Be lg i a 

O p r ó c z k i l k u s ł ó w — c o 
s ł y c h a ć w z e s p o ł a c h f o l k l o r u 
p o l s k i e g o w B e l g i i , p r o s i m y 
W a s o n a d e s ł a n i e k i l k u f o t o -
g r a f i i . l ^ o z d r a w i a m y c a ł y z e s -
p ó ł „ K a r o l i n k i " . 

Betty P iet rucha — Somain — 
F r a n c j a 

C z y p r z y g o t o w u j e c i e z z e s -
p o ł e m n o w e t a ń c e i p i o s e n k i ? 
C h c e m y z n a n y z e s p ó ł z S o -
m a i n z n ó w z o b a c z y ć w n o -
w y m p r o g r a m i e . C z y E d m u n d 
S t a w i c k i j e s z c z e t a ń c z y ? P o -
z d r o w i e n i a d l a w s z y s t k i c h . 

Agn i e s zka P r a t — Troyes — 
F r a n c j a 

J e s t e ś m y c i e k a w i W a s z y c h 
w s p o m n i e ń z p o b y t u n a w a -
k a c j a c h w P o l s c e . C h c e m y z a -
p o z n a ć ś l ę z p a m i ę t n i k i e m , 
k t ó r y n a p i s a l i ś c i e . S e r d e c z n e 
p o z d r o w i e n i a p r z e s y ł a m y p a -
n u M i e c z y s ł a w o w i P r o c h o w i z 
r o d z i n ą o r a z G e n o w e f i e Ż ó ł -
t o w s k i e j i J e a n C l a u d e L a u n -
n i o n . 

H e l e n a Mazu r , St. Etienne 
D o w i e d z i e l i ś m y s i ę , ż e p o -

w i ę k s z a c i e z e s p ó ł . C z y a p e l w 
s p r a w i e n o w y c h c z ł o n k ó w 
p r z y n i ó s ł r e z u l t a t y ? K i e d y 
p i e r w s z y w y s t ę p z n o w y m 
p r o g r a m e m ? 

KUJAWIACY" pragną podnosić 
poziom swych występów 

N i k t c h y b a , p o z a t w ó r c ą z e -
s p o ł u , m i e j s c o w ą n a u c z y c i e l -
ką j ę z y k a p o l s k i e g o , p . J a -
d w i g ą S p e c h t , o t o c z o n ą p o -
w s z e c h n y m s z a c u n k i e m , o r a z 
j e j n a j b l i ż s z y m w s p ó ł p r a c o ^ y -
n i k i e m p . J a n e m S k o p i ń s k i m , 
n i e p r z y p u s z c z a ł , ż e ś m i a ł a 
i n i c j a t y w a i u p o r c z y w a p r a -
c a , w t a k k r ó t k i m c z a s i e m o -
gą d a ć t a k p i ę k n y r e z u l t a t . 

P o u d a n y c h w y s t ę p a c h w 
o ś r o d k a c h p o l o n i j n y c h M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s i L e C r e u z o t 
z e s p ó ł , , K u j a w y " z d o b y ł n a 
k o n k u r s i e t a ń c ó w l u d o w y c h 
w L e s G a u t h e r e t s z a s z c z y t n e 
d r u g i e m i e j s c e p o L y o n i e , 
w y p r z e d z a j ą c t a n c e r z y z S a i n t 
E t i e n n e , D i j c n i G a u t h e r e t s . 
Z w y c i i ę s k i z e s p ó ł z L y o n u 
p o d a r o w a ł w d o w ó d u z n a n i a 
d l a s w y c h k o l e g ó w z M o n t -
c h a n i n i A u x Q u a r t z , z d o b y -
tą p r z e z s i e b i e n a g r o d ę , c e n -
n y p u c h a r . 

„ K u j a w i a c y " p r a g n ą w d a l -
s z y m c i ą g u p o d n o s i ć p o z i o m 
s w y c h w y s t ę p ó w , d o s k o n a l i ć 
u m / e j ę t n o ś c l . W i e l u c z ł o n -
k ó w z e s p o ł u , w ś r ó d n i c h H a -

l inka Ka r c zewska , F ranc i sz -
ka D r ewn l acka , Sonia Kuźb ik , 
D a n u t a Ka rczewska , A n n a 
BU, H e l e n a Rabenda , A n d r z e j 
Dereń , Kaz imierz Bi lski , L u -
c jan Sch lauderbach , H e n r y k 
K a r c z e w s k i i i n n i — u c z e s t -
n i c z y l i w k u r s a c h w W a r s z a -
w i e , o r g a n i z o w a n y c h d l a m ł o -
d z i e ż y P o l o n i i f r a n c u s k i e j . 
S p o ś r ó d z a a n g a ż o w a n y c h d o 
z e s p o ł u m ł o d y c h c z ł o n k ó w , 
k i l k o r o j a k n p . A n n a Bi l , D a -
niele Gueugneau , A n n a D r z e -
wiecka , Zbyszek Wo l sk i , H e n -
ryk Karczewsk i , G i l be r t G ó r -
ski — j u ż z a c z y n a w s p ó ł -
u c z e s t n i c z y ć w w y s t ę p a c h z e -
s p o ł u . 

S p o ś r ó d t r o s k „ K u j a w " n a 
p i e r w s z y p l a n w y s u w a s i ę 
b r a k d o s t a t e c z n e j i l o ś c i s t r o -
j ó w l u d o w y c h , o b u w i a , n u t i 
i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h . 
P o m o c z e s t r o n y K o n s u l a t u 
P R L w L y o n i e , w p o s t a c i 
k i l k u p a r s t r o j ó w , w d r o b n e j 
t y l k o m i e r z e z a s p o k o i ł a p o -
t r z e b y z e s p o ł u , a p l a n y p r z e -
c i e ż są ś m i a ł e , „ K u j a w y " 
p r a g n ą r o z s z e r z y ć r e p e r t u a r i 
p o w i ę k s z y ć z e s p ó ł . 

l i c k i e g o o ś r o d k a , w ł a ś n i e z e 
w z g l ę d u n a p r o w a d z o n e l u 
z a j ę c i a ś w i e t l i c o w e . D z i e w -
c z ę t a w k o ń c u w y j e d n a ł y s o -
b i e p o z w o l e n i e i z o s t a ł y w ł ą -
c z o n e d o 6 0 - o s o b o w e j s p o ł e c z -
n o ś c i c h y l i c k i e j . 

M ł o d z i e ż c h ę t n i e i d u ż o s i ę 
u c z y ł a . O t e m p i e n a u k i n i e c h 
p o w i e d z ą c y f r y : w c i ą g u 20 
d n i — 100 g o d z i n t a ń c a i 100 
g o d z i n ś p i e w u , p o z a t y m z a -
j ę c i a d e k o r a t o r s k i e i b i b l i o -
t e k a r s k i e . T o b y ł n a p r a w d ę 
„ p r a c o w i t y w y p o c z y n e k " . A l e 
t e ż w y n i k i o k a z a ł y s i ę n a d -
s p o d z i e w a n i e d o b r e . D u ż a z a -
s ł u g a p r z y p a d a w u d z i a l e 
p o l s k i m i n s t r u k t o r o m . N a u k ę 
t a ń c a p r o w a d z i ł B o g u s ł a w 
Jankowsk i , z a j ę c i a d e k o r a -
t o r s k i e p l a s t y c z k a p. Z u z a n -
na H o f f m a n n , ś p i e w p. J a -
nusz Koz łowsk i , z a j ę c i a ż y -
w e g o s ł o w a p. K l e m e n t y n a 
Pyt larczyk. 

K o ń c o w e p o p i s y u d o w o d n i -
ł y , ż e n i k t w C h y l i c a c h c z a s u 
n i e z m a r n o w a ł . D o p r a w d y n i e 
ł a t w ą r o l ę m i a ł o k i e r o w n i -
c t w o k u r s u t y p u j ą c n a j l e p -
s z y c h k u r s a n t ó w d o o d z n a -
c z e ń i w y r ó ż n i e ń , a l e d e c y z j e 
n i e b u d z i ł y w ś r ó d m ł o d z i e -
ż y s p r z e c i w u . T a k w i ę c M e -
d a l G r u n w a l d z k i o t r z y m a ł a 
He l ena M a z u r z St. Etienne 
i Anton i W a l u g a z zespołu 
„Ś l ą sk " z Lyonu , k t ó r y w y -
r ó ż n i ł s i ę j a k ó t a n c e r z 1 i n s -
t r u k t o r . T r z e c i e m i e j s c e w 
p u n k t a c j i i w y r ó ż n i e n i e o -
t r z y m a ł a A r le t te P rech z 
Lens , k t ó r a b a r d z o d o b r z e 
r e c y t u j e w i e r s z e i j e s t j u ż 
p r z y g o t o w a n a d o s a m o d z i e l -
n e j p r a c y k u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w e j . N i e s p o s ó b r ó w n i e ż 
p o m i n ą ć t a k i c h n a z w i s k j a k 
Janka W n u k z B e l g i i , Ha l i na 
M a j e w s k a , Janina K r a k o w i a k , 
T e r e s a Cieśl ik, L i l a i E d w a r d 
Mis iaszek, E d w a r d P o w s e — 
z F r a n c j i , k t ó r z y t e ż m o g ą 
p o s z c z y c i ć s i ę d o b r y m i w y -
n i k a m i n a k u r s i e . K . G . 

II nagroda 
dla polskiej „Carmen" 

.A. N a M i ę d z y n a r o d o w y m 
Konkur s i e Śp i ewaczym w 
H e r t o g e n b o s c h w H o l a n d i i , 
I I n a g r o d ę o t r z y m a ł a m ł o d a 
s o p r a n i s t k a z W r o c ł a w i a , 
I r e n a T o r b u s - M l e r z w i a k o w a . 
P r z y z n a n o j e j r ó w n i e ż s p e c -
j a l n ą n a g r o d ę O p e r y H o l e n -
d e r s k i e j , k t ó r a j e d n o c z e ś u i e 
z a p r o s i ł a j ą n a w y s t ę p y w 
o p e r z e „ C a r m e n " B i z e t a . 
T r z e c i e m i e j s c e z a j ę ł a r ó w -
n i e ż P o l k a , H a l i n a J a n k o w -
s k a . 



„Jeśli stracimy Bonapartego, 
mamy gotowego wodza w Sułkowskim 
„Italio córo nieśmiertelnej slamy! 
Siostrzana Francjo! Egipcie daleki! 
I tg, o Polsko! mspomnij grób, gdzie krroaru^. 
Proch śpi na n>ieki" (Or-cyt „ D u m a o R z e w u s k i m ') 

K r ó t k i e , n i e s p e ł n a t r z y -
d z i e s t o l e t n i e ż y c i e J ó z e f a 
S u ł k o w s k i e g o p o s ł u ż y ł o z a t e -
m a t k i l k u w i e r s z o m , s z t u -
k o m t e a t r a l n y m , r o z p r a w o m 
n a u k o w y m . P o s t a ć t a p r z y -
c i ą g a ł a u w a g ę p o e t ó w , p i s a -
r z y , l i i s t o r y k ó w b a r w n y m i 
k o l e j a m i l o s u , n i e z w y k ł y m i 
u z d o l n i e n i a m i , a l e p r z e d e 
w s z y s t k i m p ł o m i e n n y m p a -
t r i o t y z m e m i n i e z ł o m n o ś c i ą 
r e w o l u c y j n y c h p r z e k o n a ń . 

P o c h o d z i ł z r o . d z i n y a r y s t o -
k r a t y c z n e j , k t ó r a ś w i e ż o o -
t r z y m a n e m u z ł a s k i c e s a r z a 
a u s t r i a c k i e g o t y t u ł o w i k s i ą -
ż ę c e m u s t a r a ł a s i ę d o d a ć b l a s -
k u , o t a c z a j ą c s i ę p r z e p y c h e m 
i s i ę g a j ą c p o n a j w y ż s z e g o d -
n o ś c i w p a ń s t w i e . M a ł y P e p i 
o d d z i e w i ą t e g o r o k u ż y c i a 
( u r o d z i ł s i ę o k o ł o r . 1768) 
w y c h o w y w a ł s i ę u ' s t r y j a 
k s i ę c i a A u g u s t a S u ł k o w s k i e -
g o . B y ł t o j e d e n z n a j b a r d z i e j 
w y k s z t a ł c o n y c h m a g n a t ó w 
p o l s k i c h , a r ó w n o c z e ś n i e j e -
d e n z n a j g o r l i w s z y c h z d r a j -
c ó w k r a j u , p o c z y t u j ą c y s o b i e 
z a z a s z c z y t p o b i e r a n i e ż o ł d u 
z e s z k a t u ł y c e s a r z o w e j r o s y j -
s k i e j . P r a g n ą c u c z y n i ć b r a -
t a n k a s w o i m s p a d k o b i e r c ą o -
r a z p r z y s p o s o b i ć d o ś w i e t n e j 
k a r i e r y d w o r s k i e j s t a r a ł s i ę 
z a p e w n i ć m u z d o b y c i e s a l o -
n o w e j o g ł a d y i w i e l u p r z e -
r ó ż n y c h , z a s z c z y t n y c h t y t u -
ł ó w . 

C h ł o p i e c j e d n a k d o ś ć w c z e -
ś n i e z a c z ą ł z a w o d z i ć n a d z i e j e 
s w e g o o p i e k u n a . P r z e j a w i a ł 
z a i n t e r e s o w a n i a , n i e t y l k o ż e 
n i e z w y k ł e w ś r o d o w i s k u z 
k t ó r e g o p o c h o d z i ł , a l e c o g o r -
s z a z u p e ł n i e n i e p r z y d a t n e d l a 
p r z y s z ł e g o ś w i a t o w c a . P o o -
p a n o w a n i u w i e l u j ę z y k ó w e -
u r o p e j s k i c h p r ó b o w a ł n a u -
c z y ć s i ę h e b r a j s l c i e g o , t u r e c -
k i e g o i a r a b s k i e g o , a z n a u k 
o g ó l n y c h p o c i ą g a ł y g o p r z e d -
m i o t y ś c i s ł e . K r a j b y ł w p o -
t r z e b i e . T o s k ł o n i ł o m ł o d z i e ń -
c a d o z a w o d u ż o ł n i e r z a . 

L a t e m 1785 r . r o z p o c z ą ł 
c h o r ą ż y J ó z e f S u ł k o w s k i s ł u ż -

b ę w 1 0 - t y m p u ł k u p i e c h o t y . 
P o p r z e d z i ł a j ą r o z m o w a z e 
s t r y j e m , z a k o ń c z o n a g o r z k i m 
w y z n a n i e m k s i ę c i a A u g u s t a 
o „ ż m i i w y h o d o w a n e j n a 
w ł a s n y m l o n l e " i z u p e ł n y m 
w p r z y s z ł o ś c i w y d z i e d z i c z e -
n i e m b r a t a n k a . 

P r z e z s i e d e m l a t n o s i ł S u ł -
k o w s k i m u n d u r o f i c e r a w o j s k 
p o l s k i c h . W o k r e s i e t y m p o -
z n a ł n i e t y l k o t a j n i k i s z t u k i 
w o j e n n e j , a l e s t a r a ł s i ę z r o -
z u m i e ć p r z y c z y n y p a n u j ą c e g o 
w k r a j u b e z r z ą d u , z n a l e ź ć 
s p o s o b y u n i k n i ę c i a n a d c i ą g a -
j ą c e j k l ę s k i . Ż y w o i n t e r e s o -
w a ł s i ę w y d a r z e n i a m i p o l i -
t y c z n y m i , c h c i w i e n a d s ł u c h i -
w a ł w i e ś c i z n a d S e k w a n y o 
r e w o l u c y j n e j w a l c e f r a n c u s -
k i e g o l u d u , c a ł y m s e r c e m 
w i ą z a ł s i ę z o b o z e m p a t r i o -
t ó w p r z y g o t o w u j ą c y c h K o n -
s t y t u c j ę 3 - g o M a j a . 

N a d s z e d ł r o k 1792. W g r a -
n i c e R z e c z y p o s p o l i t e j w k r a -
c z a ł y s p r o w a d z o n e p r z e z T a r -
g o w i c z a n w o j s k a c a r s k i e , a -
b y j a k t o o k r e ś l a ł y o d e z w y 
z a b o r c z y c h m o n a r c h ó w , s t ł u -
m i ć s z e r z ą c y s i ę w P o l s c e 
„ d e m o k r a t y z m f r a n c u s k i " i 
„ j a k o b i ń s k ą z a r a z ę " . K r ó t k a 
t a k a m p a n i a s k o ń c z y ł a s i ę , 
j a k w i a d o m o , k a p i t u l a c j ą 
w o j s k p o l s k i c h z m u s z o n y c h 
d o t e g o k r o k u p r z y s t ą p i e n i e m 
k r ó l a S t a n i s ł a w a A u g u s t a d o 
K o n f e d e r a c j i T a r g o w i c k i e j . 
S u ł k o w s k i z d ą ż y ł j e d n a k 
p r z e j ś ć p r z e z c h r z e s t b o j o -
w y b i o r ą c u d z i a ł w k i l k u 
p o t y c z k a c h i b i t w i e p o d Z e l -
w ą , g d z i e w s ł a w i ł s i ę m ę -
s t w e m i z a l e t a m i d o s k o n a ł e g o 
d o w ó d c y . Z w o j n y 1792 r . 
w y n i ó s ł m ł o d y k a p i t a n p a r ę 
r a n , k r z y ż „ V i r t u t i M i l i t a r i " 
o r a z g ł ę b o k i e p r z e k o n a n i e , ż e 
P o l s k ę g u b i z d r a d a m a g n a -
t ó w i e g o i z m s z l a c h t y , a u -
r a t o w a ć j ą m o g ą j e d y n i e r e -
w o l u c y j n e p r z e m i a n y . 

W t y m t e ż c z a s i e n a w i ą z u -
j e S u l k o w s k i b l i s k i e k o n t a k t y 
z p o s ł e m f r a n c u s k i m w W a r -
s z a w i e d e S a n t e C r o i x D e s -

c o r c h e s e m . U z y s k u j e o d n i e -
g o l i s t y p o l e c a j ą c e d o w ł a d z 
r e w o l u c y j n y c h w e F r a n c j i i 
z a z a s t a w i o n ą p e n s j ę o f i c e r s -
k ą u d a j e s i ę p o k r y j o m u d o 
P a r y ż a z p o s t a n o w i e n i e m 
w s t ą p i e n i a d o a r m i i . P o k i l k u -
m i e s i ę c z n y m p o b y c i e w P a -
r y ż u w y j e ż d ż a w k o ń c u m a -
j a 1793 r . z t a j n ą m i s j ą n a 
w s c h ó d j a k o p r z e d s t a w i c i e l 
d y p l o m a t y c z n y r z ą d u f r a n -
c u s k i e g o . W d r o d z e d o s z ł a 
S u ł k o w s k i e g o w i a d o m o ś ć o 

w y b u c h u I n s u r e k c j i K o ś c i u s z -
k o w s k i e j , z a t r z y m u j e s i ę w i ę c 
w K o n s t a n t y n o p o l u i p o s t a -
n a w i a w r ó c i ć d o k r a j u , t y m 
b a r d z i e j , ż e m i s j a „ i n d y j s k a " 
o k a z a ł a s i ę p r a k t y c z n i e n i e -
w y k o n a l n a . 

W p r z e b r a n i u o r m i a ń s k i e g o 
k u p c a , z z a s z y t y m i w c z a p c e 

u z y s k a ł S u ł k o w s k i o b y w a t e l -
s t w o f r a n c u s k i e i z r e k o m e n -
d a c j ą m i n i s t r a s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h z g ł o s i ł s i ę d o a r m i i . 
O t r z y m a ł r a n g ę k a p i t a n a i 
s k i e r o w a n y z o s t a ł n a f r o n t 
w ł o s k i d o w o d z o n y p r z e z N a -
p o l e o n a . R o z l e g ł ą w i e d z ą w o j -
s k o w ą o r a z o s o b i s t ą o d w a g ą , 
j a k i e w y k a z a ł w c z a s i e o -
b l ę ż e n i a M a n t u i i b i t w i e 
p o d A r c o l e , z w r ó c i ł n a 
s i e b i e u w a g ę n a c z e l n e g o w o -
d z a , k t ó r y z a m i a n o w a ł g o 
s w o i m a d i u t a n t e m . O d t ą d j u ż 
l o s y S u ł k o w s k i e g o z w i ą z a n e 
z o s t a j ą z N a p o l e o n e m . A d i u -
t a n t w i e r z y ł s w e m u g e n e r a -
ł o w i , u f a ł , ż e n i e z d r a d z i o n 
h a s e ł r e w o l u c y j n y c h , ż e n i e 
z a w i e d z i e w y z w o l e ń c z y c h n a -
d z i e l l u d ó w p o d b i t y c h p r z e z 
z a b o r c z y c h m o n a r c h ó w . B r o -

S m i e r ć J ó z e f a S u ł k o w s k i e g o n a p r z e d m i e ś c i a c h K a i r u 

l i s t a m i o d p o s ł a f r a n c u s k i e -
g o w T u r c j i d o K o ś c i u s z k i , 
d o t a r ł S u ł k o w s k i j e s i e n i ą 
1794 r . d o k r a j u , p o t o j u ż 
j e d n a k t y l k o , a b y b y ć ś w i a d -
k i e m o s t a t e c z n e j k l ę s k i p o w -
s t a n i a . 

P o d ł u g i e j , p e ł n e j p r z y g ó d 
w ę d r ó w c e p o w r o t n e j , d o p i e r o 
w s t y c z n i u 1796 r . z n a l a z ł s i ę 
S u ł k o w s k i z n o w u w P a r y ż u , 
w c z e ś n i e j d o s z ł a t a m j e g o 
p r a c a n a p i s a n a d l a r z ą d u 
f r a n c u s k i e g o „ E s s a i s p o l i t i -
q u e s s u r l a P o l o g n e " , w k t ó -
r e j d o w o d z i ł , ż e n a d a n i e w o l -
n o ś c i c h ł o p o m j e s t b e z -
w z g l ę d n y m w a r u n k i e m p o w o -
d z e n i a w a l k i n i e p o d l e g ł o ś c i o -
w e j . 

D z i ę k i „ z a s ł u g o m j u ż w 
s ł u ż b i e R e p u b l i k i p o ł o ż o n y m " 

n i l g o t e ż p r z e d p o s ą d z e n i a -
m i o d y k t a t o r s k i e z a p ę d y . 

A z d a n i e a d i u t a n t a w y s o k o 
b y l o c e n i o n e p r z e z w ł a d z e 
R e p u b l i k i , m i n i s t e r w o j n y 
L a z a r e C a r n o t p o p i e r w s z y c h 
r a p o r t a c h z k a m p a n i i w ł o s -
k i e j m i a ł o ś w i a d c z y ć D y r e k -
t o r i a t o w i : „ J e ś l i s t r a c i m y B o -
n a p a r t e g o , m a m y g o t o w e g o 

w o d z a w S u ł k o w s k i m — 
F r a n c j a m o ż e b y ć s p o k o j n a " , 
z n a n a p o z a t y m b y ł a w P a -
r y ż u n i e z ł o m n o ś ć r e w o l u c y j -
n y c h p r z e k o n a ń k a p i t a n a . P o -
k ó j w C a m p o F o r m i o z 1797 r . 
z a s k o c z y ł S u ł k o w s k i e g o . P o -
m i n i ę t e w n i m b o w i e m z o s t a -
ł y z u p e ł n i e s p r a w y p o l s k i e , a 
c z ę ś ć z i e m w ł o s k i c h , w t y m 
i W e n e c j a , w k t ó r e j n i e d a w n o 
o r g a n i z o w a ł s p i s e k j a k o b i ń -

s k i , o b a l a j ą c r z ą d y d o ż ó w i 
p a t r y c j a t u , d o s t a ł a s i ę c e s a -
r z o w i a u s t r i a c k i e m u . 

T y m c z a s e m „ b ó g w o j n y " 
p o d e j m u j e n o w ą w y p r a w ę , 
t y m r a z e m d o E g i p t u , a b y 
s t a m t ą d z a a t a k o w a ć k o l o n i a l -
n e p o s i a d ł o ś c i A n g l i i i p o d -
c i ą ć p o t ę g ę z n i e n a w i d z o n e g o 
w r o g a . C e l t e j w o j n y b l i s k i 
j e s t S u ł k o w s k i e m u , a l e c o r a z 
p o d e j r z l i w i e j s p o g l ą d a n a o -
s o b ę N a p o l e o n a m a r z ą c e g o 
j u ż o k o r o n i e c e s a r s k i e j . Z a 
b o j o w e z a s ł u g i p o ł o ż o n e p r z y 
z d o b y w a n i u M a l t y , a n a s t ę p -
n i e A l e k s a n d r i i a w a n s u j e 
S u ł k o w s k i d o r a n g i m a j o r a . 
D ł u g o r ń u s i a ł c z e k a ć n a t e n 
s t o p i e ń w a r m i i , k t ó r e j ż o ł -
n i e r z e „ b u ł a w y n o s i l i w t o r -
n i s t r a c h " . Z a p y t a n y o p r z y -
c z y n ę N a p o l e o n o d p o w i e d z i a ł : 
„ D l a t e g o , ż e o d d n i a p i e r w -
s z e g o , w k t ó r y m g o p o z n a ł e m , 
u w a ż a ł e m g o b y ć g o d n y m 
s t o p n i a n a c z e l n e g o w o d z a " . 

W k o ń c u p a ź d z i e r n i k a l'i '98 
r . w y b u c h ł o p o w s t a n i e w K a i -
r z e . S u ł k o w s k i w y s ł a n y p r z e z 
N a p o l e o n a n a z w i a d z g i n ą ł 
n a p r z e d m i e ś c i a c h m i a s t a r o z -
n i e s i o n y s z a b l a m i p o w s t a ń -
c ó w . W r o k p ó ź n i e j N a p o l e o n 
B o n a p a r t e s i ę g n ą ł p o w ł a d z ę 
d y k t a t o r a . 

P i a s k i p u s t y n n e z a s y p a ł y 
f o r t p o d b r a m a m i K a i r u , k t ó -
r y b y ł ś w i a d k i e m ś m i e r c i 
S u ł k o w s k i e g o , a n a s t ę p n i e 
p o m n i k i e m j e g o i m i e n i a . 
C z ł o w i e k , k t ó r e m u z a w i e r z y ł 
s w ó j h o n o r r e p u b l i k a n i n a i 
p a t r i o t y , s t a ł s i ę g r a b a r z e m 
r e w o l u c j i , a w i a r ę l u d ó w o -
c z e k u j ą c y c h o d e ń p o m o c y w 
w y z w a l a n i u s i ę s p o d j a r z m a 
n i e w o l i w y k o r z y s t a ł d l a z r e -
a l i z o w a n i a w ł a s n y c h a m b i c j i . 
J e d n a k i d e a w a l k i „ o w o l -
n o ś ć w a s z ą i n a s z ą " , k t ó r e j 
o d d a ł S u ł k o w s k i w s z y s t k i e 
s w e s i ł y i t a l e n t y , d o d z i ś 
ż y j e w l u d z i e i x > l s k i m i f r a n -
c u s k i m . S I . 

Z a m i e s z k a ł y w P a r y ż u , 
z a m o ż n y o b y w a t e l z D o u a i , 
J ó z e f L e s u r q u e s , p r z e z 
s w o j e p o d o b i e ń s t w o d o 
j e d n e g o z m o r d e r c ó w , b i o -
r ą c y c h u d z i a ł w n a p a d z i e 
n a d y l i ż a n s , z o s t a ł o s a d z o -
n y w w i ę z i e n i u . W ś r ó d 
ś w i a d c z ą c y c h n a j e g o k o -
r z y ś ć o s ó b , j u b i l e r L e -
g r a n d , ż e b y w z m o c n i ć j e g o 
a l i b i , s f a ł s z o w a ł d a t ę w 
k s i ę g a c h h a n d l o w y c h i t y m 
s a m y m p o d w a ż y ł w i a r o -
g o d n o ś ć w s z y s t k i c h z e z n a ń . 
N a w e t p r z y z n a n i e s i ę d o 
w i n y z b r o d n i a r z a C o u r l o l a 
i p o d a n i e n a z w i s k a D u -
b o s q a , p r a w d z i w e g o m o r -
d e r c y , n i e z d o ł a ł o p o p r a -
w i ć s y t u a c j i L e s u r ą u e s a . 

T R A G I C Z f N E 
P O D O B I E Ń S T W O 

O ś w i a d c z e n i e C o u r l o l a , k t ó r y s a m u z n a w a ł s i ę 
w i n n y m , a t a k ż y w o p r z e m a w i a ł z a n i e w i n n o ś -
c i ą J ó z e f a L e s u r q u e s , w z n i e c i ł o j e d n a k n i e j a k i e 
w s ę d z i a c h w ą t p l i w o ś c i . U d a n o s i ę d o D y r e k t o -
r i a t u R z e c z y p o s p o l i t e j , a b y t y m c z a s o w e p r z y n a j -
m n i e j W y j e d n a ć z a w i e s z e n i e e g z e k u c j i . N a j w y ż -
s z a t a w ł a d z a , p r z e r a ż o n a m y ś l ą , ż e n i e w i n n y 
ś m i e r ć m o ż e p o n i e ś ć , o d n i o s ł a s i ę d o c i a ł a p r a -
w o d a w c z e g o , tHD s ą d y n i e m o g ł y j u ż z m i e n i ć t e -
g o , c o s i ę r a z s t a ł o . 

P o s t a n o w i e n i e c i a ł a p r a w o d a w c z e g o b y ł o n i e -
w z r u s z o n e . N i e d o p u s z c z a ł o ż a d n e j z m i a n y w y -
r o k u . 

P o n i e w a ż p r a w o u ł a s k a w i e n i a b y ł o z n i e s i o n e , 
d l a J ó z e f a L e s u r q u e s z a t e m n i e z o s t a ł o ż a d n e j 
n a d z i e i , ż a d n e g o r a t u n k u . P o d d a ł s i ę l o s o w i s w o -
j e m u m ę ż n i e i s p o k o j n i e . W d n i u e g z e k u c j i n a -
p i s a ł d o ż o n y t e s ł o w a : 

„ K o c h a n a m o j a , n i k t n i e u n i k n i e s w e g o p r z e -
z n a c z e n i a . M a m b y ć z a r n o r d o w a n y p r a w n i e . P r z y -
n a j m n i e j p ó j d ę n a ś m i e r ć z tą o d w a g ą , j a k i e j s i ę 
s p o d z i e w a ć n a l e ż y o d t a k i e g o j a k j a c z ł o w i e k a . 
P o s y ł a m c i m o j e w ł o s y . G d y d z i e c i t w e u r o s n ą , 
r o z d z i e l i s z j e m i ę d z y n i c h . J e d y n a t o s p u ś c i z n a , 
k t ó r ą i m z o s t a w i a m " . 

P o w y d a n y m w y r o k u n i e s z c z ę ś l i w y L e s u r q u e s 
n a p i s a ł b y ł l i s t , k t ó r y k a z a ł u m i e ś c i ć w p i s m a c h 
p u b l i c z n y c h , l i s t d o r z e c z y w i s t e g o m o r d e r c y , z a 
k t ó r e g o o n ś m i e r ć p o n i e ś ć m i a ł , a k t ó r e g o n a -
z w i s k o w i a d o m e b y ł o z z e z n a ń C o u r l o l a . O t o j e -
g o s ł o w a : 

„ T y , n a k t ó r e g o m i e j s c u m a m u m r z e ć , p r z e s t a ń 
n a t y m , ż e ż y c i e d l a c i e b i e t r a c ę . G d y b y ś k i e d y 
w p a d ł w r ę c e s p r a w i e d l i w o ś c i , n a t e n c z a s w s p o m -
n i j n a m o j e d z i e c i — h a ń b a j e o k r y w a — w s p o m -
n i j n a r o z p a c z a j ą c ą i c h m a t k ę 1 p o ł ó ż k r e s t a k 
n i e s ł y c h a n e j n i e d o l i , k t ó r e j j e d y n ą p r z y c z y n ą j e s t 
f a t a l n e p o d o b i e ń s t w o m i ę d z y m n ą a t o b ą " . 

D z i e ń e g z e k u c j i n a z n a c z o n o 10 m a r c a 1797 r o k u . 
L e s u r q u e s p o z o s t a ł s p o k o j n y ; s z e d ł n a s t r a c e -
n i e c a ł y u b r a n y w b i e l i n a z n a k s w o j e j n i e w i n -
n o ś c i . 

Z w i ę z i e n i a C o n c e r g e r i e w i e z i o n o g o n a p l a c 
G r è v e r a z e m z C o u r i o l e m , k t ó r y n i e p r z e s t a w a ł 
w o ł a ć d o l u d u o g r o m n y m g ł o s e m : „ J a j e s t e m 
w i n n y , a l e L e s u r q u e s n i e w i n i e n " . 

R u s z t o w a n i e j u ż r u m i e n i ł o s i ę k r w i ą B e r n a r d a . 
L e s u r q u e s r z e k ł , o d d a j ą c s i ę w r ę c e k a t a : „ P r z e -
b a c z a m m o i m s ę d z i o m , p r z e b a c z a m ś w i a d k o m , 
k t ó r y c h z e z n a n i e m n i e z g u b i ł o , i L e g r a n d o w i 
p r z e b a c z a m , k t ó r y n i e m a ł o p r z y ł o ż y ł s i ę d o z a -
m o r d o w a n i a m n i e n a d r o d z e p r a w a . U m i e r a j ą c , 
r a z j e s z c z e p r z y s i ę g a m , ż e m n i e w i n n y " . 

S p o s ó b , j a k i m L e s u r q u e s p o n i ó s ł ś m i e r ć , j e g o 
s t a ł o ś ć s z l a c h e t n a i n i e z a c h w i a n a , z m i e n i ł y u w i e -
l u p o w ą t p i e w a n i e w z u p e ł n ą p e w n o ś ć o j e g o n i e -
w i n n o ś c i . W n i k i m t o p r z e k o n a n i e n i e b y ł o m o c -
n i e j s z e j a k w D a u b e n t o n i e , s ę d z i p o k o j u ; o n g o 
o ś m i e r ć p r z y p r a w i ł ; t e r a z , c h o ć n i e m ó g ł ż y c i a 
m u w r ó c i ć , c z u l s i ę p o w o ł a n y m w s z y s t k o u c z y n i ć , 
a b y p r a w d a z o s t a ł a d o w i e d z i o n ą , a b y c z e ś ć n i e -
s z c z ę ś l i w e m u o c a l i ć . K u t e m u j e d e n t y l k o b y ł 
s p o s ó b n i e z a w o d n y : u j ę c i e t r z e c h i n n y c h m o r d e r -
c ó w , k t ó r y c h r y s o p i s C o u r i o l u d z i e l i ł . 

N a r e s z c i e w y n a l a z ł , ż e ó w D u r o c h a t , k t ó r y d n i a 
8 f l o r é a l a 1796 r o k u z a p i s a ł s i ę p o d i m i e n i e m 
L a b o r d e n a p o c z c i e j a k o p a s a ż e r d o L y o n u i k o n -
d u k t o r a n a r o z s t a j n e j d r o d z e z a m o r d o w a ł , z n o w u 
s i e d z i w S a i n t e - P é l a g i e , o s k a r ż o n y o z ł o d z i e j s t w o . 
U r z ę d n i c y p o c z t y , c o p r z e d t r z e m a l a t y w i d z i e l i 
g o w s i a d a j ą c e g o d o p o j a z d u z k o n d u k t o r e m , s p a -
m i ę t a l i g o t a k d o b r z e , ż e g o p o z n a l i n a t y c h m i a s t . 

D a u b e n t o n w c z a s i e ś l e d z t w a k a z a ł p r z y n i e ś ć 
ś n i a d a n i e d l a s i e b i e i d l a w i ę ź n i a . S i e d z i a ł n a -
p r z e c i w n i e g o u j e d n e g o s t o ł u . S ł u ż ą c a , o s t r z e ż o -
n a p r z e z w o ź n e g o , p r z y n i o s ł a t y l k o j e d e n n ó ż d l a 
o b u . D a u b e n t o n w z i ą ł g o w r ę k ę . „ P o d o b n o b o i s z 
s i ę , p a n i e s ę d z i o " — r z e k ł D u r o c h a t , w p a t r u j ą c 
s i ę p r z e n i k l i w i e w D a u b e n t o n a . „ B o j ę s i ę ? K o -
g o ? " — o d p a r ł D a u b e n t o n . „ B o i s z s i ę m n i e , w s z a k 
u z b r o i ł e ś s i ę n o ż e m " . „ O t ó ż c i g o o d d a j ę " — r z e k ł 
D a u b e n t o n i p o d a ł m u n ó ż . 

( d . c . n . — 3) 



Gdy w Swi~to Umarlych odwie­
dzamy cmentarze francuskie, napo­
tykamy co krok groby polskie. Naj­
starsze z nich s~ sprzed poltora 
wieku, nowe - z ostatnich dni. Nie 
brak polskich nazwisk na cmenta­
rzach wojskowych z okresu 1 woj­
ny swiatowej. Tysi'4ce grobow pol­
skiçh - w Normandii i na wschod­
nich rubiezach Francji - przybylo 
w II wojnie swiatowej. Na cmen­
tarzach kolonii gorniczych spot y­
kamy cz~sto mogily, na ktorych 
odczytujemy t~ sam'4 dat~ smierci 
wielu ludzi. 8'4 to ofiary kopalnia­
nych katastrof, czasami, jak np. w 
Courrières, Méricourt, Blanzy 
ofiary bardzo liczne. 

Znamy we Francji groby, ktore 
s~ pomnikami polskiej chwaly. 
Wielcy poeci narodowi - Mickie­
wicz, 8lowacki, Norwid, muzycy -
Chopin, malarze - Makowski, Boz­
nanska, uczeni - Lelewel, 8klo­
dowska-Curie, rozslawili polsk'4 
sztuk~ i polsk'4 nauk~ w swiecie. 

Rodacy nie zapominaj'4 0 swych 
zmarlych. Codziennie cZYJes r~ce 

skladaj'4 wi'4zank~ swiezych kwia­
tow na grobie Chopina, na cmen­
tarzu Père Lachaise w Paryzu. A 
na Zaduszki wszystkie niemal mo­
gily Polakow okrywaj'4 si~ kVli'ia­
tami . 

.Test to wyrazem naszej wdzi~cz­
nosci dIa tych, ktorzy Polsce przy­
sporzyli chwaly swoj~ prac~ i swo­
lm bohaterstwem. .Test to dowod 
pami~ci 0 tych, ktorzy z mysl~ 0 

Polsce umierali z dala od jej gra­
nie. 

Nazwano j'4 po smierci "polskhn Manetem", uznano za najwybit­
nleJsz'4 nasz,\ malark~ i prekursork~ nowoczesnej plastyki pol­
skiej. Za zycia, podobnie jak bardzo wielu artystow, Olga Bo­
znanska borykala si~ stale z bied'4 i niedostatkiem. Pochowano j'l 
na cichym, .iakze polskim cmentarzu "V Monhnorency pod ParyzeIn 

Obok wielkiego pisarza Honoriusza Balzaca spoczywa jego zona­
Ewa z Rzewuskich, I-voto Hanska i jej c6rka - Anna Hansk". 
"Czemuz moje dzielo nie Moze nalezeé wyl'4czme do takich szla­
chetnych umyslow, wolnych od przyziemnosci swiatowych, jak 
Tw6j?" pisal Balzac w sierpniu 1835 r. dedykuj'4c ionie powiesé 

Romantyczny nagrobek w 
lutnia - symbol poezji, 
skiego .TuliuszowiJ 
chy jego spoczywaly 
zaz'4dal przeniesienia 



DW 
Te d w a groby w Montmorency to kawa ł historii Folski. Nazwisko 
gen. Karo la Kniaziewicza przypomina powstanie kościuszkowskie 
i wa lk i Leg ionów Polskich pod wodzą Napoleona. Julian U r syn 
Niemcewicz, adiutant Kościuszki, któremu towarzyszył aż do 
Ameryki , żołnierz i poeta, polityk i działacz, to łącznik pomię-
dzy Polską przedrozbiorową, a Wie lką Emigrac ją w e Franc j i 

„Pod jego dowództwem 101 batalion złożony z robotników X I I I 
i V okręgu odrzucał dziesięć razy Wersa lczyków, silniejszych 
liczebnie... Bohaterskiemu synowi Polski — L u d Paryża" . Tak ie 
wspomnienie odczytujemy na paryskim cmentarzu Père Lachalse 
na groble jednego z dowódców Komuny Paryskie j 1871 roku — 
komendanta lewego brzegu Sekwany gen. Walerego Wrób lewsk iego 

tn cmentarz w Langanner ie -Urv i l l e 

tnie ruin, na których leży pęknięta 
îsli Rodacy wieszczowi narodu pol-
u na cmentarzu Montmartre. P ro -
1849 do 1927 roku, kiedy naród 
g robów królewskich na W a w e l u 

Zginął w wypadku.. . Ileż takich na-
pisów zna jdu jemy na grobach pol-
skich, zwłaszcza na cmentarzach 
Nordu, Pas -de -Ca la l s , Loire l tylu 
Innych zagłębi kopalnianych. N ie 
ma przecież w e Franc j i kopalni, 
w której nie pracowal iby Polacy. 
Nie ma więc niestety również ka -
tastrofy górniczej, w której nie 
złożyliby swojego życia nasi Rodacy 

Fot. W . S Ł A W N Y 

w grobowcu rodziny Curie w Sce-
aux pod Paryżem spoczywa Mar i a 
ze Skłodowskich, żona Piotra Curie, 
najgenialniejsza uczona polska od 
czasów Kopernika. Prace małżon-
k ó w Curie, kontynuowane przez in-
nych członków tej n iezwykłe j ro -
dziny, otworzyły drogę dla rozwo ju 
na jbardz ie j r ewe lacy jne j gałęzi w -
spółczesnej nauki — atomistyki 
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Inż. Szeruda już wie, że czekającą na Richtera 
kobietą jest jego była żona, Anna. Pakt ten na 
pozór nie wywołał w nim wielkiego wstrząsu. 
Szerudę pochłania przede wszystkim sprawa oca-
lenia zasypanych, a z nimi — także ocalenia inż. 
Richtera. Inni ludzie poza górnikami wydają mu 
się niegodni zainteresowania. Drażnią go szcze-
gólnie dziennikarze wydzierający sobie wzajem-
nie wiadomości o katastroiie, cieszący się prawie 
nią, gdyż stanowi wielką sensację prasową. Sze-
ruda wyczuwa, że ludzie ci byliby zadowoleni, 
gdyby garstka zasypanych górników raczej zgi-
nęła. Jego niechęć do prasy wywołała jednak 
ataki skierowane osobiście przeciwko niemu. 

W wyniku w prasie jęły się pojawiać na-
paści na niego, z początku nieśmiałe, potem 
iuż agresywne i przypisujące wyłącznie je-
mu przyczynę katastrofy. Szeruda raz i dru-
gi przeczytał je, potem machnął ręką i prze-
stał się interesować, co o nim piszą. 

Gdy ujrzał teraz oświetlone okna w koś-
ciele, pomyślał z niechęcią, że już i tam 
dotarła wstrętna żądza sensacji. Będą się 
tłoczyć tłumy gapiów i patrzeć na tych, co 
się modlą o swoich w kopalni. 

Odetchnął więc z ulgą, gdy mu robotnik 
powiedział, iż to Wieczna Adoracja. Szeruda 
nie wiedział, co to jest. Wcale nie intereso-
wał się życiem religijnym. Nie umiałby po-
wiedzieć, czy wierzy w Boga. Wychowany 
w przesadnej surowości protestanckiej, na 
pędzany przez ojca do głośnego czytania 
Biblii i" Postylli Dombrowskiego, do śpiewa-
nia psalmów i pieśni nabożnych, i do słu-
chania długich kazań w zborze, rychło obrzy-
dził sobie wszelkie praktyki religijne. I kie-
dy wyrwał się spod bezpośredniej opieki oj-
ca, zapomniał o wszystkim. Pozostało tylko 
•Yspomnienic mozolnego dukania niezrozu-
miałych dla niego wyrazów w starop-Hskim 
j',v,yku, odczytywanych z trudem z gotyckich 
liter, i wspomnienie chłodu, jaki wiał z uro-
czystych psalmów i kazań zborowych. 

Schodził teraz w dolinę. 
Po drodze spotykał ludzi, lecz ci go nie 

pcznawali. Wynurzali się z mroków, prze-
chodzili przez rudy krąg elektrycznego świat-
ła przydrożnego i znowu znikali. Jeżeli by-
ło ich 'Aięcej, rozmawiali o inżynierze Rich-
terze i jego załodze. 

Szeruda mijał rude domy czynszowe, wy-
ciągnięte w długie szeregi, cuchnące gniją 
cym śmieciem i kwaśną kapustą. Gdzienieg 
dzie jarzyły się w mieszkaniach skąpe świat-
ła. To górnicy, co z pracy wrócili, jedzą teraz 
wieczerzę, rozmawiają z żonami, a za chwilę 
legną pospólnie do łóżka i spać będą snem 
zmordowanego zwierzęcia. A niektórzy z nicli 
nie zapomną przedtem o miłości. 

Przypomniała mu się Anna. 
Cisza była na niebie i na ziemi. Księży«, 

spłynął za kopalnię, gwiazdy migotały wet-
knięte w granat nieba, ziemia pachniała py-
łem węglowym i dymami, a daleko za nim 
rzęziła z cicha niewidoczna para i bełkotały 
maszyny. 

„A więc to tak! — myślał. — A więc to 
tak! Na inżyniera Richtera czeka Anna!" 

Szedł powoli. Z nim wlokły się myśli. 
Oto kilkaset metrów pod nim czeka inży-

nier Richler. Anna czeka na Richtera, a Rich-
ter czeka na niego. On, Szeruda, ma go ra-
tować. Wyratuje Richtera, a Richter powró-
ci do Anny. Richter powróci do Anny! 

— Jezus Maria! — szepnął i ułapił się 
dłońmi za skronie. 

— Cóż ci to, pieronie? Brzuch cię boli? — 
ocucił go kpiący głos. 

Szeruda obejrzał się. Przed nim stoi iakiś 
górnik i patrzy drwiąco w oczy. 

— -Alboś się nażarł w karczmie, a teraz 
boisz się do baby wrócić, ni? 

— Milczeć! — syknął Szeruda. 
Górnik nachylił się, w oczach zapełgało 

przerażenie. Poznał zwierzchnika. Odwrócił 
się i chyłkiem pognał przed siebie. Szeruda 
patrzył za nim. Schylona postać uciekające-
go górnika utonęła w nocy. 

Szeruda roześmiał się teraz. Bawiło go 
przerażenie górnika. Śmiał się długo i głoś-
no. Znienacka urwał śmiech, bo posłyszał 
w nim skowyt. Tak chyba śmieje się czło-
wiek bliski obłędu. Tak chyba śmieje się... 

Tak, to będzie moja zemsta!... I moje zwy-
cięstwo!... Słyszycie ludzie? Moje zwycięs-
two!... 

Potknął się o wystający kamień, zatoczył 
mocno. 

Obejrzał się zdziwiony. 
„Gdzież u diabła jestem?" — pomyślał. 

Ujrzał się obok głębokich wądolców, z któ-
rych czerpano piasek do zamułki w kopalni. 
Pod stopami czerniła się wyrwa o spadzis-
tych brzegach, a na jej dnie sterczały chude 
ramiona maszyny bagrowej. Podniesione 
dźwigi przechylały się nad głębią. Na jednym 
wisiały łańcuchy z uczepionym wiadrem. 

Szerudzie przemknęło przez myśl, że to 
Richter wisi na przechylonej stropnicy. 

Otrząsnął się, zawrócił na drogę. Stanął, 
bo w tej chwili posłyszał jakiś daleki zbio-
rowy szmer. Jakby maszyna mruczała. 

— Aha, to się kościelne baby modlą! 
Wieczna Adoracja! — mruknął. 

Znienacka powziął zamiar, żeby udać się 
do kościoła i przypatrzeć się ludziom. Ujrzy 
światła, ujrzy ludzi, zapomni przy nich 
o Richterze i o niej. Tak, zapomni na chwilę 
przynajmniej! 

Minął wysokie usypisko hałdowe, skręcił 
na ścieżkę. Poza usypiskiem dostrzegł ciem-
ną masę kościoła, podziurawioną oświetlo-
nymi oknami. Minęły go dwie kobiety i męż-

Nie, tak chyba śmiać się będzie Richter, kie-
dy minie szósty dzień, siódmy dzień, kiedy 
minie...' Ha, poczekaj silny inżynierze! Czy 
wytrzymasz ósmy dzień! Śmierć stanie ci 
u głowy, a ty oszalejesz! Z przerażenia! Bę-
dziesz się śmiał, a śmiech twój będzie po-
dobny do rżenia zdychającego konia. W 
ostatniej chwili przyśni ci się Anna. Jej 
pieszczoty, jej usta, jej piersi, wszystka ci 
się przyśni! Wszystko to ci się przyśni, co 
mnie skradłeś! Wyciągać będziesz dłonie do 
niej i śmiać się będziesz oszalały z prze-
rażenia. Twój śmiech przejdzie w charkot. 
Potem będziesz grzebać pazurami rumowis-
ko! Tymi samymi pazurami, którymi pieści-
łeś ciało Anny! Potem ostatni raz rzucisz 
się i już po tobie! I już po tobie!... A wtedy 
będę pomszczony! Anna będzie przy kopalni. 
Ja także będę. Każę wywieźć cię na po-
wierzchnię w dziewiątym dniu! Nie, w dzie-
siątym, boś ty mocny!... Cha, cha, cha!... 
Mocnyś i jeszcze mógłbyś oddychać! Każę 
cię wywieźć na powierzchnię. Skurczone 
zwłoki na noszach, przykryte płótnem. Anna 
stoi obok windy. Oto, popatrz się, moja An-
no!... Oto twój umiłowany Richter!... I zer-
wę płótno z pokurczonych zwłok! Cha, cha, 
cha!... A potem odpędzić każę za wrota ko-
palni!... Mam prawo!... Przeszkadza w pra-
cy!... Moja miła Anna będzie wyła pod pło-
tem jak suka!... To będzie moja zemsta!... 

r.zyzna. Jedna z nich pozdrowiła go naboż-
nie: 

— Pochwalony Jezus Chrystus! 
— Na wieki wieków! — odpowiedział 

i zdziwił się samemu sobie. 
Kiedy przeszli, poczuł się znowu osamot-

niony. Obcy ludzie, pozdrawiający go imie-
niem Boga, zbliżyli go do świata, który już 
dawno opuścił. Teraz mu tęskno do powro-
tu. Przez drobną chwilę zajrzał w jego głę-
bię, spostrzegł wszystkie jego małe radości 
i smutki i wtedy pojął swoje opuszczenie. 
On nie może z nikim iść jak tamci, on nie 
może nikomu powiedzieć tych prostych słów, 
które tamci powiedzieli. Wyszedł z kręgu 
ich życia, jak człowiek wychodzi z domu swe-
go, i teraz błąka się po rozstajach. 

— Eh, głupstwo wszystko! 
Jutro zjedzie do kopalni. Dzisiaj nie może, 

bo już wydał polecenie inżynierowi Wagne-
rowi. Wagner przejrzałby jego zamiary! Ju-
tro zjedzie. Dziś w nocy jeszcze obmyśli 
sposoby, które by mogły opóźnić ratunek 
Richtera. Nikt nie będzie wiedział, że to 
celowo uczynił. Wszystkiemu będzie musiał 
nadać cechę przypadku. Albo każe chodnik 
prowadzić szerzej, albo skieruje go w ca-
liznę węglową. Zmieni inżynierów, zmieni 
sztygarów. Wszystko musi obmyślić, jak ci 
dwoje obmyślili krzywdę, którą mu uczynili. 
Tak, oni to obmyślali dniami i nocami. 
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ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

W poradach, które pani da-
je, czytam nieraz skargi teś-
ciowej na zięcia i zięcia na 
teściową. 

Otóż i ja miałam w d o m u 
osobę, od której prócz awan-
tur i dąsów nic więcej nie 
zaznałam. To taki mój zięć. 
Nareszcie Bóg mnie wyzwolił, 
poszedł nadąsany, lecz to nie 
koniec, słyszę od ludzi, że 
chce przyjść. W imię spokoju 
nie życzę sobie go widzieć, 
to ponad moje siły. . Proszę 
panią o radę, jak mam tego 
uniknąć i co zrobić w razie 
gdy mi się do mieszkania wpa-
kuje. Serdecznie pozdrawiam 
panią i dziękuję. 

NIE PODPISANA 

D R O G A P A N I ! 

N i e s t e t y n i e p o d a ł a p a n i 
ż a d n y c ł i s z c z e g ó ł ó w , w t y c h 
w a r u n k a c ł i b a r d z o t r u d n o z n a -
l e ź ć j a k ą ś k o n k r e t n ą r a d ę . 
P r z e d e w s z y s t k i m n i e w i e m , 
c o s ię d z i e j e z p a n i c ó r k ą , 
c z y l i z ż o n ą z i ę c i a . C z y o n i 
s i ę r o z e s z l i , c z y ż y j ą z e s o b ą , 
c z y c ó r k a t a k ż e p a n i d o k u -
c z a . N i e p i s z e p a n i r ó w n i e ż , 
o d j a k d a w n a m ł o d z i z a -
m i e s z k a l i w p a n i • d o m u . 

J e ż e l i m i e s z k a n i e n a l e ż y d o 
p a n i i j e s t t o p r a w n i e z a -
s t r z e ż o n e , t o n i e p o w i n n o b y ć 
t r u d n o ś c i z w y p r o w a d z e n i e m 
s ię z i ę c i a i e w e n t u a l n y m 
n i e w p u s z c z e n i e m g o d o d o -
mu. L e p i e j b y ł o b y j e d n a k , 
j e ś l i m ł o d z i n i e r o z e s z l i s ię , 
z a ł a t w i ć s p r a w ę p o l u b o w n i e . 
Z i ę ć j e s t d la p a n i o b c y , a l e 
c ó r k a — to p r z e c i e ż p a n i 
w ł a s n e d z i e c k o . 

K t o k o l w i e k z w r a c a s ię d o 
m n i e o r a d ę i p y t a — c z y 
z a m i e s z k a ć r a z e m z m a t k ą 
c z y t e ś c i o w ą , z z i ę c i e m c z y 
z s y n o w ą — z a w s z e o d r a -
d z a m . M a ł ż e ń s t w o m i ę d z y s o -
bą n a o g ó ł d o j d z i e d o z g o d y . 
N a t o m i a s t , n a w e t n a j l e p s z e 
m a t k i c z y t e ś c i o w e , n a j l e p s z e 
c ó r k i c z y s y n o w e , z i ę c i o w i e 
c z y s y n o w i e — sta ją ś l ę t r u d -
li i i n n i n i ż d o t ą d , g d y 
w s z y s c y r a z e m z n a j d ą s i ę 
p o d j e d n y m d a c ł i e m . 

D l a t e g o t eż w p a n i p r z y -
p a d k u , r a d z i ł a b y m s p r a w ę 
z a ł a t w i ć u g o d o w o — p o r o z -
m a w i a ć z z i ę c i e m i z c ó r k ą , 
n a j l e p i e j p r z y ś w i a d k a c h , o -
m ó w i ć w a r u n k i d a l s z e g o 
w s p ó ł ż y c i a 1 z a ż ą d a ć j a k n a j -
r y c h l e j s z e j i c h p r z e p r o w a d z -
k i d o w ł a s n e g o m i e s z k a n i a . 
T y m s p o s o b e m o d z y s k a p a n i 
n ie t y l k o s w o j e m i e s z k a n i e , 
a l e d o b r ą c ó r k ę i d o b r e g o 
z i ę c i a . 

A N N A 

Głos wa Michćilinkći 
Strategia 

Mąż mój zawsze się de-
nerwuje z powodu Kę-
dziorkiewicza. Pracuje z 
nim razem w biurze i sta-
le są między nimi jakieś 
zatargi. Obaj chcieliby 
awansować i rywalizują 
ze sobą zaciekle. 

W ubiegłym tygodniu 
mąż mój wrócił do domu 
bardzo uradowany, mó-
wiąc, że zostaliśmy za-
proszeni na kolacją do 
jego dyrektora, pana Du-
ponta. Niestety, Kędzior-
kiewicz też otrzymał za-
proszenie. 

— A l e to nie szko-
dzi — pocieszał mnie 
mój mąż. — Teraz do-
piero będę miał okazję 
usunąć go w cień. Naj -
ważniejsze, aby wywrzeć 
dobre wrażenie na gospo-
darzacłi. 

— Ubiorę moją nową 
pomarańczową suknię i 
zrobię sobie trwałą ondu-
lację — przyrzekłam. 

— To nie jest najważ-
niejsze. Przede wszyst-
kim trzeba podbić serce 
gospodyni domu, pani 
bupont. A ja wiem, jak 
się to robi. 

— Jak? — spytałam 
podejrzliwie. 

— Jest ona bardzo czu-
ła na swoje zdolności 
kulinarne. Należy więc 
zachwycać się w niebo-
głosy każdą potrawą. Bę-
dę powtarzał do znudze-
nia, że takiego mięsa jak 
u niej nigdy nie jadłem, 
i że ty nigdy nie potra-
fisz przyrządzać takiej zu-
py jak ona. 

Zgodziłam się chętnie 
na tę strategię. Rozu-

miem zresztą dobrze pa-
nią Dupont, bo i ja lu-
bię, gdy ktoś chwali mój 
rosół lub zachwyca się 
moim ciastem. T^ki czło-
wiek zyskuje od razu mo-
ją sympatię. 

W świetnych humorach 
adaliśmy się do państwa 
Dupont. Na Kędziorkie-
wicza, który siedział obok 
nas przy stole, ledwie 
raczyłam spojrzeć. 

Kiedy podano bulion, 
mąż mój aż się zachłysnął 
z zachwytu. 

—• Co za zupkaI Jesz-
cze takiej nie jadłem! 

A l e Kędziorkiewicz od 
razu go przelicytował. 

— To nie bulion, to 
bajka! — zawołał, obli-
zując się. —• Prawdziwa 
artystka z pani — rzucił 
w stronę gospodyni do-
mu, która zarumieniła się 
z przyjemności. Ja zaś 
poczerwieniałam ze złoś-
ci. 

Przy rybie w majone-
zie mąż mój i Kędziorkie-
wicz znowu skrzyżowali 
swoje pochwały i za-
chwyty, niestety wymo-
wa Kędziorkiewicza była 
bardziej przekonywająca. 
Mąż mój wyraźnie stra-
cił humor. W t e d y ja po-
stanowiłam działać. W n i e -
siono właśnie eskalopki 
w śmietanie. Skorzysta-
łam z momentu, gdy 
wszyscy biesiadnicy od-
wrócili się na chwilę, aby 
podziwiać jakąś fotogra-
fię, którą pokazywał gos-
podarz — i wsypałam 
pełną łyżkę soli do tale-
rza Kędziorkiewicza. Po-

Milion razy KIM! 

s D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
S T ł umaczka przysięgła p r z y 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u 
S T łumaczen ia u r zędowe 
S w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23, 
S q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
: r i s (5) 
S M e t r o : P o n t - M a r i e . 
S T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

La l eczka „ K I M " na rękach 
s w e j wie lb ic ie lk i 

I m i ę : — K i m , z a p o ż y c z o n e 
o d i m i e n i a p o p u l a r n e j w A -
m e r y c e g w i a z d y f i l m o w e j . 

W z r o s t : — 65 c m . 
W ł o s y k o l o r u s ł o m k o w e g o . 
S t r ó j : — P e r k a l i k o w y w 

k r a t k ę i k r o p k i . 
C e c h y c h a r a k t e r y s t y c z n e : — 

N i e p o s p o l i t y w s w e j n a i w -
n o ś c i w d z i ę k . 

O c z y d u ż e , n i e b i e s k i e i m a -
ła , j a k k r o p l a c z e r w o n e g o 
a t r a m e n t u , b u z i a w „ c i u p " . 

T a k w y g l ą d a l a l e c z k a w y -
p r o d u k o w a n a p r z e d r o k i e m w 
j e d n y m z p o l s k i c h s p ó ł d z i e l -
c z y c h z a k ł a d ó w p r o d u k c y j -
n y c h . A n i s a m p r o j e k t a n t , 
a n i k i e r o w n i c t w o t e g o z a -
k ł a d u n i e w r ó ż y ł y t e j l a l c e 
w i e l k i e j k a r i e r y . B y ł a j e d n ą 
s p o ś r ó d 400 i n n y c h t y p ó w 
l a l e k p r z e z n a c z o n y c h n a e k s -
p o r t . I o t o , p r o s z ę s o b i e w y -
obrazi^ć, w ł a ś n i e l a l e c z k a K i m 
n a j b a r d z i e j t r a f i ł a d o s e r c a 
j e d n e m u z z a g r a n i c z n y c h k u p -
c ó w b r a n ż y z a b a w k a r s k i e j , 
k t ó r y m a w N o w y m J o r k u 
w i e l k i s k l e p , w y ł ą c z n i e z l a l -
k a m i i z a b a w k a m i . P i e r w s z e 
z a m ó w i e n i e o b e j m o w a ł o o k o -
ł o t y s i ą c a s z t u k . N a s t ę p n e 
10.000. Ł ą c z n i e , w c i ą g u n i e -
s p e ł n a j e d n e g o r o k u , f i r m a 
p o l s k a s p r z e d a ł a o k o ł o m i l i o -
n a s z t u k l a l e c z e k K i m . N a d -
c h o d z ą n o w e z a m ó w i e n i a z 
U S A . P r z e d p a r o m a t y g o d n i a -
m i w p ł y n ę ł o p i e r w s z e z a m ó -
w i e n i e z B e l g i i . S ł o w e m p o l -
s k a l a l e c z k a — K i m r o b i 
b ł y s k o t l i w ą k a r i e r ę m i ę d z y -
n a r o d o w ą i o b e c n i e j u ż k i l k a 
z a k ł a d ó w s p ó ł d z i e l c z y c h w 
P o l s c e r o b i t y l k o l a l e c z k i 
K I M . 

C z y K i m p o d o b a s i ę W a m ? 

O T T V 
tem niewinnie zaczęłam 
się również przypatrywać 
fotografii. 

Kiedy goście zabrali 
się z powrotem do jedze-
nia, zaczęłam obserwo-
wać złośliwie Kędzior-
kiewicza. Jaką zrobi mi-
nę? Czy będzie nadal 
zdolny do pochwał? W i -
działam, jak przełknął 
pierwszą łyżkę i... W y -
obraźcie sobie, że nawet 
się nie skrzywił! Co za 
opanowanie ma ten czło-
wiek. Rozpromienił się 
nawet, potem z wniebo-
wziętą miną ucałował rę-
kę gospodyni i poprosił 
0 drugą porcję. 

Na ten widok mąż mój 
zbladł a potem poziele-
niał. Trąciłam go nogą 
pod stołem. 

— No, teraz kolej na 
ciebie. 

— Nie potrafię. Prze-
grałem — wyjąkał. Po-
czem wstał od stołu. 

— Cóż to, jest pan 
chory? — spytała go nie-
zadowolona gospodyni 
domu. 

— Myślę, że jadł za 
dużo — odpowiedziałam 
za niego z przymuszonym 
uśmiechem. 

Wówczas Kędziorkie-
wicz schylił się ku mnie 
1 szepnął do ucha. 

— A ja myślę, że dla-
tego, bo jadł z mego ta-
lerza, który mu podsu-
nąłem... 

Cała strategia kulinar-
na zawiodła! 

MODA 

P o p o ł u d n i o w a suknia z rypsu 
— ostatnia k r eac j a „Mody 

P o l s k i e j " 

Najlepszy przyjaciel 
Nigdy nie przyznawaj się 

do tego, że się nudzisz. 
Tyle pasjonujących rzeczy 

wokół nas czeka, aby się ni-
mi zająć, że nuda dowodzi je-
dynie braku zainteresowań. 
A to byłby ogromny wstyd, 
gdybyśmy rzeczywiście nie 
miały żadnych zainteresowań! 

Kiedy nam grozi nuda? Gdy 
nic nie mamy do roboty. Jak-
że rzadko jednak traiia się 
nam taka chwila, gdy wszyst-
kie nasze zajęcia są skoń-
czone, wszystko ugotowane, 
upieczone, posprzątane, po-
prane, poszyte, wszystkie li-
sty napisane, nie musimy nig-
dzie pójść, nie grozi nam żad-
na wizyta. Nareszcie godzi-
na, dwie, trzy — wyłącznie 
do naszej dyspozycji. Co ro-
bimy? 

Większość kobiet zaczyna 
odpoczynek od kwadransa 
drzemki, a przynajmniej od 
kwadransa poleżenia, jeśli nie 
można zasnąć. To przyda się 
każdej z nas. Jak długo jed-
nak można uleżeć! Już wsta-
jemy. Idziemy do okna. Jed-
nak ten czas wolno płynie! 
Zaglądamy do kuchni. Garnki 
świecą się jak lustro. Otwie-
ramy szalę. Bielizna równiut-
ko poukładana. Przechodzimy 
z kąta w kąt. Zapalamy radio, 
ale 2 a chwilę je wyłączamy, 
bo nie obchodzi nas nadawa-
na akurat pogawędka. Kła-
dziemy się znowu. Nuda! Za-
czynamy myśleć o niebieskich 
migdałach. I tak na niczym 
rozłazi się nam cenny, wolny 
czas, na który . tak rzadko 
można sobie pozwolić. 

W takich chwilach nieod-
zowna jest książka. A w ogó-
le to książkę warto mieć zaw-
sze pod ręką, nie tylko w tej 
rzadkiej godzinie, gdy abso-
lutnie nic nie mamy do robo-

ty. Kto czyta, ten nigdy się 
nie nudzi. Książka pobudza 
naszą myśl. Coś nam opowia-
da, czegoś uczy, coś poka-
zuje, o czymś każe wyobra-
żać. Gdzie tu miejsce na nu-
dę! 

Cała trudność polega na 
tym, żeby lubić czytać. Zeby 
tak się zżyć z książką, by nie 
do pomyślenia była wolna 
chwila bez niej. 

Oczywiście przyjaźń z książ-
ką nie powinna zaważyć na 
porządku w naszym domu. 
Książka ma to do siebie, źe 
może nas do tego stopnia za-
jąć, iż zapomnimy o przyrzą-
dzeniu obiadu. Jeżeli w pla-
nie naszych codziennych za-
jęć z góry uwzględnimy go-
dzinkę na lekturę, na pewno 
zdołamy się opanować i od-
łożyć najciekawszą książkę 
na czas sprzątania, czy goto-
wania. Co najwyżej starać się 
będziemy szybciej uporać z 
robotą lub wymyślimy „łat-
wiejszy" obiad, żeby móc dłu-
żej poczytać. 

To wszystko prawda — po-
wie niejedna z czytelniczek 
— ale niestety czytanie dla 
nas to ciągle jeszcze zajęcie 
luksusowe. Jakże tu znaleźć 
czas na książkę w dzień po 
brzegi wypełniony pracą? Nic 
bardziej złudnego! Bo przecież 
przy masie zajęć, które ob-
ciążają dziś kobietę, musi ona 
mieć także chwilę odpoczyn-> 
ku. Chodzi właśnie o to, że-
by umiała odpoczywać z 
książką w ręku. Wierzcie, 
tylko na początku znajomoś-
ci z książką czytanie nuży. 
Potem jest wypoczynkiem. 
Najowocniejszym i najszla-
chetniejszym, jaki ze wszyst-
kiego na świecie człowiek 
może sobie zapewnić . 



w Le Havre szeroki bulwar Marszalka Focha (po lewej) podobnie jak Skwer-Bulwar Tadeusza Kościuszki (po prawej) prowadzą z centrum miasta do morza 

nas cała polska zmiana" 

Z LE HAVRE DO GDYNI 
Tutaj Sekwana wpływa do morza. Marynarze z polskich statków, które zawi-

jają czasem do tego francuskiego portu, mówią, że Le Havre przypomina Gdy-
nię. I pewnie się nie mylą. Z plaży widać na zachodzie brzegi Deauville i Trou-
ville, podobnie jak w Gdyni długą kreskę Helu. Na północnym wscliodzie cią-
gną się pokryte zielenią wzgórza, tak, jak na drodze z Sopotu do Orłowa. Tragicz-
nym zbiegiem okoliczności o dzisiejszym podobieństwie Le Havre i Gdyni zade-
cydowały również wydarzenia ostatniej wojny... 

— L o d y , l o d y ! — p r z e c i ą -
g ł y s w o j s k i o k r z y k r o z l e g a 
s i ę w l e t n i w i e c z ó r n a p r z e d -
m i e ś c i u L e H a v r e — G r a v i l l e . 
T e n b i a ł y w ó z e k z c h ł o d n y m i 
s p e c j a ł a m i p o p y c h a r o d o w i t y 
H i s z p a n z M a d r y t u c z y B a r -
c e l o n y ! A l e s k o r o „ p r o w a d z i 
s i ę i n t e r e s " w p o l s k i e j k o -
l o n i i — t r z e b a t a k ż e m ó w i ć 
p o p o l s k u . 

B a r d z o t u s k r o m n i e , a l e i 
b a r d z o m i ł o . D o m k i n i e d u ż e , 
z i e l o n e o k i e n n i c e , m a ł e o -
g r ó d e c z k i . P r z e d 35 l a t y n a 
k o n t r a k t d o w i e l k i e j f a b r y k i 
d r u t u p r z y j e c h a l i d o G r a -
v i l l e R o d a c y z P o z n a ń s k i e -
g o , R z e s z o w s k i e g o , K r a k o w -
s k i e g o , a t a k ż e z s a m e ] W a r -
s z a w y . 

— P r a c u j e m y r a z e m , j e s t 
n a s c a l a p o l s k a z m i a n a — 
o b j a ś n i a p . F r a n c i s z e k R o -
g o w s k i . — P o l s c y r o b o t n i c y 
z d o b y l i s o b i e u z n a n i e k i e -
r o w n i c t w a f a b r y k i . P r o d u k u -
j e s i ę u n a s k a b e l d l a Z S R R , 
B r a z y l i i , A r g e n t y n y , s p r ę ż y -
n y d o a u t R e n a u l t . 

W p o l s k i e j k o l o n i i m i e s z k a 
d z i ś o k o ł o 50 r o d z i n . K i e d y ś 
b y ł o i c h w i ę c e j w L e H a v r e -
- G r a v i l l e , a l e z a r a z p o w o j -
nite w i e l u w r ó c i ł o d o P o l s k i . 
C i , k t ó r z y z o s t a l i , p r a c u j ą 
c i ę ż k o . A l e n i e ź l e m i e s z k a j ą 
i p r z y z w o i c i e s o b i e ż y j ą . W 
k o l o n i i c z u j ą s i ę w s z y s c y j a k 
w j e d n y m w i e l k i m d o m u . 
P r z e ż y w a j ą w s p ó l n i e w s z y s t -
k i e r a d o ś c i i s m u t k i , m a ł e i 
d u ż e s p r a w y . 

O d p a r u l a t , a ś c i ś l e — o d 
d w ó c h , c a ł a k o l o n i a m a n o w ą 
p a s j ę . P a s j a t a w y p e ł n i a p r a -
c o w i t e d n i , o n i e j s i ę m y ś l i 
w c z a s i e n i e p r z e s p a n y c h n o -
c y . S ą t o p o d r ó ż e n a w a k a c j e 
d o P o l s k i . 

O t o w m r o k a c h z a p a d a j ą -
c e g o w i e c z o r u z a p a l a j ą s i ę 
p i e r w s z e l a m p y . D o p a n i D ł u -
t o w s k i e j , d o p a ń s t w a Ś w i ą t -
k ó w , d o p a ń s t w a K ę s i c k i c h 
s c h o d z ą s i ę z n a j o m i . A l e b y -
n a j m n i e j n i e n a p l o t k i . . . 

W r o k u 1958 — t o w ł a ś n i e 
p a ń s t w o K ę s i c c y i p a ń s t w o 
Ż m u d o w i e p r z e ł a m a l i r ó ż n e 
o b a w y i w ą t p l i w o ś c i m i e s z -
k a ń c ó w k o l o n i i . P e w n e g o 
p i ę k n e g o dn l& s p a k o w a l i m a -
n a t k i i i > o j e c h a l i n a m i e s i ą c 
d o P o l s k i . P o s z l i z a n i m i i n -
n i — w p r z e s z ł y m i w t y m 
r o k u . I t e r a z , j e s i e n i ą , t o c z ą 
s i ę c z a s e m a ż d o r a n a o ż y -
w i o n e d y s k u s j e n a t e m a t ż y -
c i a i p r z e m i a n w P o l s c e . 

P a ń s t w o K ę s i c c y o d 30 l a t 
są j u ż w e F r a n c j i , a l e ż y j ą 
m i ę d z y L e H a w r e i W a r s z a -
w ą . ODO j e p o c h o d z ą z u l i c y 
S i e d l e c k i e j n a P r a d z e . C ó r k a 
w y s z ł a z a m ą ż i w y j e c h a ł a 
d o A m e r y k i . D w ó c h s y n ó w 
w r ó c i ł o d o K r a j u n a z a w s z e . 

— P o l s k a t o m o j e p o w i e -
t r z e ! — m ó w i p . K ę s i c k a . — 
A p o z i o m ż y c i a b a r d z o s i ę 
t e r a z z m i e n i ł . ' W s z y s c y p r a -
c u j ą i z a r a b i a j ą n a u t r z y m a -
n ie . M i e s z k a j ą d u ż o l e p i e j . 

P a n Ż m u d a , s t a r y Ś l ą z a k , 
b y ł j u ż w P o l s c e 5 r a z y . 

— A m n i e siię p o d o b a , ż e 
w P o l s c e k a ż d y m ó w i c o 
c h c e , ż e j e s t w o l n o ś ć s ł o w a . 

P a n u F r a n c i s z k o w i R o g o w -
s k i e m u z a i m p o n o w a ć n i e ł a -
t w o , a j e d n a k . . . 

— N o w a H u t a t o d u ż a 
r z e c z , n i e m o g ł e m z w i e d z i ć 
f a b r y k i , n i e z d ą ż y ł e m . A l e 
n a w e t z z e w n ą t r z r o b i i m p o -
n u j ą c e , n i e z a p o m n i a n e w r a ż e -
n i e . 

P o l a c y z L e H a v r e - G r a v i l l e 
c z u l i są n a w s z y s t k i e o j c z y s t e 
s p r a w y . R a ż ą i c h i m a r t w i ą 
s t a r e n a r o d o w e n i e d o b r e n a -
w y k i i w a d y . 

— W e s z l i ś m y d o r e s t a u r a c j i 
w S o s n o w c u — o p o w i a d a p . 
Ż m u d a — z a m ó w i l i ś m y p i w -

k o i... w y s z l i ś m y p o g o d z i -
n i e , n i e d o c z e k a w s z y s i ę k e l -
n e r a . O j , t e s z l a c h e c k i e n a -
w y c z k i , m o g l i b y s i ę P o l a c y 
n a u c z y ć o d s w o i c h p r z y j a c i ó ł 
f r a n c u z ó w g r z e c z n o ś c i i p o -
r z ą d k u . 

Z k o l o n i i L e H a v r e - G r a v i l l e 
o d c h o d z i m y p e ł n i d o b r y c h 
w r a ż e ń . S p o t k a l i ś m y s i ę t a m 
z s y m p a t y c z n y m i i m ą d r y m i 
l u d ź m i , k t ó r z y p o t r a f i l i p o -
g o d z i ć i m i i e j ę t n o ś ć a s y m i l a c j i 
V7e F r a n c j i z p r a w d z i w y m 
p r z y w i ą z a n i e m d o r o d z i n n e j 
z i e m i . Są t o l u d z i e , k t ó r z y 
m y ś l ą s a m o d z i e l n i e . 

W s p ó l n e życie 1 d ługo letn ia p rzy j aźń łączy P o l a k ó w w po lsk ie j 
kolonii L e H a v r e - G r a v i l l e 

WŚRÓD SZYBÓW MALOWNICZEJ AUVERGNE 
powstają pejzaże Danuty Ziółkowskiej 

N- l E W T A J E M N I C Z O N E -
M U t r u d n o b y ł o b y d o -

— m y ś l i ć s i ę , ź e p a n i 
D a n a J a r r y z M o n t j o i e 

j e s t P o l k ą . N a w e t m i e s z k a -
j ą c y t u R o d a c y n i e o d r a z u 
d o w i e d z i e l i s i ę o p r z y b y c i u 
p o l s k i e j m a l a r k i . D o p i e r o 
s t o p n i o w o w i e ś ć r o z n i o s ł a 
s i ę w ś r ó d P o l a k ó w i F r a n c u -
z ó w i p a n i D a n u t a Z i ó ł k o w -
s k a z a c z ę ł a p o r a z d r u g i w 
ż y c i u z d o b y w a ć s ł a w ę . T y m 
r a z e m p o d p s e u d o n i m e m D a -
n a J a r r y . 

Z a s t a j e m y p a n i ą Z i ó ł k o w -
s k ą p r z y p r a c y . O d p a r u t y -
g o d n i m a l u j e p o r t r e t d z i e w -
c z y n k i , k t ó r y n i e d ł u g o p o j e -
d z i e n a w y s t a w ę d o C l e r -
m o n t - F e r r a n d . Ś c i a n y p o k o j u 
p o k r y t e są o b r a z a m i o l e j n y -
m i , d r z e w o r y t a m i , g r a f i k ą . 
N a s t o l e , w ś r ó d s t o s ó w a l b u -
m ó w , k s i ą ż e k z r e p r o d u k c j a -
m i , c z a s o p i s m l e ż y t e c z k a z 
w y c i n k a m i z p r a s y . D o w i a -
d u j e m y s i ę z n i c h , ż e p . D a -
n u t a Z i ó ł k o w s k a , r o d e m z 
P o z n a ń s k i e g o , a b s o l w e n t k a 
W y d z i a ł u S z t u k P i ę k n y c h w 
T o r u n i u , b r a ł a u d z i a ł w d o -
r o c z n e j w y s t a w i e o b r a z ó w w 
T o r u n i u ; ż e n a w y s t a w i e g r a -
f i k i w W a r s z a w i e p r a c e p . 
Z i ó ł k o w s k i e j z w r ó c i ł y s p e c -
j a l n ą u w a g ę ; ż e w B e r l i n i e 
w y r ó ż n i o n y z o s t a ł d r z e w o r y t 
p . Z i ó ł k o w s k i e j „ R a c j o n a l i z a -
t o r z y " ; ż e n a o g ó l n o p o l s k i e j 
W y s t a w i e M ł o d z i e ż o w e j w 
W a r s z a w i e I I n a g r o d a z o s t a -
ła p r z y z n a n a p . Z i ó ł k o w s k i e j ; 
ź e M i n i s t e r s t w o . .^ultury i 
S z t u k i z a k u p i ł o d o z b i o r ó v / 
m u z e a l n y c h c z t e r y p r a c e p . 
D a n u t y Z i ó ł k o w s k i e j i t d . i td . . . 

— O g ó ł e m b r a ł a m u d z i a ł w 
33 w y s t a w a c h w K r a j u o r a z 
w c z t e r e c h za g r a n i c ą . W y s t a -
w i a ł a m w B e r l i n i e , L i p s k u , w 
M o n a c h i u m i r a z w e F r a n c j i . 
T e r a z o k a z j i b ę d z i e c o r a z 
w i ę c e j — m ó w i z u ś m i e c h e m 
a r t y s t k a . W P o l s c e z a j m o w a -
ł a m s i ę s p e c j a l n i e g r a f i k ą , 
d r z e w o r y t a m i . K o n t y n u u j ę t o 
n a d a l w e F r a n c j i , a l e p r a g -
n ą c p o b y t t u t a j w y k o r z y s t a ć 

Godz iny poranne przeznacza artystka n iemal zawsze n a portrety 

n a p o g ł ę b i e n i e s t u d i ó w a r t y s -
t y c z n y c h — p r a c u j ę t e r a z 
w i ę c e j n a d i n n y m i d z i e d z i n a -
m i t e c h n i k i m a l a r s k i e j : n a d 
o l e j e m , a k w a r e l ą . F r a n c j a 
j e s t t a k b a r d z o k o l o r o w a , ż e 
s z k o d a m i o g r a n i c z a ć s i ę d o 
k o m p o z y c j i c z a r n o - b i a ł e j . 

N a t a l e n t D a n u t y Z i ó ł k o w -
s k i e j z w r o c o n o u w a g ę j u z w 
o k r e s i e , g d y b y ł a s t u d e n t k ą 
w T o r u n i u . 

„ S t a r t Z i ó ł k o w s k i e j j e s t 
ś w i e t n y — p i s a ł j e d e n z k r y -
t y k ó w „ I l u s t r o w a n e g o K u r i e -
r a P o l s k i e g o " . — W i e l e m o -
ż e m y s o b i e o b i e c y w a ć p o t e j 
e r t y s t c e , k t ó r a w y m o w ę o -
s i ą g a p o p r z e z r e a l i z m p o s t a -
c i ' . I n n y r e c e n z e n t p o o z i w i a ł 
silnite a k c e n t o w a n y r y s u n e k 
o r a z b e z p o ś r e d n i o ś ć u j ę c i a 

A m b i c j e D a n u t y Z i ó ł k o w -
s k i e j n i e o g r a n i c z a j ą s i ę d o 
w ł a s n e g o w a r s z t a t u t w ó r c z e -
g o . P e ł n a p o m y s ł ó w i z a p b ł a 
t w ó r c z e g o a r t y s t k a p r a g n . e 
j e d n o c z e ś n i e o r g a n i z o w a ć o d -
c z y t y , w y s t a w y , z e b r a n i a , 
d y s k u s j e o s z t u c e p l a s t y c z -
n e j . S p o s t r z e g a c z ę s t o — n a -
w e t u l u d z i z a m o ż n y c h i na 
s t a n o w i s k a c h — b r a k k u l t u -
r y a r t y s t y c z n e j i b r a k z a i n t e -

r e s o w a n i a s z t u k ą . P r a g n ę ł a b y 
d o s w e g o ś r o d o w i s k a w n i e ś ć 
j a k n a j w i ę c e j e n t u z j a z m u d l a 
p i ę k n a , d l a m a l a r s t w a , d l a 
s z t u k i . 

— C h c i a ł a b y m o p r a c o w a ć 
A u v e r g n e p e j z a ż o w o — z w i e -
r z a s i ę n a m p a n i Z i ó ł k o w -
s k a . — W i o s n ą A u v e r g n e j e s t 
k o l o r o w a , j e s i e n i ą — r u d a . 
A l e c h c i a ł a b y m , a b y w o k ó ł 
m n i e l u d z i e t a k ż e n a u c z y l i 
s^ę p a t r z e ć i d o s t r z e g a ć p i ę k -
n o . D o p i e r o w ó w c z a s b ę d ę 
o d n o s i ł a w p r a c y p e ł n ą s a t y s -
f a k c j ę . 

R z a d k o s p o t y k a s i ę w k o -
l o n i a c h p o l s k i c h a r t y s t ó w . A 
j u ż w y j ą t k o w o r z a d k o s p o -
t y k a s i ę a r t y s t ó w n i e - a m a t o -
r o w , l e c z l u d z i z p e ł n y m z a -
w o d o w y m p r z y g o t o w a n i e m a r -
t y s t y c z n y m . M o n t j o i e j e s t p o d 
t y m w z g l ę d e m w y j ą t k i e m . 
P a n i D a n u t a Z i ó ł k o w s k a , k t ó -
r e j n o w e n a z w i s k o D a n a 
J a r r y ( a r t y s t c e p r z y p o m . n a -
j ą c e p s e u d o n i m o k u p a c y j n y 
b r a t a , a j e d n o c z e ś n i e ł a t w o i 
p o p r a w n i e w y m a w i a n e p r z e z 
F r a n c u z ó w ) , z d o b y w a c o r a z 
w i ę k s z y r o z g ł o s . 1 r a c u j e n i e 
z a m y k a j ą c s i ę p r z e d l u d ź m i 
w p i a c o w n i . 
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B Ę D Ą P E D A G O G A M I 

Bethune . N a d r u g i k u r s n a u k 
p e d a g o g i c z n y c h p r z y j ę c i z o -
s t a l i s y n o w i e i c ó r k i e m i -
g r a n t ó w p o l s k i c h : Cze s ł aw 
B a r w i n e k , E l isabeth K a c z m a -
rek , I r ène Rodak o r a z p p . 
K w i a t e k i Wyrzyi i sk i . 

C Z Y R O W E R Z N A J D Z I E 
S IĘ? 

B ruay . S k a r g ę w s p r a w i e 
k r a d z i e ż y r o w e r u , p o z o s t a -
w i o n e g o n a F o s s e 6, z ł o ż y ł 
w t u t e j s z y m k o m i s a r i a c i e 
Franc iszek P ie t rowiak , z a m . 
57, r u e d e s V i o l e t t e s . 
W s z c z ę t o d o c h o d z e n i e . 

W Y B O R O W Y S T R Z E L E C 

He r s in -Coup i gny . O d b y ł y s i ę 
t u o k r ę g o w e r o z g r y w k i w 
s t r z e l a n i u d o c e l u . W ś r ó d 
n a j l e p s z y c h s t r z e l c ó w w y -
r ó ż n i a j ą s i ę p p . W i ó r e k i 
Błaszczyk. P . W i ó r e k z a l e d -
w i e 12 s t r z a ł a m i u z y s k a ł 
100 p u n k t ó w . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
T r a g i c z n a ś m i e r ć 

G e r c y . T r a g i c z n y w y p a d e l c d r o -
g o w y , w k t ó r y m p o n i o s ł a ś m i e r ć 
n a s z a r o d a c z k a , K a t a r z y n a P a ś -
k o , l a t 54, w y d a r z y ł s i e w G e r c y 
< A l s n e ) . w c h w i l i , g d y p . P a ś k o 
p r z e c h o d z i ł a s z o s ę n r 2, n a j e c h a -
ł o n a n i ą a u t o p r o w a d z o n e p r z e z 
E u s è b e A l l o n s i o s z C l a i r f o n t a i n e . 
P o w o d e m w y p a d k u b y ł d e s z c z i 
z ł a w i d o c z n o ś ć . P . P a ś k o z m a r ł a 
w c h w i l ę p ó ź n i e j n a m i e j s c u w y -
p a d k u . 

N i e d o b r e z d e r z e n i e 

W i n g l e s . P r z y r u e B a s l y z d e -
r z y ł y s i ę j a d ą c e w p r z e c i w n y c h 
k i e r u n k a c h — s k u t e r , k i e r o w a n y 
p r z e z J e a n - C l a u d e s a u v a g e , l a t 
18, m i e s z k a ń c a W i n g l e s , o r a z r o -
w e r m o t o r o w y , p r o w a d z o n y p r z e z 
p . S z c z o t e k , l a t 49, z a m . t a k ż e w 
W i n g l e s p r z y 47, r u e V i c t o r H u -
g o . w w y n i k u z d e r z e n i a p . S z c z o -
t o k o d n i o s ł a g r o ź n ą r a n ę l e w e j 
n o g i . U m i e s z c z o n o j ą w s z p i t a l u 
w L e n s . 

Karta z reprodukcją 
„Bitwy pod Grunwaldem" 

wydana przez Komitet Tysiąclecia 
w Paryżu 

K o m i t e t T y s i ą c l e c i a P o l s k i 
w P a r y ż u w y d a ł ko l o rową 
kartę z r ep rodukc j ą f r a g m e n -
tu obrazu Jana M a t e j k i „ B i -
t w a pod G r u n w a l d e m " . K a r t a 
s p r z e d a w a n a j e s t w cenie 
0,50 N F . D o c h ó d z k a r t y p r z e -
z n a c z o n y b ę d z i e n a w y b u d o -
w a n i e szkoły w Po lsce i p r zy -
znawan i e s typend iów m ł o -
dzieży po lsk ie j l u b pochodze-
n ia polskiego s tud iu j ące j na 
uniwersytetach f rancuskich. 
R e p r o d u k c j a j e s t b a r d z o u -
d a n a . P r z e d s t a w i a f r a g m e n t 
a r c y d z i t e ł a M a t e j k i , w k t ó -
r y m c e n t r a l n y m i p o s t a c i a m i 
są książę W i to ld i M a r c i n z 
W r o c i n o w i c — chorąży k r a -
kowsk i . 

W y d a n i e k a r t y z „ B i t w ą 
p o d G r u n w a l d e m " w z b u d z i ł o 
z r o z u m i a ł e z a i n t e r e s o w a n i e i 
w i e l e o s ó b z w r ó c i ł o s i ę j u ż 
z z a p y t a n i e m d o „ T y g o d n i k a " , 
g d z i e k a r t y b ę d z i e m o ż n a o -
t r z y m a ć . P r z y p o m i n a m y u -
p r z e j m i e , ż e s i e d z i b ą k o m i t e -
t u j e s t L i ceum Polskie w P a -
ryżu, 15, rue L a m a n d e , Pa r i s 
I T - e . K a r t y o t r z y m a ć m o ż n a 
r ó w n i e ż w „Tygodn iku P o l -
sk im" , 23, rue Taitbout , P a -
ris 9-e. 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e w y -
d a t n e j p o m o c y m a t e r i a l n e j w 
w y d a n i u p o c z t ó w k i u d z i e l i ł 
dyrektor Univers i té Popu la i r e 
de Pa r i s p. inż. Eugeniusz 
Kucharsk i . 

Odwiedzić Polskę i Normandię... 

T e g o s e r e e 
— Jeden z mych braci 

mieszka w Polsce kolo Szcze-
cina. Podczas wojny Niemcy 
wywieźli go na roboty i tam 
nabawi! się suchot. Drugi 
brat, który pracował w fab-
ryce metalurgicznej we Fran-
cji, zmarł na pylicę. Zosta-
łem ja sam — i teź z nad-
szarpniętym zdrowiem. 35 lat 
ciężkiej pracy i przeszło 4 
lata wojny w szeregach... A 
teraz mam już tylko dwa ży-
czenia: chciałbym zobaczyć 
Polskę i jeszcze raz odwie-
dzić Normandię — te strony, 
w których odbył się desant 
naszej dywizji w 1944 roku. 

P a n S t e f a n K o c z a n m i e s z k a 
w S a l n t e - S u z a n n e ( D o u b s ) . 
Z b i o r o w e g o ż y c i a p o l s k i e g o 
n i e m a tu p r a w i e w c a l e . 
B r a k p o l s k i e j s z k o ł y , b i b l i o t e -
ki , ś w i e t l i c y . Z w i ą z e k P o l a -
k ó w o r g a n i z u j e c z a s a m i p o l -
s k i e z a b a w y i n i e k i e d y o d -
b y w a s ię w y s t ę p p o l s k i c h 
a k o r d e o n i s t ó w z B e t t e n h e i m . 
I t o w s z y s t k o . A p r z e c i e ż , 
g d y b y z l i c z y ć w s z y s t k i c h r o -
d a k ó w , k t ó r z y tu m i e s z k a j ą , 
p r z e d e w s z y s t k i m l i c z n y c h P o -
l a k ó w z a t r u d n i o n y c h w z a -
k ł a d a c h P e u g e o t — z e b r a ł a b y 
s ię i l o ś ć i m p o n u j ą c a . . . 

Z d ł u g i m , 3 5 - l e t n i m o k r e -
s e m p r a c y p. K o c z a n a w t e j 
s a m e j f a b r y c e m e b l i w C o -
l o m b i e n , k o n t r a s t u j e ż y c i e j e -
g o , p e ł n e z m i e n n y c h k o l e i l o -
su, a p r z e d e w s z y s t k i m — w y -
d a r z e ń t r a g i c z n y c h , k t ó r y c h 
n i e m a ł o d o s t a r c z y ł a w o j n a . 

M i e j s c o w o ś ć , w k t ó r e j 
m i e s z k a n a s z r o z m ó w c a , z o -
s ta ła p o d c z a s w o j n y w ł ą c z o n a 
d o R z e s z y n i e m i e c k i e j . L u d -
n o ś ć , a w ś r ó d n i e j P o l a k ó w , 
m a s o w o w y w o ż o n o n a r o b o t y 
d o N i e m i e c . P. K o c z a n b y ł 
w ó w c z a s w a r m i i p o l s k i e j w e 
F r a n c j i . W s t ą p i ł d o ' n i e j j a k o 
o c h o t n i k , a p o k a p i t u l a c j i 
F r a n c j i p r z e d o s t a ł s ię d o A n -
gl i i . 

— W Szkocji spędziłem 
cztery i pół roku, aż wresz-
cie doczekałem się momentu 
lądowania w Normandii. Dy-
wizja generała Maczka brała 
udział w zdobywaniu Bayon, 
Falaise, Chambois. A potem 
przez Belgię, Holandię posu-
waliśmy się aż do granic Nie-
miec. W Niemczech walczy-
łem jeszcze przez półtora ro-
ku, aż do demobilizacji. 

P. K o c z a n w a l c z y ł p o d F a -
l a i s e w p i e r w s z e j l ini i , i n n y m 
r a z e m b y ł w k o m p a n i i z a o -

W i a d o m o ś c i 
kulturalne 

^ R a d a P o l s k i c h K l u b ó w K u l -
t u r a l n y c h w U S A p o s t a n o w i ł a u -
t w o r z y ć w C h i c a g o O ś r o d e k M u -
z y k i p o l s k i e j . O ś r o d e k t e n b ę d z i e 
p r o w a d z i ł b i b l i o t e k ę m u z y c z n ą 
d z i e ł p o l s k i c h k o m p o z y t o r ó w i 
w y p o ż y c z a ł n u t y o r a z p a r t y t u r y 
o r k i e s t r o m i s o l i s t o m . 

P . H e l e n a L i p o w s k a , d a w n a 
p r i m a d o n n a o p e r y w a r s z a w s k i e j , 
p r o w a d z i w T o r o n t o s z k o ł ę m u -
z y c z n ą . J e j w y c h o w a n k o w i e — 
J a m p M o r a w s k i i S t e f a n J u d a — 
s ą l a u r e a t a m i o g ó l n o k r a j o w y c h 
f e s t i w a l i K l u b u K i w a n i s , w l a -
t a c h 1958 i 1960. 

p a t r z e n i o w e j i p o d o g n i e m 
n i e p r z y j a c i e l s k i m d o w o z i ł d o 
l ini i f r o n t u a m u n i c j ę . I leż r a -
z y s p a ł w p o l u n a g o ł e j z i e -
mi , s z c z ę ś l i w y , ż e t e j n o c y 
n i e b y ł o n a l o t u . A i l e ż r a z y 
b u d z i ł o g o b o m b a r d o w a n i e 
n i e m i e c k i e i w a r k o t s a m o l o -
t ó w n i e p r z y j a c i e l s k i c h p i k u -
j ą c y c h tuż n a d g ł o w a m i . N i e -
ł a t w e b y ł y t a k ż e p r z e p r a w y 
p r z e z p o l a m i n o w e k o ł o C a e n ! 

P r z e z c z t e r y la ta r o d z i n a p. 
K o c z a n a n i e m i a ł a o n i m ż a d -
n e j w i a d o m o ś c i , a w m e r o s t -
w i e j e g o n a z w i s k o b y ł o w p i -
s a n e n a l i s t ę z a g i n i o n y c h . . . 

— Chciałbym bardzo od-
wiedzić Normandię, w której 
tyle się przeżyło. Ale jeszcze 
goręcej pragnę zobaczyć Pol-
skę. Po tylu latach.... Polskę, 
z której wywędrowaliśmy we 
trzech z braćmi za chlebem! 
Jeśli tylko doczekam wios-
ny — pojadę. Tego żąda 
serce. 
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O D W I E D Z I N Y POLSKI 
P O 3 8 L A T A C H 

P O B Y J U 

W E F R A t ^ Ć / l 
M i n ę ł o 38 l a t k i e d y o p u ś c i -

ł e m m o j e k o c h a n e s t r o n y r o -
d z i n n e ( p o w . R a w i c z ) z a p r a c ą 
I c h l e b e m . T e r a z n a r e s z c i e 
o d w i e d z i ł e m r o d z e ń s t w o i n a -
szą P o l s k ę L u d o w ą , z ż o n ą i 
d w o m a d o r o s ł y m i s y n a m i , 
k t ó r z y z n a l i P o l s k ę t y l k o z 
m o j e g o o p o w i a d a n i a . 

B o l e s n e b y ł o t o z o b a c z e n i e , 
b o b r a t n i e p o z n a ł s i ó s t r , a 
s i o s t r y n i e p o z n a ł y b r a t a , 
b o ś m y i u ż s t a r c y . A l e w i o s k a 
r o d z i n n a n i ^ j e s t s t a r c e m , p o -
n i e w a ż o d m ł o d n i a ł a . T a m 
g d z i e b y ł y l e p i a n k i p c d s ł o -
m ą , p o w o j n i e b u d y n k i z c e -
g i e ł , d a w n i e j b y ł o b ł o t o — 
d z i s i a j j e s t s z o s a ; d a w n i e j 
b y ł y c i e m n o ś c i — d z i s i a j j e s t 
ś w i a t ł o . N i e s p o d z i e w a ł e m s i ę 
t a k i e g o p o s t ę p u p o t a k o k r o p -
n e j w o j n i e j a k a s z a l a ł a n a d 
p o l s k i m i z i e m i a m i . D z i ś n i e 
m a b e z r o b o c i a , n i e b r a k c h l e -
b a . G d y b y t a k b y ł o w P o l s c e 
38 l a t t e m u , t o ż a ł o w a ł b y m 
m o i c h m ł o d y c h l a t s p ę d z o -
n y c h t a k c i ę ż k o w k o p a l n i a c h 
f r a n c u s k i c h . D z i ś j u ż j e s t za 
p ó ź n o , p o n i e w a ż p y l i c a d o k u -
c z a i n i e z a d ł u g o p o m y ś l i s z — 
i p g n a m c l ę P o l s k o , k r a j u u -
k o c h a n y — t o b ę d z i e e m i -
g r a n t a o s t a t n i j ę k . 

S m u t n o j e s t , ż e j e s z c z e d u -
ż o P o l a k ó w z w i e d z a j ą c y c h 
P o l s k ę p o p o w r o c i e o c z e r n i a 
t e n k r a j i z i e m i ę z k t ó r e j p o -
c h o d z ą , n a k t ó r e j s p o c z y w a j ą 
p r o c h y n a s z y c h o j c ó w 1 d z i a -
d ó w , z a k t ó r e j w o l n o ś ć w o s -

Podczas M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w w Metzu o d b y w a ł y się 
liczne c i ekawe imprezy . M . in. zo rgan i zowano koncert zespo-
łu artystycznego Po l sk iego L i c e u m z Pa ryża , który wys tąp i ł 
z b o g a t y m p r o g r a m e m polskich t ańców i pieśni. Konce r t 
t r ansmi towany by ł przez Rad io C h a m p a g n e - L o r r a i n e w r a -
mach sta łe j pon i edz i a ł kowe j audyc j i po l sk ie j te jże radiostac j i . 
P o koncercie polscy licealiści p o d e j m o w a n i by l i ko lac ją przez 
dyrekto ra artystycznego R a d i a C h a m p a g n e - L o r r a i n e p. M a r -
tin. N a zd jęc iu dyrektor M a r t i n — entuz jasta polskiego f o l -
k loru, w st ro ju k r a k o w s k i m — w ś r ó d cz łonków zespołu 

I U W A G A ! U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U | 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kost iumy i płaszcze damsk ie i męskie, 

g w a r a n t o w a n ą 100% w e ł n ę w y s y ł a m na całą F r a n c j ę 
a do bl iskich okolic dostarczam osobiście. 

Z a t owa ry dostarczone l u b w y s ł a n e g w a r a n t u j ę jakość 
p ie rwszego gatunku. 

Proszę pisać z pe łnym zau fan iem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdy Gazda do suuego Gniazda ! " 

t a t n i e j w o j n i e t y l e m i l i o n ó w 
n a j l e p s z y c h s y n ó w O j c z y z n y 
p r z e l a ł o k r e w i o d d a ł o s w e 
ż y c i e . 

Fr . Ka sp r z ak 
b y ł y p o w s t a n i t e c W i e l k o p o l s k i 

z r o k u 1918 
S t a ł y c z y t e l n i k „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " S t i r i n g W e n d e l 

( M o s e l l e ) 

j ß ^ K 
nrr^ 

W Y K A Z 
osób poszuku jących s w y c h 
rodzin przez Po lsk i C z e r w o -
ny Krzyż na terenie F r a n c j i 

1. Ba r an ik Jan poszuku je 
Ł U S Z C Z E K Jana ur. 25.XII. 
1925 r. s. Jana i Zof i i . 

2. C ies ie lska He l ena poszu-
k u j e J U R E K Jana oraz M O -
S A K O W S K I E G O Jana. 

3. Gn i a zdo Fe l a poszuku je 
G N I A Z D O Mothy lat ok. 53, 
ur. W a r s z a w a . 

4. G r o m k o w s k a Leokad i a 
poszuku je K O R Z E N I O W -
S K I E G O S tan i s ł awa ur. 14.IX 
1920 r. s. W ł a d y s ł a w a i M a -
r ianny z d. Ś lusarczyk. 

5. Jankon Bo l e s ł aw poszu-
k u j e siostry S E G A L L Zo f i i 
z d. Jankon ur. 23.V.1924 r. 
Łużne , w o j . Rzeszów. 

6. K u z m e c k a W a n d a poszu-
k u j e M A R C Y S I A K A l e k s a n -
d r a ur. 1926 r. I n o w r o c ł a w . 

7. M a j c h r z a k M a r i a i S t a -
n i s ł aw poszuku ją L E S Z -
C Z Y Ń S K I E G O Jana lat ok. 
36, . ur . w o j . K r a k ó w . 

8. Ma r s za ł ek W ik to r i a po -
s zuku je F L O K S Z T R U M P F 
M i e c z y s ł a w a lat ok. 65, ur . 
W a r s z a w a , s. Franciszki . 

9. O l e jn ik A n d r z e j poszu-
k u j e O L E J N I K Józefa ur . 
1901 r. M a r i a n ó w , pow . K a -
Kal isz, s. Józefa. 
. 10. P r ę d k i S zymon poszu -
k u j e A J Z E N F I S Z S imchy ur. 
28.IX.1908 r. w o j . W a r s z a w a , 
s. A b r a m a - D a w i d a i Hany . 

11. Rus inek W a c ł a w poszu-
k u j e siostry R U S I N E K K a z i -
miery ur. 4.III.1902 r. R a -
domsko, c. Jakuba i F r a n -
ciszki. 

U w a g a : Wszystk ie i n f o r m a -
c je o osobach poszuk iwanych 
pros imy k i e rować pod ad r e -
sem: Z a r z ąd G ł ó w n y Po l sk ie -
go Cze rwonego Krzyża , B iuro 
I n f o r m a c j i i P o s z u k i w a ń — 
W a r s z a w a , uł. M o k o t o w -
ska 14. 

P O S Z U K I W A N I A 
R O D Z I N 

P a n i Janina K o w a l c z y k z 
d. P i l a rczyk poszuku je o jca 
p. Jana P i la rczyka , ur. 1891 r. 
w Bęb i e ( pow. Kal isz ) . P . Jan 
P i l a rczyk w y j e c h a ł w 1919 r. 
do F r a n c j i do p racy w k o -
palni. Wsze lk ie i n f o rmac j e 
należy k i e rować do : p. S tan i -
s ł aw Łopata , M a c o g n y par 
Neu i l ł y St. F ront (Aisne) . 



P O d y 
a w 11 e 

Pani Teresa P A T Y N A , 
Nayant (Allier) 

Pięć lat temu kupiliśmy 
ogród, ale brak nam wody. 
Studnia znajduje się przy 
drodze gminnej na terenie 
sąsiada, który nam zabronił 
od 6 miesięcy brać z niej 
wodę. Sąsiedzi zaś twierdzą, 
że poprzedni mieszkańcy do-
mu korzystali z tej studni od 
50 lat. Czy właściciel ma pra-
wo zamknąć studnię, z której 
sam nie korzysta, podczas 
gdy nam brakuje wody? 

W danym przypadku chodzi o 
tak zwane służebności (servi-
tude), czyli ciężary nałożone na 
majątek należący do innego wła-
ściciela. Służebności bywają albo 
ciągłe, a'ibo przerywane. 

Do służebności ciągłych na'~e-
żą te, do których użycia nie po-
trzeba czynu człowieka, np. 
przepływy wody, ścieki, widoki. 
Natomiast do służebności prze-
rywanych należą te, do których 
wykonania potrzeba za każdym 
razem czynu człowieka, jak np. 
prawo Przechodu , czerpania wo-
dy, korzystania z pastwiska. 
Służebności ciągłe i służebności 
przerywane ustanawiać można 
tylko przez tytuły, to znaczy akt 
kupna. Posiadanie nawet od cza-
gów niepamiętnych nie wystar-
cza do ich ustanowienia. 

Niemniej jednak z orzecznict-
wa sądowego wynika, że służeb-
ności te można udowodnić rów-
nież przez zeznania świadków, 
o ile istnieje początek dowodu 
pisemnego, w danym przypadku 
.— zezwolenie pisemne na czer-
panie wody, list właściciela stud-
ni co do danego serwitutu itp. 
Jedynie sąd jest właściwy do 
rozstrzygnięcia sporu, a nie wła-
dze administracyjne. 

Pan Stanisław ZARZYCKI, 
St. Avoid (M. et M.) 

W następstwie naturalizacji 
stałem się obywatelem fran-
cuskim. Czy przez naturaliza-
cję straciłem obywatelstwo 
polskie? 

W przeciwieństwie do ustawy 
polskiej o obywatelstwie z 1920 
roku, ustawa z 1951 roku nie 
przewiduje utraty obywatelstwa 
polskiego na skutek nabycia oby-
watelstwa obcego, wobec czego 
obywatele polscy mogą znaleźć 
się w takiej sytuacji, że posiada-
ją podwójne obywatelstwo. 

W związicu z tym, należy pod-
jąć starania o zezwolenie na 
zmianę obywatelstwa polskiego, 
ażeby nie narazić się na skutki 
prawne, wynikające z niewywią-
zania się z obowiązków wobec 
Państwa Polskiego. Zezwolenia 
na zmianę obywatelstwa polskie-
go udziela Rada Państwa. Wnio-
sek zatem o zezwolenie na zmia-
nę obywatelstwa należy adreso-
wać do Rady Państwa za pośred-
nictwem właściwego Konsulatu 
PRL we Francji, w danym przy-
padku — Konsulatu w Nancy. 

Do prośby najeży dołączyć na-
stępujące dokumenty: 

a) dowód stwierdzający posia-
danie obywatelstwa polskiego, a 
mianowicie wyciąg z ksiąg lud-
ności stałej, alt>o świadectwo 
przynależności do gminy, lub też 
paszport konsularny, paszport 
krajowy itp. 

b) specjalny kwestionariusz re-
jestracyjny 

c) dokładny życiorys podpisa-
ny własnoręcznie 

d) świadectwo urodzenia 
e) ewentualnie świadectwo ślu-

bu lub dokument stwierdzający 
rozwód. 

Pan STĘPIEŃ, 
Libercourt (P. de C.) 

Jak można zmusić lokatora 
do opuszczenia mieszkania, 
jeżeli nie płaci komornego lub 
też przesyła komorne nieregu-
larnie, mimo że otrzymał wy-
mówienie od trzech miesięcy? 

Ażeby usunąć lokatora nie wy-
starczy wymówić (congé), wy-
mówienie bowiem nie pociąga za 
sobą żadnych skutków prawnych, 
jeżeli nie jest — jak w danym 
przypadku — zatwierdzone wy-
rokiem Sądu ,.Tribunal d'In-
stance". Ponieważ lokatorzy (na 
podstawie ustawy z 1 września 
1948) mają prawo do ochrony 
przed eksmisją (maintien dans 
lest lieux), sąd udziela pozwole-
nia na usunięcie lokatora z 
mieszkania w pewnych tylko 
określonych okolicznościach, do 
których właśnie należy niepłace-
nie komornego. Wymówienie jed-
nak powinno być dokonane lis-
tem poleconym, lub też za po-
średnictwem komornika. Radzi-
my w tej sprawie zasięgnąć 
wskazówek jednego z miejsco-
wych adwokatów. 

Francuz o luystaujie „POLSKA 60" 
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L E X P O S I T I O N '' POLSKA 60 / / 

W y s t a w a , , P o l s k a 6 0 " g ł o ś n y m e c h e m 
o d b i ł a s ię w ś w i e c i e . Z e w s z ą d n a d c h o -
dzą b a r d z o p o c h l e b n e r e c e n z j e . O s t a t -
n i o w n u m e r z e p a ź d z i e r n i k o w y m o r g a -
n u f r a n c u s k i c h f i l a t e l i s t ó w , ,L 'Echo d e 
la T i m h r o l o g i e " , p i ś m i e n i e z w y k l e p o -
p u l a r n y m n a c a ł y m ś w i e c i e , u k a z a ł s ię 
n a p i e r w s z e j s t r o n i e a r t y k u ł p. L u c i e n 
B e r t h e l o t , p r e z e s a M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Z w i ą z k u F i l a t e l i s t y c z n e g o . O t o c o p i -
s z e m r . B e r t h e l o t : 

,,Powracając z wystawy londyńskiej, 
której wysoki poziom został uznany 
przez wszystkich specjalistów, udawa-
łem się do Warszawy z uczuciem pew-
nej tremy, czy wystawa „Polska 60" 
w porównaniu do Londynu nie wypad-
nie zbyt blado. Szybko uspokoiłem się 
po zwiedzeniu wystawy polskiej. 
Wprawdzie obie te wystawy miały nie-
co inne założenia, jednak organizato-
rom zarówno jednej jak i drugiej 
udało się osiągnąć zamierzony cel. 

Na wystawie londyńskiej można by-
ło oglądać wielkie zbiory, natomiast 
w Warszawie widzieliśmy niezwykle 
cenne iragmenty , specjalistycznych 
zbiorów, opracowane niesłychanie sta-
rannie i sumiennie. Pomiędzy ekspo-
natami w Warszawie oglądało się 
wspaniałe kolekcje, rzadko spotyka-
ne". 

W d a l s z y m c i ą g u p . B e r t h e l o t w y -
m i e n i a n a g r o d z o n e z b i o r y i w y s z c z e -
g ó l n i a , k t ó r z y z f i l a t e l i s t ó w f r a n c u s -
k i c h o d n i e ś l i w W a r s z a w i e s u k c e s y . 
W s p o m i n a teź , ż e w k l a s i e h o n o r o w e j 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

S Z Y F R O O R A M 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y 

t o , 

N a l e ż y n a j p i e r w o d g a d n ą ć z n a c z e n i a 
w y r a z ó w p o d a n y c h n i ż e j w k l u c z u p o -
m o c n i c z y m i p o s z c z e g ó l n e l i t e r y t y c h 
w y r a z ó w w p i s a ć n a d l i c z b a m i z a m i e -
s z c z o n y m i o b o k , k t ó r y c h i l o ś ć o d p o -
w i a d a i l o ś c i l i t e r . W t e n s p o s ó b d o -
w i e c i e s i ę j a k i e l i t e r y o d p o w i a d a j ą 
p o s z c z e g ó l n y m l i c z b o m . N a s t ę p n i e d o 
k r a t e k r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
o d 1 d o 49 w p i s z c i e l i t e r y o d p o w i a d a -
j ą c e p o s z c z e g ó l n y m l i c z b o m w o d g a d -
n i ę t y c h w y r a z a c h k l u c z a p o m o c n i c z e g o . 
W p i s a n e w t e n s p o s ó b l i t e r y u t w o r z ą 
h a s ł o , s t a n o w i ą c e r o z w i ą z a n i e s z y f r o -
g r a m u . W n a d s y ł a n y c h r o z w i ą z a n i a c h 
p r o s i m y p o d a ć w y r a z y k l u c z a p o m o c -
n i c z e g o i t e k s t h a s ł a . C z a r n e p o l a 
o z n a c z a j ą k o n i e c p o s z c z e g ó l n y c h w y r a -
z ó w . 

5 — 12 — 20 — 17 — 33 — 2 7 
c o n i e p o t r z e b n e j e s t w m o ś c i e , 

43 — 14 — 6 — 21 — 18 — 36 = d r ą -
ż e k w k u r n i k u d l a k u r , m a ł y z a g o n , 

1 — 8 — 16 — 25 — 37 = s n u j e p o 
k ą t a c h s i e c i , ł o w c a m u c h , 

29 — 3 — 34 — 48 — 11 = p ł o d y , 
p l o n y s a d ó w , r e z u l t a t y p r a c y , 

2 — 28 — 31 — 9 — 4a = są n a k o -
ł a c h s a m o c h o d ó w , 

19 — 47 — 30 — 15 = j e d n a z p ó r 
r o k u , 

13 — 23 — 44 — 26 = p y ł w z n o s z ą -
c y s i ę w p o w i e t r z e i o p a d a j ą c y , 

39 — 7 — 46 — 42 = w y r a z t w a r z y 
l u b ł a d u n e k w y b u c h o w y , 

32 — 40 — 45 — 35 = s w ą d , g a z 
t r u j ą c y w y d o b y w a j ą c y s i ę z p i e c ó w , 

41 — 4 — 38 = s k r ó c o n a n a z w a 
o g r o d u z o o l o g i c z n e g o , 

2 2 — 10 — 24 = t o , c o z a w s z e z n a j -
d z i e s z , g d y c h c e s z p s a u d e r z y ć . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
terminie 10 -dn iowym od daty ukazan ia 
się n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y -
s ł owe " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a -
d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą 
r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
z nr 41(157) 

P O Z I O M O : 1) k a t a r y n k a , 7) p l a n , 9) o r -
k a , 10) M i e s z k o , 11) k l o s z , 12) o w i e s , 14) 
K a l l c u t a , 16) k a r k , 17) a r k a , 18) o l i m p i a d a . 

P I O N O W O : 2) A d a m , 3) r z ą s a , 4) k a r o , 
5) O p i e l c u n k a , 6) m a g i s t r a t , 8) n i e s m a k , 9) 
o k o w i t a , 13) u k r o p , 14) k r ó l , 15) A r a d . 

z n a l a z ł y s i ę z b i o r y k r ó l o w e j E l ż b i e t y II 
o r a z k a r d y n a ł a S p e l l m a n n a . 

,,Winszujemy Komitetowi Wystawowe-
mu — p i s z e d a l e j p r e z e s — bardzo 
dobrej organizacji. Polscy lilateliści do-
łożyli wszelkich starań, aby jak naj-
bardziej uprzyjemnić pobyt w Polsce 
zagranicznym gościom. 

Chciałbym na tym miejscu opisać 
moje wrażenia z pobytu w Polsce. 
Niestety obowiązki sędziego, które po-
chłonęły wiele czasu, nie pozwoliły 
mi na dokładne zwiedzenie miasta. 
Jednak nawet to co widziałem dało mi 
obraz olbrzymiego wysiłku jaki Pols-
ka uczyniła w kierunku odbudowy 
kraju. Warszawa w 85 procentach zo-
stała już odbudowana, a prace odby-
wają się pod kierunkiem najbardziej 
nowoczesnych urbanistów. 

Udało mi się zwiedzić Żelazową Wo-
lę, miejsce urodzenia Chopina, gdzie 
wysłuchałem wspaniałego koncertu, jak 
również byłem w Palmirach pod War-
szawą, gdzie męczeńską śmiercią gi-
nęły tysiące patriotów polskich wal-
czących z okupantem. 

Wreszcie niech mi będzie wolno 
wspomnieć, że do Polski podróżowa-

•fo. toSTMASffiR • 
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Z okaz j i M i ę d z y n a r o d o w e g o Tygodn i a 
P i san ia L i s t ó w (9—15 października ) do 
Po l sk i nadchodzą listy z różnych stron 
świata . M . in. nadszedł do M in i s t e r -
s twa Łączności list z mie j scowośc i 
W a r s a w ( W a r s z a w a ) z U S A — l iczącej 
j ak pisze n a d a w c a — 150 mieszkańców 

łem bardzo wygodnie bez najmniej-
szych przygód. Wszyscy w Polsce są 
dla przyjezdnych mili i usłużni." 

W a r t o w s p o m n i e ć , iż w z w i ą z k u z e 
s t u l e c i e m z n a c z k a p o l s k i e g o 1 W y s t a -
w ą , . P o l s k a 6 0 " s t a r a n i e m w y d a w n i c -
t w a „ R u c h " u k a z a ł s ię w d r u k u p i e r w -
s z y t o m p o d r ę c z r j i k a , , P o l s k i e Z n a c z -
k i P o c z t o w e " . W d z i e l e t y m f i l a t e l i ś c i 
z n a j d ą b a r d z o d o k ł a d n y o p i s w s z y s t -
k i c h z n a c z k ó w p o l s k i c h w y d a n y c h 
p r z e d II W o j n ą ś w i a t o w ą . D o o p i s u 
k s i ą ż k i j e s z c z e p o w r ó c i m y . 

N a d t o „ R u c h " w y d a ł r ó w n i e ż i n t e -
r e s u j ą c ą b r o s z u r k ę p o d t y t u ł e m „ P o -
r a d n i k M ł o d e g o F i l a t e l i s t y " . P o c z ą t -
k u j ą c y z b i e r a c z e d o w i e d z ą s ię z t e j 
k s i ą ż e c z k i j a k n a l e ż y p r a w i d ł o w o 
z b i e r a ć z n a c z k i i c o z b i e r a ć . ( N i e k t ó r e 
z a w a r t e tam w s k a z ó w k i i r a d y b ę -
d z i e m y z a m i e s z c z a ć w n a s t ę p n y c h n u -
m e r a c h „ T y g o d n i k a " w n a s z e j s t a ł e j 
r u b r y c e „ K ą c i k F i l a t e l i s t y " ) . . 

K . G . 



S P ORT 
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N I j e s i e n n e są k r ó t k i e , 
w i ę c o s t a t n i e i m p r e z y 

s p o r t o w e w W a r s z a w i e k o ń -
c z y ł y s i ę o z m r o k u i t o w 
s p o s ó b j u ż t r a d y c y j n y . M i a -
n o w i c i e , g d y r o b i ł o s i ę c i e m -
n a w o , w i d z o w i e z a p a l a l i g a -
z e t y i t r z y m a l i j e w y s o k o 
n a d g ł o w ą j a k p o c h o d n i e . 
T a k w y g l ą d a ł s t a d i o n r ó w -
n i e ż w c z a s i e o s t a t n i c h m i -
n u t m e c z u F r a n c j a — P o l s k a . 
A j u ż w r ę c z f a s c y n u j ą c y i n 
w i d o w i s k i e m b y ł a o s t a t n i a 
ł i o n k u r e n c j a w t y d z i e ń p ó ź -
n i e j , s p o t k a n i a l e k k o a t l e t y c z -
n e g o N i e m i e c k a R e p u b l i k a 
P ' e d e r a l n a — P o l s k a : b i e g n a 
10 t y s . m e t r ó w . O t o p r z y o -
g ł u s z a j ą c y m k r z y k u 100 t y -
s i ę c y g a r d e ł , p r z e d p ł o n ą c y m 
n i e z l i c z o n y m i p o c h o d n i a m i o -
g r o m n y m a m f i t e a t r e m , p r z e -
m y k a ł y r a z e m k u m e c i e d w a 
c i e n i e : K r z y s z k o w i a k i Z i m -
n y , t r z e c i d a l e k o z a n i m i : 
M u l l e r . 

G d y d w a c i e n i e m i j a ł y l i n i ę 
m e t y s t a d i o n b y l m o r z e m 
k r z y k u i p ł o m i e n i . 

Embarras de richesses 
C Z A S I E tego w ł a śn i e 

• • meczu z N R F mia ło 
mie j sce niecodzienne spotka -
nie. Oto mianowic ie w j e d n e j 
z konkurenc j i spotkania w a l -
czyło ze sobą aż dwóch. . . 
m i s t r zów ol impi jskich. K o n -
kurenc j ą by ł b ieg na 100 m e -
t rów, zaś mis t rzami : H a r y , 
z d o b y w c a złotego m e d a l u w 
Rzymie na tym w ła śn i e dys -
tansie oraz Józef Szmidt, 
„po lsk i k a n g u r " , na j lepszy 
tró jskoczek n a świecie. P a n 
.Tózef w p r a w d z i e przyszedł na 
metę czwarty , ale na f iniszu 
o ma ło nie prześcignął s ł a w -
nego niemieckiego spr intera 
— G e r m a r a . Sądzę, że j a k 
nie na s w o j ą spec ja lność to 
ca łk iem nieźle. „ T o „n ieź le " 
może jest za s ł a bym okre -
śleniem, b o w i e m d w a t y -
godnie późnie j (8 1 9 p a ź -
dziernika) , n a d rużynowych 
mist rzostwach lekkoat letycz-
nych Polski , Szmidt poza spo -
d z i ewanym zwyc i ę s twem w 
tró jskoku w y g r a ł skok w da l 
w y n i k i e m 7,38 m, b i j ą c spe -
c ja l istę te j konkurenc j i o l im-
p i j czyka K rop i d ł owsk i e go o -
raz w b iegu ha 100 m e t r ó w 
w p r a w d z i e u leg ł św ie tnemu 
Fo-ikowi, a le osiągnął czas 
10,6 sek. T o już nie p o j e d y n -
czy sportowiec, a le w r ę c z 
spo r towy k o m b a j n . 

But za but 
C Ę D Z I A s p o t k a n i a p i ł k a r -

s k i e g o o P u c h a r E u r o p y 
r o z e g r a n e g o m i ę d z y L e g i ą 
( W a r s z a w a ) i A a r h u s ( D a n i a ) 
1 : O m u s i a ł w p e w n y m m o -
m e n c i e p r z e r w a ć g r ę . S t a ł o 
s i ę t o w c h w i l i , g d y j e d n o -
c z e ś n i e d w a j p i ł k a r z e : P o l a k 
i D u ń c z y k r o z b i l i . . . b u t y ( k a ż -
d y p o j e d n y m ) I p o r u s z a l i s i ę 
s k a c z ą c n a j e d n e j n o d z e . M a -
ł y s t r e e p - t e a s e o r a z o b u c i e 
o d b y ł y s i ę p o d n a d z o r e m s ę -
d z i e g o . P u b l i c z n o ś ć k r z y c z a ł a 
. . o d l i c z y ć c z a s " i n i e s z c z ę -
d z i ł a w e s o ł y c h u w a g „ j e d n o -
tautym p e c h o w c o m " . Z r e s z t ą 
n i e b y ł t o n a j w i ę k s z y p e c h , 
j a k i m ó g ł i c h s p o t k a ć p r z y 
30 t y s . w i d o w n i . B y w a ł y w i ę -
k s z e . 

P. S. M e c z odbywał s i ę na 
stadionie Legii i w pewnym 
sensie był premierą, bowiem 
po raz pierwszy gra toczyła 
s ię przy nowo zainstalowa-

t k i m 
o t r o c h u 

nym oświetleniu elektrycz-
nym. Dotychczas w Polsce 
poza Chorzowem, wszystkie 
mecze piłkarskie rozgrywane 
były tylko w dzień. Premie-
ra się udała, mecz i oświetle-
nie podobało się. Było widno, 
głośno i wesoło. 

Czar medalu 
p O L S K A p r a sa poda ła za -

b a w n ą opowieść r zymską 
b iegacza o l impi jczyka dr Ste -
f a n a L e w a n d o w s k i e g o . Oto 
ona: 

„Po zakończeniu igrzysk 
by ł em z ko l egami w j e d n y m 
z b a r ó w na potańcówce. B y -
l i śmy ub ran i w o f ic ja lne 
stro je o l impi jskie . Sp iker o -
zna jmi ł zebranym, że w l o -
ka lu z n a j d u j e się bohaterski 
Po lak , z d o b y w c a złotego m e -
dalu. Z e zdumien iem spo j r ze -
l iśmy po sobie. W ś r ó d nas 
nie by ło złotego medal isty . 
K i e d y orkiestra zaczęła grać, 
p iękna r zymianka poprosi ła 
mnie do tańca. Z rozumia łem, 
że pomyl i ł a mnie z K r zy s zko -
w i ak i em. N i e chcąc sp raw ić 
j e j przykrości , przemi lcza łem 
mistyf ikac ję , za co p r zep ra -
szam „Krzys ia " . P r a g n ę też 
dodać, że poza tańcem nie 
skorzysta łem z żadnego inne-
go p r z y w i l e j u złotego m e d a -
l isty". 

Oczywiśc ie w ie rzymy , j ak 
zresztą w e wszystk ie o f i c j a l -
ne dementi . 

L e o n 

J E S I E ]\i N A 
Z M I A M A W A R T Y 
ZG O D N I E z p r a w a m i 

n a t u r y — j e s i e ń t a k -
ż e w s p o r c i e j e s t o -

I k r e s e m w i e l k i c h 
' p r z e m i a n . J e d n a k 

t r u d n o p r z e p r o w a -
d z i ć t u p e ł n ą a n a l o g i ę z p r z y -
r o d ą , d l a k t ó r e j p a ź d z i e r n i k 
j e s t m o m e n t e m p r z e ł o m o w y m , 
p o r ą , w k t ó r e j z a m i e r a b u j -
n e ż y c i e i z a c z y n a s i ę d ł u g i 
s e n z i m o w y . W s p o r c i e n a 
j e s i e n i r a c z e j t r z e b a m ó w i ć 
o s w e g o r o d z a j u z m i a n i e w a r -
t y . P u s t o s z e j ą c o p r a w d a 
b o i s k a , k o r t y i w o d n e p r z e -
s t r z e n i e , a l e n a t y c h m i a s t 
p r z e c i e ż o ż y w i a j ą s i ę s a l e 
s p o r t o w e , l o d o w i s k a i t r a s y 
n a r c i a r s k i e . 

O s t a t n i m w y d a r z e n i e m s e -
z o n u l e k k o a t l e t y c z n e g o b y ł 
f i n a ł d r u ż y n o w y c h m i s t r z o s t w 
P o l s k i w l e k k o a t l e t y c e . D e -
c y d u j ą c y p o j e d y n e k s t o c z y ł y 
t u m i ę d z y s o b ą d w a w o j s k o -
w e k l u b y — w a r s z a w s k a L e -
g i a i b y d g o s k i Z a w i s z a . Z a -
s z c z y t n y t y t u ł p o r a z t r z e c i 
z d o b y l i w a r s z a w i a c y . C ó ż 
d z i w n e g o , k i e d y j e s t t o z e s p ó ł 
n a s z p i k o w a n y r e p r e z e n t a n t a -
m i P o l s k i , z d o l n y p o k o n a ć n i e -

j e d n ą r e p r e z e n t a c j ę p a ń s t w o -
w ą w E u r o p i e . W y s t a r c z y p o -
w i e d z i e ć , ż e w j e g o s k ł a d z i e 
z n a j d u j e s i ę k i l k u n a s t u p o l -
s k i c h o l i m p i j c z y k ó w z F o l -
k i e m , R u t e m , P i ą t k o w s k i m , 
M a l c h e r c z y k i e m , C h o j n a c k ą , 
N o w a k o w s k ą i R y k o w s k ą n a 
c z e l e . C o p r a w d a I Z a w i s z a 

Olimpi jska para 
N a j s z y b s z a k o b i e t a Ł o d z i , 

u c z e s t n i c z k a n a g r o d z o n e j B r ą -
z o w y m M e d a l e m w R z y m i e 
s z t a f e t y 4 X 100 m — T e r e s a 
W l e c z o r k ó w n a w y s z ł a z a m ą ż 
za o l i m p i j c z y k a , m i o t a c z a 
m ł o t e m O l g i e r d a C i e p ł e g o . 

m a k i l k u d o s k o n a ł y c h z a w o d -
n i k ó w , j a k K r z y s z k o w i a k c z y 
K o w a l s k i , a l e j e s t t o za m a -
ł o , a b y z a g r o z i ć l e g i o n i s t o m . 

Z a m k n ę l i t e ż s w ó j s e z o n 
k o l a r z e . J e g o w y n i k i d o ś ć d o -
b r z e b i l a n s u j e t z w . „ C h a l l e n g e 
o n a g r o d ę g a z e t y „ P r z e g l ą d 
S p o r t o w y " , s u m u j ą c y o s i ą g -
n i ę c i a p o s z c z e g ó l n y c ł i z a w o d -
n i k ó w w e w s z y s t k i c h c z o ł o -
w y c h I m p r e z a c h . W t y m r o k u 
p o n o w n i e w C h a l l e n g e ' u z w y -
c i ę ż y ł B o g u s ł a w F o r n a l c z y k , 
k t ó r y z e b r a ł n a j w i ę c e j p u n k -
t ó w . N a d r u g i m m i e j s c u u -
p l a s o w a ł s i ę t r i u m f a t o r W y -
ś c i g u P o k o j u z 1956 r . , w i e c z -
n i e m ł o d y S t a n i s ł a w K r ó l a k , 
a d o p i e r o n a t r z e c i m z n a l a z ł 
s i ę n a j w y b i t n i e j s z y c h y b a o -
b e c n i e k o l a r z p o l s k i , S t a n i -
s ł a w G a z d a — n a j l e p s z y s p o -
ś r ó d b i a ł o - c z e r w o n y c h w W y -
ś c i g u P o k o j u (5 m i e j s c e ) , n a 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a (13 
m i e j s c e ) i n a I g r z y s k a c h v / 
R z y m i e (6 m i e j s c e ) . G a z d a n i e 
u k o ń c z y ł j e d n a k T o u r d e P o -
l o g n e i w t e n s p o s ó b p o -
g r z e b a ł s w o j e s z a n s e . K o l e j -
n e — 4 i 5 m i e j s c a z a j ę l i w 
C h a l l e n g e ' u m ł o d z i k o l a r z e , 
K u d r a i K o s e l a . 

Z a n o t u j m y r ó w n i e ż w t y m 
m i e j s c u , ż e z a k o ń c z y ł y s i ę j u ż 
t a k ż e m i s t r z o s t w a P o l s k i w 
m a ł o j e s z c z e p o p u l a r n e j u n a s 
d y s c y p l i n i e s p o r t u — r u g b y . 
T y t u ł z d o b y ł a n i e o c z e k i w a n i e 
L e c h i a G d a ń s k a d o t y c h c z a s o -
w y m i s t r z A Z S A W F s p a d ł 
a ż n a 4 p o z y c j ę . J e s t t o ś w i a -
d e c t w e m r o z p o w s z e c h n i a n i a 
s i ę n o w e g o s p o r t u w P o l s c e , 
i i t ó r y d o n i e d a w n a , n a j a k i m 
t a k i m p o z i o m i e u p r a w i a n y 
b y ł j e d y n i e p r z e z a k a d e m i -
k ó w , w a r s z a w s k i c h s t u d e n t ó w 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o ( A W F ) . Z a i n t e r e -
s u j e n i e w ą t p l i w i e C z y t e l n i -
k ó w , ż e z i n i c j a t y w y P o l s k i 

rrrrnrPi 

P o l s k i e B i u r o P o d r ó ż y , , O R B I S " 

D O P O L S K I 
z „ O R B I S E M " 

POLSKIE BIURO P O D R Ó Ż Y „ORBIS" 
^ organizuje indywidualne i grupowe 

wyjazdy do Polski 
P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y „ O R B I S ' 

p r o w a d z i : sprzedaż biletów kolejowych, 
sypialnych i lotniczych na linie krajowe 
i zagraniczne 

^ p o s i a d a : luksusowe hotele w e wszystkich 
większych miastach oraz pensjonaty w miej-
scowościach kuracyjnych i w y p o c z y n k o w y c h 

9 u r z ą d z a : wycieczki po najciekawszych 
rejonach kraju 

^ w y n a j m u j e : autokary i samochody osobowe 

Jadąc do kraju- ojców 
Jadąc do kraju - młodości 
Jadąc odwiedzić - rodzinę 

u s ł u g „ O R B I S U " 
Polskie Biuro Podróży ,,ORBIS" posiada sw^ch kores-
pondentów we wsz^stkicfi krajach. Otrzymasz, od nich 
wszelkie informacje dotyczące podróży do Polski. 

K o r z y s t a \ z 

M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a 
R u g b y u c h w a l i ł a w p r o w a d z e -
n i e o d 1961 r o k u k l u b o w e g o 
P u c h a r u E u r o p y w t e j d y s -
c y p l i n i e . U s t a l o n o , ż e d r u ż y -
n y W ł o c h i R u m u n i i w c h o d z ą 
a u t o m a t y c z n i e d o p ó ł f i n a ł ó w 
a m i s t r z F r a n c j i o d r a z u d o 
r o z g r y w e k f i n a ł o w y c h , c o j e s t 
u z a s a d n i o n e w y s o k i m p o z i o -
m e m r u g b y w t y c h k r a j a c h . 

P i ł k a r z e z a k o ń c z ą m i s t r z o -
s t w a w p o c z ą t k a c h l i s t o p a d a . 
W a l k a o p i e r w s z e m i e j s c e 
r o z e g r a s i ę z a p e w n e m i ę d z y 
o b r o ń c ą t y t u ł u G ó r n i k i e m 
Z a b r z e , w i e l o k r o t n y m m i s -
t r z e m P o l s k i — R u c h e m i 
w a r s z a w s k ą L e g i ą . T a o s t a t -
n i a , p o ś w i e t n e j r u n d z i e w i o -
s e n n e j , p r z e ż y w a o s t a t n i o w y -
r a ź n y k r y z y s . 

Z i m o w y s e z o n z a p o c z ą t k o -
w a l i b o k s e r z y . M a m y z a s o -
bą p i e r w s z y m e c z m i ę d z y -
p a ń s t w o w y z e S z k o c j ą , w y -
g r a n y 14 : 6, a r ó w n o l e g l e o d -
b y ł o s i ę k i l k a k o l e j e k r o z -
g r y w e k o d r u ż y n o w e m i s t r z o -
s t w o P o l s k i z u d z i a ł e m S 
k l u b ó w . 

N i e d ł u g o p o n i c h w y s t a r t u -
ją h o k e i ś c i , m a j ą c y w t e j 
c h w i l i d o d y s p o z y c j i 5 s z t u c z -
n y c h l o d o w i s k w W a r s z a w i e , 
K a t o w i c a c h , Ł o d z i , B y d g o s z -
c z y i T o r u n i u . D o t e g o d o j d ą 
o d s t y c z n i a d w a d a l s z e 
s z t u c z n e l o d o w i s k a w G d a ń -
s k u i K r a k o w i e . 16 d r u ż y n 
h o k e j o w y c h w a l c z y ć b ę d z i e w 
" g r u p a c h o m i s t r z o s t w o P o l -
s k i . D w a n a j l e p s z e z e s p o ł y 
P o l s k i w e z m ą u d z i a ł w r a z z 
2 d r u ż y n a m i C S R S i 2 d r u -
ż y n a m i N R D w t z w . I n t e r l i -
d z e a p o n a d t o c z e k a p o l s k i c h 
h o k e i s t ó w s z e r e g s p o t k a ń 
m i ę d z y p a ń s t w o w y c h , w t y m 
z U S A i Z S R R . 

R ó w n o l e g l e z h o k e i s t a m i w 
s a l a c h 8 m i a s t r o z p o c z n ą b o j e 
m i s t r z o w s k i e k o s z y k a r z e , k t ó -
r z y t a k p i ę k n i e s p i s a l i s i ę n a 
O l i m p i a d z i e , z a j m u j ą c 7 m i e j -
s c e 1 z o s t a w i a j ą c w p o b i t y m 
p o l u , m . in . t a k s ł a w n e d r u -
ż y n y j a k F r a n c j a , W ę g r y , U -
r u g w a j i F i l i p i n y . P i e r w s z y m , 
m i ę d z y p a ń s t w o w y m s p o t k a -
n i e m k o s z y k a r z y b ę d z i e m e c z 
z F r a n c j a , z a p l a n o w a n y n a 
17 g r u d n i a w P a r y ż u . 

J a k w i d z i c i e , c h o ć c h ł o d y 
i d e s z c z e w y g o n i ł y p o l s k i c h 
s p o r t o w c ó w z o t w a r t y c h p r z e -
s t r z e n i , n i e m a m o w y o m a r -
t w y m s e z o n i e a m o ż n a j e -
d y n i e m ó w i ć o z m i a n i e w a r t y . 

E. S. 

P O M Y Ł K A 
C Z Y 
P R O R O C T W O 

ZA B A W N E G O z a m i t e s z a n i a 
I n a r o b i ł a n i e d a w n o a g e n -

c j a p r a s o w a A F P , p o d a j ą c , ż e 
R u m u n k a B a l a s p o b i ł a s w ó j 
r e k o r d ś w i a t a w s k o k u 
w z w y ż o s i ą g a j ą c 1,87 m . P o l -
s k i e g a z e t y w y s k o c z y ł y z 
w i e l k i m i t y t u ł a m i . Z n a w c y o -
s ł u p i e l i I z a s t a n a w i a l i s i ę d o 
c z e g o t o d o j d z i e — s ł o w e m 
t a k z w a n a b o m b a . T y m c z a -
s e m p o d w ó c h a n i a c h u k a z a ł o 
s i ę o ś w i a d c z e n i e p r o s t u j ą c e 
p o d a n ą i n f o r m a c j ę j a k o m y l -
n ą . T e j n o c y s k o c z k o w i e 
w z w y ż ( m ę ż c z y ź n i ) s p a l i s p o -
ł c o j n i e . M y p o c z e k a m y d o n a -
s t ę p n e g o s e z o n u , k t o w i e c z y 
w i a d o m o ś ć A F P n i e b y ł a p r o -
r o c z a . 



L a „Quinza ine F r a n ç a i s e " en Fologrne a été part icu l ièrement réussie. U n e de 
ses p remières mani festat ions — Finaugruration au Alusée Na t i ona l de V a r s o v i e 
de l 'Exposit ion des Trésors du L o u v r e — a été honorée de la présence de M o n -
sieur P i e r r e Sudreau , Min is t re de la Construction, qu i p rononça une al locution 

LA „RIVIERA^ 
GRATTE-CIEL ESTUAI ANTllV 
S'ELEVERA A VARSOVIE 

V a r s o v i e a v e c s o n U n i v e r s i t é , s o n 
E c o l e P o l y t e c h n i q u e , s e s n o m b r e u s e s 
f a c u l t é s e t I n s t i t u t s e s t l e p l u s g r a n d 
c e n t r e e s t u d i a n t i n d e P o l o g n e . 

U N P O L O N A I S PRESIDERA 
LE COMITE D U C H A R B O N 
DE GENEVE 

L o r s d e l a 5 0 - è m e s e s s i o n d u C o -
m i t é d u C h a r b o n d e la C o m m i s s i o n 
E c o n o m i q u e E u r o p é e n n e à G e n è v e , 
c ' e s t l e d é l é g u é d e l a P o l o g n e , l e 
p r o f e s s e u r K r u p i ń s k i q u i a é t é é l u 
p r é s i d e n t d e c e t o r g a n i s m e . L e s 
v i c e - p r é s i d e n t s s e r o n t M r . D u f l o u 
( B e l g i q u e ) e t M r . S c h u m e r ( L u x e m -
b o u r g ) . 

426 PROJETS 
P O U R LE M O N U M E N T 
D ' A U S C H W I T Z 

426 pro jets de 31 pays sont 
d é j à pa rvenus j u squ ' à présent au 
musée d 'Osw i çc im (Auschw i t z ) 
pour l 'érection d 'un monument 
en mémoi re des vict imes d u f a s -
cisme. 

A u c u n pro je t n'a encore été 
dé f in i t ivement choisi. I l est p r o -
bab l e a u e l 'on réa l i sera f i n a l e -
ment le monument en se servant 
part ie l lement des trois meilleur:, 
projets . 

U n e exposit ion qui réunit 200 
des envois a été ouverte dams 
l 'une des ba r aques de l 'ancien 
temps. 

Notons en m ê m e temps que 
plus de 30.000 touristes étrangers 
et près de 300.000 Po lona is ont 
visité cette année Osw içc im, une 
des p lus terr ib les usines de mort 
hit lériennes. 

C e t t e a n n é e l e s é t u d i a n t s e n g é o l o -
g i e o n t c o m m e n c é l e u r s c o u r s d a n s 
u n n o u v e a u b â t i m e n t , d e m ê m e q u e 
l e u r s c a m a r a d e s d e l a s e c t i o n d e c o n -
s t r u c t i o n a é r o n a u t i q u e d e la P o l y t e c h -
n i q u e . L e s p o l y t e c h n i c i e n s d i s p o s e n t 
d é s o r m a i s d ' u n e p e t i t e u s i n e , c e l l e d e 
l a „ T e c h n i q u e d e s t e m p é r a t u r e s " . 
B i e n t ô t s e r o n t t e r m i n é s l e s b â t i m e n t s 
d e l a s e c t i o n d e s t r a n s p o r t s a i n s i q u e 
d e c e l l e d e l a c h i m i e n u c l é a i r e . 

S u r l e C h a m p d e M o k o t ó w o n t é t é 
p o s é e s l e s f o n d a t i o n s d u g r a t t e - c i e l 
e s t u d i a n t i n „ R i v i e r a " . A v e c s e s 18 
é t a g e s , s e s c h a m b r e s p o u r 1000 é t u -
d i a n t s , s e s r e s t a u r a n t s , s a l l e s d e s p e c -
t a c l e , d e l e c t u r e e t c . e t c . c e t t e „ R i v i e -
r a " c o n s t i t u e r a à e l l e s e u l e u n e n o u -
v e l l e c i t é u n i v e r s i t a i r e . 

DES DIPLOMATES 
VISITENT LA SILESIE 

L e s c o n s e i l l e r s é c o n o m i q u e s ec 
c o m m e r c i a u x d ' u n e v i n g t a i n e d ' a m -
b a s s a d e s d e p a y s é t r a n g e r s e n P o -
l o g n e o n t e f f e c t u é u n e e x c u r s i o n e n 
B a s s e - S i l é s l e . 

S u r l ' i n v i t a t i o n d e la C h a m b r e P o -
l o n a i s e d u C o m m e - c e E x t é r i e u r ILs 
o n t v i s i t é d e n o m b r e u s e s e n t r e p r i s e r 
i n d u s t r i e l l e s — m é t a l l u r g i q u e s , m é c a n i -
q u e s , c h i m i q u e s , p h a r m a c e u t i q u e s . 

D e l ' a v i s g é n é r a l , c e g e n r e d ' e x -
c u r s i o n — c ' é t a i t d é j à l a d e u x i è m e — 
e s t f o r t p r o f i t a b l e e n c e q u i c o n c e r n a 
l e s r e l a t i o n s é c o n o m i q u e s a v e c la P o -
l o g n e . 

UNE DYNASTIE 
D'ARTISTES - FONDEURS 

è s q u ' e n P o l o g n e l ' o n p a r l e 
d e b r o n z e — u n n o m v i e n t 
i m m é d i a t e m e n t s u r l e s 
l è v r e s , c e l u i d e s L o p i e h s k i . 

L a g r a n d e e n c y c l o p é d i e 
p o l o n a i s e d ' O r g e l b r a n d t p a -

r u e e n 1901 c o n s a c r a i t 150 l i g n e s à 
c e t t e f a m i l l e d e m a i t r e s - f o n d e u r s . 

I l y a p l u s d e 100 a n s , q u e l e f o n -
d a t e u r d e l a d y n a s t i e d e s L o p i e n s k i , 
J e a n , c o m m e n ç a s o n a p p r e n t i s s a g e d e 
c i s e l e u r c h e z N o r b l i n à V a r s o v i e 
( u s i n e f o n d é e p a r l e F r a n ç a i s C e r i s i e r 
s o u s N a p o l é o n ) . A p r e s u n p a s s a g e à 
V i e n n e e t à P a r i s i l f o n d a s o n p r o p r e 
a t e l i e r e n 1862. D e s e s m a i n s e x p e r t e ; ; 
s o r t i r e n t l e s b r o n z e s d e s p a l a i s d e 
K r o n e n b e r g e t d e Z a w i s z a , q u i o b t i n -
r e n t d e s m é d a i l l e s d ' o r e t d ' a r g e n t à 
l ' E x p o s i t i o n U n i v e r s e l l e d e P a r i s e n 
1889. 

I l e n s e i g n a s o n a r t a s e s f i l s G r é -
g o i r e e t F é l i x q u i l ' e x e r c è r e n t p l u s d e 
50 a n s . L a t r o i s i è m e g é n é r a t i o n , c e 
s o n t L a d i s l a s e t T h a d é e — f i l s d e 
G r é g o i r e L o p i e n s k i . L a d i s l a s m o r t , 
T h a d é e c o n t i n u e e t s e p r é p a r e a t r a n s -
m e t t r e l e f l a m b e a u à s o n f i l s , q u i d é -
j à m a r i é , p e n s e à p r o l o n g e r l a d y -
n a s t i e . 

T h a d é e L o p i e h s k i , q u i c o m m e n ç a s a 
c a r r i è r e i l y a 40 a n s d a n s l ' a t e l i e r 
p a t e r n e l , c o n t i n u a c h e z m a e s t r o V i g -
n o l i à F l o r e n c e , p a r t i c i p a a u x m o n -
t a g e d u g i g a n t e s q u e q u a d r i g e d r e s s é 
d e v a n t l e C a p i t o l e d e R o m e , p u i s r e -
v i n t à V a r s o v i e . 

A p r è s l a d e r n i è r e g u e r r e c ' e s t d a n s 
s o n a t e l i e r q u e se r e n c o n t r è r e n t l e r o i 
S i g i s m o n d I I I , C o p e r n i c , l e C h r i s t d e 
l ' E g l i s e d e l a S t e C r o i x , l e c o r d o n -
n i e r - c o l o n e l K i l i h s k i e t c . e t c . T o u s c e s 
m o n u m e n t s , q u i d e p u i s o n t r e t r o u -
v é l e u r s p l a c e s — p o r t e n t l a g r i f f e 
d u p l u s c é l é b r é a t e l i e r d e m a i t r e s -
f o n d e u r s d e P o l o g n e . 

E t — a j o u t o n s - l e — T h a d é e L o -
p i e h s k i , p o i n t j a l o u x d e s o n a r t , l ' e n -
s e i g n e a u x j e u n e s à l ' a c a d é m i e v a r s o -
v i e n n e d e s B e a u x - A r t s . 

LE „ROW" 
SE DEVELOPPE 

R O W e s t l ' a b r é v i a t i o n p o l o n a i s e d e 
„ R y b n i c k i O k r ę g W ę g l o w y " — D i s t r i c t 
C h a r b o n n i e r d e R y b n i k . C e t t e r é g i o n 
s i l é s i e n n e e s t e n p l e i n d é v e l o p p e m e n t . 
D e r n i è r e m e n t a é t é a p p r o u v é l e p l a n 
d e c o n s t r u c t i o n d e c i t é s d ' h a b i t a t i o n s 
p o u r l e s 5 a n s à v e n i r . 

E n v i r o n 20.000 a p p a r t e m e n t s s e r o n t 
c o n s t r u i t s à R y b n i k m ê m e a i n s i q u ' à 
Z o r y , B o g u s z o w i c e e t L e s z c z y c e . U n e 
v i l l e n e u v e n a î t r a à J a s t r z e n l e , u n e 
n o u v e l l e c i t é à W o d z i s ł a w . 

8,5 m i l i a r d s d e z l o t y s s e r v i r o n t e n 
p l u s à l a c o n s t r u c t i o n d e s é c o l e s , h ô -
p i t a u x , m a g a s i n s , c i n é m a s e t c . n é c e s -
s a i r e s a u x h a b i t a n t s d e s n o u v e l l e s 
v i l l e s e t q u a r t i e r s . 

LES CONTES D'ANDERSEN 
BEST-SELLER 
INTERNATIONAL... POLONAIS 

Une des plus grandes imprimeries 
polonaises, l'entreprise M. Kasprzak 
à Poznań travaille beaucoup pour 
l'exportation. Cette année 765 mille 
exemplaires de diiiérents livres sont 
partis pour l'étranger, rapportant 
près de 3 millions de zlotys. Ce 
sont surtout les contes pour entants, 
magnifiguement illustrés par les 
meilleurs artistes polonais qui sont 
recherchés. Entre autres les contes 
d'Andersen ont été édités à Poznań 
en allemand, hongrois, et anglais. 

UN NOUVEL ENVOYE 
DU LUXEMBOURG 
A VARSOVIE 

L e nouve l envoyé du G r a n d D u c h é 
du L u x e m b o u r g en Po logne , le D r 
Cami l l e D u p o n t a été reçu p a r M r 
A l e x a n d r e Z a w a d z k i , P rés ident d u 
Consei l d 'Etat et lut a remis ses let -
tres de créance. Cette cérémonie a été 
suivie d 'une très cordia le audience 
pr ivée . 

L e maïs fa i t des p rogrès en Po logne , 
L e sour i re de cette j eune f i l l e t é -
mo igne que la récolte est très bonne 

IVOUVELLES ECLAIR i 
.A. A Bydgoszcz commence la con -
struction d 'une usine qu i uti l isera 
comme mat ière première , de l 'a ir 
atmosphér ique. L a production sera 
d e 5 mi l l ions de mètres cubes 
d ' o x y g è n e l iquide p a r an. 
.A. Le s recherches archéo log iques 
sur l ' i le de W o l i n ont amené la 
découverte des vestiges de 100 
b o u i g a d e s s laves d ' a v a n t le X - è m e 
siècle. 

••^fîfcsÂ. 

L ' a u t o m n e 

I NOUVELLES ECLAIR 
Les atel iers de l ' A é roc lub de 

W r o c ł a w produ i ront en petite 
série des p l aneurs „Foka " , que 
les spécialistes du vo l à voi le 
placent p a rm i les mei l leurs d u 
monde . 

A . Les bo rds de l 'Oder près de 
G ł o g ó w et N o w a Sól sont depuis 
d e u x ans couverts de houblon. 
Ces plantations nature l les sont 
dues à une inondation. Le s e a u x 
de l 'Oder ont apporté des g ra ines 
qu i ont pro l i fé ré . 
.A. L a conserver ie de G d y n i a , g râce 
à de nouvel les instal lations peut 
p rodu i re 5.000 boites de spratts à 
l 'hui le à l 'heure. 
.A. 1 mi l l i a rd d 'oeufs , 4.000 tonnes 
de pâte d 'oeufs , 500 tonnes d 'oeufs 
en poudre — telle est l ' expor ta -
tion annuel le polonaise, surtout 
vers l 'Ang le ter re . G a i n — plus de 
30 mil l ions de dol lars. 

Pe l ag i a Ros tkowska de B y d -
goszcz a dans son j a rd in q u e l -
ques plants de pommes de terre. 
De tn l è rement deux „patates " ont 
su f f i pour un repas , chacune 
d 'e l le pesant plus d 'une l ivre. 

polonais est p roverb ia l , on l 'appele „L ' au tomne d 'or " . Vo ic i donc un paysage du P o d h a l e 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ć c i 
V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



Sza ra czapla nic d a j e sobie założyć obrączki, nic chce zdradzić dokąd leci 

P O M I Ę D Z Y o d n o g ą M a r t w e j W i s ł y a b u -
r z l i w y m B a ł t y k i e m , nieopKKial G d a ń s k a , 
j e s t m a ł a w y s e p k a , a n a n i e j w i o s k a 
G ó r k i W s c h o d n i e . T o , ż e m i e s z k a j ą t u 
r y b a c y , n i k o g o n i e z a d z i w i , a l e d l a c z e g o 

w y s e p k ę u p o d o b a l i s o b i e r ó w n i e ż o r n i t o l o g o w i e ? 
O r n i t o l o g i a — t o z n a c z y n a u k a o p t a k a c h . W y -
s t a r c z y j e s i e n i ą p r z e n i e ś ć w z r o k z n a d m o r z a w g ó -
r ę , n a u s i a n e c i e m n y m i p u n k c i k a m i n i e b o , ż e b y 
z r o z u m i e ć s z c z e g ó l n ą m i ł o ś ć o w y c h „ ł o w c ó w " w i e -
d z y o p t a k a c h d o r y b a c k i e j w y s e p k i . B o w ł a ś n i e 
d o k ł a d n i e p o n a d nią w i e d z i e j e d e n z g ł ó w n y c h 
s z l a k ó w p r z e l o t u p t a k ó w w ę d r u j ą c y c h w i o s n ą n a 
p ó ł n o c , a j e s i e n i ą n a p o ł u d n i e . 

W i e l e z n i c h o p a d a n a w y s p ę , ż e b y o d p o c z ą ć , 
n a b r a ć n o w y c h s i ł i c z ę s t o w y r u s z y ć s t ą d w d a l -
szą d r o g ę z e s r e b r z y s t ą o b r ą c z k ą n a ł a p c e , z a -
ł o ż o n ą p r z e z j e d y n ą w P o l s c e s t a c j ę o r n i t o l o g i c z -
n ą P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k . I c z y ż n i e m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , ż e o r n i t o l o g o w i e są j a k b y „ z a r ę c z e n i " 
z t y m i , c o o b u d z i ł y i c h p r z y w i ą z a n i e — z p t a -
s i m i p r z y j a c i ó ł k a m i i p r z y j a c i ó ł m i ? . . . 

— Przeciętnie w ciągu roku — m ó w i k i e r o w n i k 
s t a c j i d r J a n S z c z e p s k i — ob rączku jemy tu ponad 
20 tysięcy p t a k ó w różnych ga tunków , od dużych 
boćków, łabędzi , szaroplórych czapli do ma łych 
czyżyków i jeszcze mnie j szych jaskółek. Z ł a p a n y 
w siatkę ptak po zważeniu , zmierzeniu i za łoże-
niu n a nóżkę obrączki jest w p i s y w a n y do spe -
c j a l n e j kartoteki; wypuszczony — kontynuu je d a -
l e j s w o j ą podróż z tak im po lsk im ptas im d o -
w o d e m osobistym. 

P a t r z ą c n a r o z ł o ż o n e n a s t o ł a c h o b r ą c z k i m i m o 
w o l i o d c z u w a s i ę s z a c u n e k i w i e l e s y m p a t i i d l a 
t y c h p t a s i c h w ę d r o w c ó w , p r z e l a t u j ą c y c h r o k r o c z -
n i e d z i e s i ą t k i t y s i ę c y k i l o m e t r ó w , a b y w i o s n ą 
z p o w r o t e m p r z y f r u n ą ć d o r o d z i n n e g o g n i a z d a . 
T a k i e b o c i a n y r o c z n i e p r z e l a t u j ą p o n a d 20 t y s i ę c y 
k i l o m e t r ó w s z l a k i e m P o l s k a — A f r y k a — P o l s k a . 
O n e w ł a ś n i e o t r z y m u j ą t e n a j w i ę k s z e o b r ą c z k i . 
M a l u t k i e , l e ż ą c e o b o k , p r z e z n a c z o n e są d l a ś m i -
g ł y c h j a s k ó ł e k , k t ó r y c h r o c z n e p r z e l o t y w y n o s z ą 
n i e w i e l e m n i e j o d b o c i a n i c h , b o a ż 15 t y s i ę c y 
k i l o m e t r ó w . 

N i e z w y k l e rzadk i okaz i b a rdzo dosto jny gość 
stac j i ornitologicznych wspan i a ł y orzeł bielik 

N a p ó ł k a c h l e ż ą g r u b e t e c z k i w y p c h a n e k o -
r e s p o n d e n c j ą . T o c i , k t ó r z y o d n a l e ź l i o b r ą c z k i p t a -
k ó w g d z i e ś w E u r o p i e , w d a l e k i e j A f r y c e , c z y n a 
B l i s k i m W s c h o d z i e , I n f o r m u j ą o p t a s i c h p r z y g o -
d a c h , z a ł ą c z a j ą c d o l i s t u k a w a ł e k m e t a l u z n u m e -
r e m i n a p i s e m „ P o l o n i a — V a r s o v i a " . 

S t a c j e o r n i t o l o g i ć z n e i s t n i e j ą n a c a ł y m ś w i e c i e . 
Z g o d n i e z m i ę d z y n a r o d o w ą u m o w ą w s z y s t k i e o n e 
w y m i e n i a j ą i n f o r m a c j e o p t a s i c h „ t u r y s t a c h " . I n -
f o r m a c j e i w i a d o m o ś c i o d p r y w a t n y c h l u d z i , c z ę s t o 
m y ś l i w y c h , o z n a l e z i e n i u o b r ą c z e k l u b z a o b r ą c z k o -
w a n y c h p t a k ó w , d o s t a r c z a j ą d a n y c h , k t ó r e n a -
n o s i s i ę n a s p e c j a l n e m a p k i . I w ł a ś n i e t u d o -

M a ł a M a ł g o s i a dzielnie p o m a g a rodzicom i w 
chwi lach w o l n y c h od nauk i też ob rączku je ptak i 

s t r z e c m o ż n a s k o m p l i k o w a n e t r a s y p r z e l o t u r ó ż -
n y c h p t a k ó w . 

P o l s k i e s z p a k i , j a k p o k a z u j e m a p k a o r n i t o l o -
g i c z n a , z p ó ł n o c n y c h w o j e w ó d z t w P o l s k i — n a 
z i m ę l e c ą d o p o ł u d n i o w e j A n g l i i , a t e z p o ł u d n i a 
P o l s k i — z d ą ż a j ą n a i > o ł u d n i e F r a n c j i i d o p ó ł -
n o c n e j A f r y k i . Z a s t a n a w i a j ą c e , ż e p o w r a c a j ą o n e 
z a w s z e d o s w o i c h r o d z i n n y c h s t r o n i n i g d y s i ę n i e 
m y l ą . J e d n a k ż e n a j b a r d z i e j d o m i e j s c l ę g o w y c h 
są p r z y w i ą z a n e j a s k ó ł k i , b o c i a n y i j e ż y k i . W j a k i 
s p o s ó b t r a f i a j ą , c z y m s i ę k i e r u j ą — n i e s t e t y , n i e 
w i a d o m o . C z y m a j ą m o ż e n i e z n a n y l u d z i o m w t e j 
s k a l i z m y s ł o r i e n t a c j i ? 

Z a g a d k ą p t a s i c h p o d r ó ż y są t a k ż e s y s t e m y i c ł i 
s z y k ó w — j e d n e l e c ą k l u c z a m i , i n n e w d ł u g i m 
r z ę d z i e , j e s z c z e i n n e h a ł a ś l i w y m s t a d e m . R ó ż n e 
g a t u n k i r ó ż n y m i l e c ą t r a s a m i , j e d n e n a d w o d ą , 
i n n e n a d l a s e m , t a m t e w ę d r u j ą w d z i e ń , o d p o -
c z y w a j ą n o c ą , ą i n n e z n ó w o d w r o t n i e . B o c i a n y 
l e c ą r a z e m — s t a r e z m ł o d y m i , a l e u p t a k ó w i n -
n y c h g a t u n k ó w n a j p i e r w l e c i m ł o d z i e ż , a p o t e m 
s t a r s i . 

A l u m i n i o w e o b r ą c z k i z d r a d z a j ą c z a s e m t a k ż e 
b a r d z o i n t y m n e p t a s i e s e k r e t y . O t ó ż n a p r z y k ł a d 
o k a z u j e s i ę , ż e d z i k i e k a c z o r y są p r a w d z i w y m i 
l o w e l a s a m i i w ł ó c z y k i j a m i . C z ę s t o z d a r z a s i ę , ż e 
p o l s k i k a c z o r , p r z y b y w s z y n a w c z a s y d o A n g l i i , 
z u p e ł n i e t r a c i g ł o w ę d l a j a k i e j ś a n g i e l s k i e j 
k a c z u s z k i i j u ź n i e w r a c a d o k r a j u . N a t o m i a s t 
n a d o b n a p o ł o w a k a c z e g o r o d u j e s t b a r d z i e j p r z y -
w i ą z a n a d o s t r o n r o d z i n n y c h i g d y p o l s k i e j k a c z u -
s i w p a d n i e w o k o j a k i ś d o s t o j n y „ A n g l i k " — 
s p r o w a d z a g o z s o b ą d o P o l s l c i . 

C o r a z c i e k a w s z y m i w i a d o m o ś c i a m i z a p e ł n i a j ą 
s i ę g r u b e t o m y p r a c o r n i t o l o g ó w . R o k r o c z n i e 
m n ó s t w o d z i e ł w z b i o g a c a n a u k o w ą l i t e r a t u r ę o r n i -
t o l o g i c z n ą ś w i a t a . D o k ł a d a j ą s i ę d o n i e j t a k ż e 
w y n i k i c i e k a w y c h b a d a ń i d o ś w i a d c z e ń , p r o w a -
d z o n y c h n a d ż y c i e m p t a k ó w p r z e z p o l s k ą s t a c j ę 
o r n i t o l o g i c z n ą n a m a l e j b a ł t y c k i e j w y s e p c e , w y -
b r a n e j p r z e z w ę d r o w n e p t a k i n a u l u b i o n e m i e j -
s c e o d p o c z y n k u i z a r ę c z y n " z i x ) l s k ą n a u k ą . 

Bociek z a w a r ł p rzy j aźń z „Muszką " , a le ta w o l i 
nie przybl iżać się do ostrego bocianiego dz ioba 

P a n K a r o l T r a p k o w s k i p racown ik po lsk ie j s ta -
c j i ornitologicznej s p r a w d z a obrączkę boc ianowi 

T e k s t i z d j ę c i a J. K O P E C 



WG. POWIEŚCI 
WAC-fcAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Floriana Gotartowskiego, porucznika Legionów Dąbrow-
skiego, spotyka jedno nieszczęście za drugim. Najpierw 
Prusacy plądrują mu rodzinny dom i zabierają w rekru-
ty brata, później zaś, w Warszawie, dowiaduje się o 
aresztowaniu przez pruską policję swej ukochanej, Zosi 
Dziewanowskiej i jej matkt. Wystane na ich poszukiwa-
nie małżeństwo Żubrów, serdecznych przyjaciół Floria-
na, odnalazło wprawdzie obie panie, ale w czasie uciecz-
ki wszyscy — jak zeznał później w śledztwie sprawca 
aresztowania, Karlewicz — giną w nurtach Wisły. Po 
przebytej chorobie Gotartowski wstępuje w szeregi szwo-
leżerów w randze prostego żołnierza i udaje się ze 
swoim oddziałem do Francji. We Franklurcie nad Me-
nem między Polakami a przebywającymi w winiarni 
mieszczanami wybucha bójka, w której Niemcy dostają 
srogiego łupnia. Poinformowany przez nich marszałek 
Kellerman zwołuje sąd wojenny, jednakże jego przebieg 
wykazuje niezbicie niewinność Polaków. Po uwalniającym 
wyroku Kellerman zarządza przegląd. 

„S łabo to idzie! — mrukną ł zasępiony marszałek do 
Jerzmanowskiego . — Wykazują ca łkowity brak w p r a w y " . 
Kapitan myślał intensywnie, zastanawiając się nad 
przyczynami nagłe j nieporadności podkomendnych . Był 
n ieprzy jemnie zaskoczony, gdyż wszystkie zwroty, ła -
manie szwadronu w szóstki, zataczanie półkola , zawra -
canie na mie jscu szwoleżerowie w j ' k o n y w a l i w W a r -
szawie z podz iwu godną zręcznością. Skąd więc ta nie -
m r a w o ś ć ? Nagle uśmiech rozjaśnił j e g o twarz. „Eksce len-
c j o ! — zawołał — chłopcy nie rozumieją s ł ó w komendy" . 

„Myśl isz , że to dlatego? — p o w ą t p i e w a j ą c o zapytał 
marszałek. — Dobrze, w ięc sam o b e j m i j k o m e n d ę ! " 
Jerzmanowski skinął na sygnalistów. Wówczas na 
oczach oniemiałego z podziwu Kel lermana dokonała się 
n ieprawdopodobna przemiana. Konie ani na włos nie 
chybi ły obrotów, szwoleżerowie siedzieli na nich, j a k -
by przyrośnięci , a kiedy trąbki zagrały sygnał „a tak" 
— runęli w szalonym galopie, a mimo to ani jeden 
koński łeb nie wychyl i ł się nawet o cal. Pędzili wprost 
na marszałka, który bezwiednie przysłonił rękami oczy. 

Dłonie Kel lermana złożyły się d o ok lasków. „ W y b o r -
nie! — pokrzykiwał . — T o jest wspaniały oddział . Jakże 
żałuję — zwróci ł się do generała Arr ighi — że nie 
mogę ich mieć w s w y m korpusie. Dużo można by tymi 
ludźmi z w o j o w a ć ! " T u spiął konia, który w szczupa-
kach podsunął się ku szwoleżerom. „Poproszę , by w y -
stąpili n iedawni oskarżeni ! " — powiedział . Florian i 
Stadnicki p ierwsi wysunęl i się z szeregu. „ G o t a r t o w -
ski! — huknął Kel lerman — jako kapitan strze lców nie 
możesz być szeregowcem. Jesteś od dziś brygadierem" . 

„ A ty, Stadnicki — zwróci ł się do potężnego brygadiera 
— otrzymasz wkró t ce nominac ję na podporucznika. A 
teraz powiedz , jak im sposobem zapamiętałeś mnie po 
tylu la tach?" Rumiana twarz Stadnickiego stała się 
wręcz purpurowa ze wzruszenia. „Eksce lenc jo — odparł 
b a s o w y m głosem — nigdy nie zapominam swych przy -
jaciół , a za takiego uważałem pana od dziecinnych lat". 
— „ P h i ! — przekomarzał się marszałek — a przecież 
ten t w ó j iak dobry przyjaciel omal nie posłał cię na 
śmierć ! " — „ T o nic, przyjac ie le też popełniają omyłki " . 

Wesoły nastrój Ke l lermana doszedł do zenitu. „ Ż e b y 
uniknąć starć z Niemcami, zapraszam was wszystkich 
do moich szaserów" — postanowił . Szwoleżerowie za-
reagowal i radosnymi okrzykami. Wieczorem zgromadzi -
li się na uczcie. Przybył także marszałek i łamaną po l -
szczyzną nawiązywał z nimi rozmowę. „Kapitanie ! — 
powiedział raptem do Jerzmanowskiego , a pi lnuj tego 
Stadnickiego, bo to szalona g ł owa" . — „ T o wca le nie 
taka prosta sprawa — żartował Jerzmanowski — bo z 
niego siłacz, któremu nie sprosta sześciu mężczyzn" . 

Marszałek zmierzył wzrok iem olbrzymią postać Stad-
nickiego. „ W i d a ć to po nim — zgodził się — ale chyba 
naszemu Jakubowi z dragonii nie dałby rady" . Widząc 
na twarzy Jerzmanowskiego wyraz powątpiewania , 
krzyknął na ordynansa: „ A dawajc i e tu Jakuba ! ! " Fo 
chwi l i do sali wszedł krępy, barczysty żołnierz o d ł o -
niach jak bochenki chleba. W ca łym korpusie Ke l l e r -
mana nie było śmiałka, który by spróbował z nim 
zwady . Jakub bez wys i łku podnosił do góry żołnierza 
w pe łnym uzbrojeniu i gruchotał w rękach karabiny. 

Rywal izac ja zaczęła się od podnoszenia skrzyń, w y p e ł -
nionych o łowiem do w y r o b u kul. Jakub ki lkakrotnie p o d -
rzucał j e pod sufit. Stadnicki obojętnie przyglądał się 
j e g o w y c z y n o m , wreszc ie poprosił o przyprowadzenie na 
dziedziniec na jbardz ie j narowistego konia. Pułkownik 
dragonów, któremu zależało na zyyycięstwie j e g o żo ł -
nierza, wybra ł tak dzikiego źrebca, że ośmiu ludzi nie 
mogło dać mu rady. Stadnicki podszedł do zwierzęcia 
i chwyc i ł je jedną ręką za grzywę. Źrebiec próbował 
targnąć się, ale żelazna dłoń trzymała go w mie jscu. 

Kel lerman, który na widok konia żałował już, że sta-
nie się m i m o w o l n y m sprawcą wypadku, rozpromienił 
się. „Wspania le ! ! — krzyknął . — Ten Stadnicki, to 
prawdz iwy Samson ! " Zmieszany pułkownik dragonów 
usi łował zbagatel izować popis Polaka. „ Z n a się na 
koniach i to wszys tko" — orzekł wzgardl iwie . Nie d o -
kończył tych s łów, kiedy Stadnicki szarpnął źrebca za 
grzywę i ku ogólnemu zdumieniu powali ł go na ziemię. 
Oszalałe zwierzę usi łowało poderwać się, brygadier przy -
cisnął dłonią j e g o grzbiet 1 unieruchomił całkowicie . 

Dziedziniec rozbrzmiewał d ługo nie mi lknącymi oklas-
kami i wrzawą zachwyconych świadków. Stadnickiemu 
było j ednak mało. Dźwignął źrebca, wsuną ł ramiona 
pod jego brzuch i... wszystkim zaparło dech w pier -
siach. Koń wracał do stajni na barkach cz łowieka! 
Czegoś podobnego nie widzieli nigdy w życiu. B r y g a -
dier, wróc iwszy ze stajni, pochyli ł g ł owę w stronę Ja -
kuba. „No , a leraz możemy się spróbować w walce 
w r ę c z ! " Dragon z zawstydzeniem opuścU wzrok . „Pan 
of icer zechce mi datować , ostatnio czuję się niedobrze" . 

Rozochocony marszałek zarządził wśród o f i c e rów zbiór -
kę pieniężną na Stadnickiego. Posypały się srebrne i 
złote monety i rychło zebrano sporą sumkę. „ P r z y j m i j 
to — rzekł Kel lerman — na zakup n o w e g o m u n d u r u ! " 
Brygadier zgarnął pieniądze i zaczął j e l iczyć. Ke l l e r -
man zagryzł wargi . „Chcesz się przekonać, czy nie za 
m a ł o ? " — spytał złośliwie. — „Nie ! odparł zimno Stad-
nicki, d o b y w a j ą c woreczka z dukatami -r- chcę do ł o -
żyć taką samą kwotę , by obdzielić b iedaków. Nie poka -
zuję sztuk za pieniądze! " Marszałek uścisnął mu dłoń. 

W tejże chwili rozległ się gwizd i wprost na Ke l l er -
mana popędził s iwy koń. Marszałek co fną ł się, ale nas-
tępne gwizdnięcie zatrzymało młodego rumaka o krok 
przed nim. Jeszcze jeden sygnał i koń przypadł do 
ręki Floriana, przytulając łeb do j ego piersi. Na prośbę 
marszałka Gotartowski zademonstrował dale j tresurę, 
w y w o ł u j ą c zachvyyt u francuskich o f i cerów. Nic też 
dziwnego, że uczta, m a j ą c a trwać jedynie do zmierzcliu, 
przeciągnęła się do późnych godzin nocnych. O brzasku 
następnego dnia szwoleżerowie ruszyli w dalszą drogę. 

(23 — d.c.n.) 
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